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Wychodzi sodzienais o godzinie 4 pepefedshi 
s wyjątkiem świat i niedziel.

Homer pojedyńczy kosztuje w miejscu 5 centów, 
pocztą 7 centów. — Biuro Bedakeyi i Administr&eyi 
ulica' Wałowa Nr. 28. — E W  należy f ra n k ó w  _  
fiaklamaeye otwarta wolne od opłaty.

Zaproszenie do przedpłaty

Przedpłata na „Gazetę Lwowską" 
wynosi za IV ćwierćroeze w miejscu 
8 zł., pocztą 4 zł.; za miesiąc paździer
nik w miejscu 1 zł., pocztą 1 zł. 35 ct.; 
z „Przewodnikiem" za IV ówieróroeze 
w miejscu 3 zł. 75 ct., pocztą 4 zł. 
75 ct., za miesiąc październik w miej
scu 1 zł. 30 ct., pocztą 1 zł. 85 ct.

Prenujnera-te a praesyftą posafewą wfM&i i* 
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CZEŚ C URZĘDOWA

M inister sprawiedliwości m ianował se
k retarza rady Nowo-Sądeckiego sądu obwo
dowego, Józefa G a ł k o w s k i e g o ,  radcą są 
du krajowego w Krakowie.

,_CZĘŚC IIEDKZĘDOWA,
Lwów, 6 października.

W historyi konstytucyjnego roz
woju. Austryi ważną datę stanowić 
będzie dzień jutrzejszy jako początek 
nowej sessyi Eady państwa, która tym 
razem obejmować będzie reprezenta
c je  wszystkich krajów koronnych, 
która zatem będzie parlamentem kom
pletnym. Gzescy deputowani zasiędą 
na krzesłach poselskich obok swoich 
kolegów i pobratymców z Morawy, a 
tern samem uznaję, formalnie praw o
wity charakter Eady państwa i kon- 
stytucyi. której tak długo odmawiali 
legalnej podstawy, którą tyle lat pod
kopywali bezskutecznie pod formą 
deklaracyi i artykułów fundamental
nych !

Komu szczerze zależy na tern, 
aby państwo w zażegnaniu waśni

wewnętrznych i w stanowezem usta
leniu stosunków konstytucyjnych uzy
skało nowy czynnik rozwoju, dla tego 
fakt ten musi być zdarzeniem upra- 
gnionem i pożądanem, ten oddać po
winien już teraz hołd roztropnej i 
szczęśliwej polityce lir. Taaffego, któ
ra  bez ofiar politycznych, bez ujmy 
dla konstytucji osiągnęła rezultat tak 
świetny. Dawne stronnictwo wierno- 
konstytucyjne, które ustawy zasadni
cze z r. 1867 uważa słusznie za swo
je dzieło, które chciało i chce zawsze 
uchodzić nietylko za twórcę lecz i za 
najwytrwalszą podporę konstytncyi, 
w pierwszym, rzędzie powinno oddać 
taki hołd polityce hr. Taaffego. Wszak- 
żeź zawsze ubolewało ono nad nieo
becnością Czechów, wszakżeż z po
czątkiem b. r. samo podniosło myśl 
ugody, dając jej wyraz nietyiko w ła 
mach swoich organów, lecz nadto 
przez usta swojego koryfeusza dr. 
Herbsta. Hr. Taaffe ziścił noworoczne 
życzenie stronnictwa wiernokonstytu- 
cyjnego z wielkim tryumfem dla kon
stytucyi, bo bez przyznania owych 
gwarancyj, któremi z Pragi na to ży
czenie odpowiadano; a tymczasem 
właśnie tam, zkąd dziś oczekiwać wy
padało uznania, odzywają się nieu
stannie nietylko głosy niezadowolenia, 
leuz nadto najnlesłuszniejsze insynua
c je , formalne posądzania o Skryte 
plany antikonstytucyjne i antiliberalne.

Wyrządzilibyśmy krzywdę dawne
mu stronnictwu konstytucyjnemu, gdy
byśmy je identyfikowali z tą frakcją, 
która dziś wysila się na zdyskredyto
wanie polityki hr. Taaffego wobec lu
dności monarchii, przypisując jej za
miary antikonstytucyjne dla zapewnie
nia przewagi żywiołowi słowiańskiemu 
z ujmą dla praw  niemieckiej narodowo
ści. Stronnictwo, które tak dłngo kie
rowało losami państwa i w obrębie 
danych warunków położyło niemałe

zasługi, nie jest zdolne dc ta ie ii in
synuacji, równie złośliwej jak  nieu
zasadnionej. Jeden tylko odłam tego 
stronnictwa posunął swoją zaciekłość 
polityczną do tego stopnia. Jestto ta 
sama frak$ |a, K tóra prz<fe rokiem 
chciała Jjj sprawie traktatu berlińskie- 
gofekorapromito w ae Au stryę wob e c 
całej Europy, a potem w sw a  wie o- 
kupacyjaej ubezwładnić ją właśnie 
tam, gdzie ona w skutek w ^ a d k ó w  
dzisiejszych szujpjS musiała punktu, o- 
parcia pś$eciw ewentualnym 
choin pąfK&wizmu. P rak afe  ta, któ
rej dążntśc sama prasa memlecko-au- 
stryaeka nihilizmem polity
cznym., i i i  umiała znieść z godnością 
kieski, jaka przed rokiem zadała jell 
k umiarkowanych żywiołów .0 -

wicy i prawicy. Z gniewu bezsilnego 
popadła ’ w niekonsekwencję j a s k r ą ^  
z tem, co zawsze podnosiła jako cel 
swojej polityki, co w noworocznych 
artykułach swoich organów nazwala 
niemal własnym ideałem politycznym.

Pojmujemy, że jak jednostce, tak 
i frakcjom  całym trudno rozstawać 
się z władzą i panującą rolą. Ale u- 
znanie własnych błędów i wydobycie 
się z ich kola błędnego powinno byćf 
pierwszym krokiem do odzyskania u- 
tracone|o  znaczenia, nie zaś ślepe 
rzul&SśS.$ 8  na V ch, którzy podjęli

i padku, do zupełnej utraty wszelkiego
j wpływa i znaejfenia-.

Czytamy w Czasie: „Odznaka zaszczy
tna. k tóra M m jc h a  ozdobił Kraszewskiego 
z powoda jego pięćdzksięe^tjletniego ju b ile 
uszu pisHg kiego. śfei&dezy, żB o cen it znacze
nie i » i*»odo. W ielka ztąd qla nas
pE iecttó  i oflteh a  Majrazem, bo dowód, że 
Ten, c którego zdanie nam  idzie i iść musi 
przedewszyslfdem , srojfcm iał należycie zn a 
czenie uroczystości krakow skich, że wie i 
f l ie k o j i fn y  jes t, iż nie s ą g n e  objawem n ie 
zdrowym lub szkodliwym  dla ksaju i pań- 
3|v^;- am tę |,  d lp ^ ^ fc ra e y ą  ś ^ ró c o B  prze
ciw Komukolwiek,.Jecz ofiojfiodsm narodowym , 
jaw nym , le & ł.o e n  w yr^jpm  p rs^ jż ią z p ia  do 
mowy ojczystej, której opiekunem je s t nasz 
Monarcha. T jić rea  A k a je S i  polskiej nie 
chciał pom inąć uroczystości poś*j^ccn6j j ę 
zykowi i p iśm iennictw u, f4 d  którem i ma 
ona pieczę,, nie chciał pozostawić bez uzna
nia zasług literackich jednego z najznako
m itszych jej członków. M onarcha przyłączył 
się Hfznijj|Se i m ądrze do o s jh cd u  jsfijwię- 
c^negó rzeczy dziś narodow i polskiemu n a j
droższej — ojczystemu językow i, do obcho
du, który konszy się mfcjśiemi zostającej pod 
Jeg o  dobrotliwem berłem . Nowy to dla naę 
a bardzo ważny powód miłości. Ais czyn 
ten zarazem w ni|ńjrzecenioŁftm, ale w łaśnie 
istotnem  swem znaczeniu! nie mającem nic 
wspólnego z pctóyką, znajdzie daleki odgłos 
i obudzi najgłębsze uczucia w dzięeaK Sei 
wszęi^ie, gdzie brzm i mowa polska.K

zdrową i p ^A ią  myjsi. pojednania tak j KOSESPOIDEI GTE
szczęśliwie, że skutek pomyślny zaraz 
się okazał. Nieraz już i w niejednern 
państwie stronnictwo pobite zupełnie 
przy wyborach, odzyskiwało panującą 
role w krótkim czasie, dzięki roztro-

Ł. . Ł i •pnej pracy i zręcznemu wyzyskiwa
niu błędów przeciwnika. Nigdy i ni
gdzie jednak nie da się osiągnąć ten 
rezultat taką taktyką, jakiej wob ̂ g a 
binetu hr. Taaffego od kilku miesię
cy przestrzega pobita przy wyborach 
frakcja  nihiiistów politycznych. Dro
ga ta zawiedzie tylko do dalszego u-

M r a l s ó w ,  3 października.

(A) Niewiadomo kiedy i jak  chwycić
18 pióro, ażeby wśród Całodziennego zajęcia 
E najlić  chwilkę swobodną. Od godziny pią
tej m łodzież uniw ersytecka otaczała kościół 
P anny  M aryi, .u trzym ując straż honorową 
około SfeM hijl ażeby zabezpieczyć ją  od n a 
tłoku. O siódmej zaczął się ruch na dobre. 
Bicie'Jśfe dzwony z okazyi święta Matki Bo
skiej Eożaifeowej, o ezem goście nasi nie 
wiedzieli, nadaw ało m iastu jakąś cechę u ro 
czystą,, tem więcej, że mężczyźni po większej

W izyta u Longfellowa.

B o

I.
s t o n.

(Ciąg dalszy.)

Galeryę obrazów zapełniają przeważnie 
m ierne dzieła amerykańskich malarzów, ale 
jedna jej część jest cackiem w swym rodzaju i 
stanow i jedyny, pierwszorzędny zbiór znako
m itych płócien w Ameryce. _ W niewielkiej 
sali widzimy po jednym  obrazie prawie wszy
stk ich  najsławniejszych mistrzów pędzla. I  Ra
fael i Tycyan i Guido, i m istrze hiszpańscy, 
holenderscy i francuscy są tu  reprezentow a
ni utworam i swego pędzla w m ałych rozmia
rach. M yśl, która przewodniczyła w stwo
rzeniu tego zb ioru , wydała m i się bardzo 
praktyczną; sala ta  jest rodzajem encyklope
d i i  a rty sty czn e j, w której możemy oswoić 
się w jak najkrótszym czasie z jak najw ię
kszą ilością wielkich malarzy. Jakoż spoglą
dają Bostończyey na swoje m uzeum  z dumą 
tem  spraw iedliw szą, go nie stw orzył ża
den rząd m arnotraw ny kosztem opodatkowa
nego n a r o d u a t e  powstało z darów i poży
czek do nieoddania , > łożonych przez zamo
żnych m ieszczan, oddających arcydzieła za
kupione w Europie do puffioznego gm achu, 
dla użytki1 współobywateli. Boston chlubi się 
wielką liczbą takich dobroczyńców.

Tutejsze biblioteki, zbiory, wszechnica, 
ogólne wykształcenie n a ro d u , zjednały Bo
stonowi ty tu ł A ten amerykańskich , ale A te
ny  te nie zaniedbują handlu i przem ysłu, jak

świadczą floty w ich przystani, fabryki w ich 
okolicy. Z tych rękodzielni i okrętów, z tej 
pracowitości lu d u , którego bigoterya i prze
sadna powaga bywa wyśmiewaną przez in 
nych Amerykanów, pochodzą pieniądze na 
owe zbiory sztuki i wiedzy. Ofiarność Bo- 
stończyków na cele publiczne rów na się ich 
rzutności przemysłowej.

Nie sądźcie przeto, ażeby Ateńezyey 
nowego świata byli idealistam i; przeciwnie, 
są oni niem niej chciwi zysku, przebiegli w 
ta rg u , za- rzięci w zdobywaniu grosza jak re 
szta Yankesów, czczą dolar z czołobitnością 
wszystkich mieszkańców Am eryki, tylko um ie
ją  użyć części swych doilarów na rzeczy* nie 
przypadaj ^ce do smaku obywatelom M anhat- 
tarnu lub Kalifornii. Oi przenoszą piękne ekwi- 
paże i stroje, Bostończyey wolą obrązy i książ
ki , publiczne gm achy i zakłady. Żaden bo
gacz bostoński nie um iera bez zosiaw 'enia 
legatu na cele naukowe lub dobroczynne, a 
szlachetny zwyczaj kupieckiego społeczeństwa 
do obdarzania swego grodu arcydziełam i kun
sztu przypomina ducha średniow iecznych, 
włoskich republik.

Pozwólcie w tem  miejscu wtrącić parę 
uwag o Nowej Anglii, po której wałęsałem się 
kilka tygo d n i, skradając się powoli ku Bo
stonowi , poznawszy ją tym razem grunto- 

: wnie. Jestto  kraj na prawdę osobliwf. Z wy
jątkiem  rów nin nad kilku większemi rzekami,

. trudno przedstawić sobie ja ło w szą , mniej 
; gościnną okolicę. Chleb się w niej nie ro- 
: dz1 , gospodarstw rolnych nie ma tam pra

wie, rzadko widzi się między lasami łan  gry
k i , kukurydzy lub ty to n iu , a jak daleko się
ga widok z w ag o n u , szarzeją nagie, g ran i
towe góry, czerniej? bory nietknięte siekiagl 
rą , szklą się rzeki niespław ne. W obec tej 
dzikości trudno uwierzyć, że podróżujemy po 
najdawniej i najgęściej zaludnionej części Sta

nów Zjednoczonych. Góry, la sy ,. wody pędzą 
mimo nas n ie u s tj» n ie |3 p g lą d a ją c  dziewiczo^ 
jak gdyby wciąż należały do czerwonoskórych 
plemion.

Nagle zm ienia się widok. W  dobnie, 
cisnąc się między- górą i rz e p ,,  kryjąc w 
drzew gęstw inie, ciągnie się długa osada ludz
ka , złożona z milowego szeregu drewnianych 
dworków, urozmaiconego w wielu miejscach 
gmachami z szarego ciosu lub dsŁrwonej ce
gły.-L iczne groble przecinają bystrą rzekę; 
po nich szumią sztuczne wodospady, obraca
jące koła fabryk. Luj! roboczy ciągnie z dom- 
ków ukrytych w le siS  i B szących  na ska
łach, do w iejskich ręk o d fflŁ i, zbudowanych 
nad każdym spadem  pracowitej rzeki; wzgó
rza i lasy odsyłają echa wód kipiących pod 
k o łam i, huk m łotów, zgrzytanie trybowy 
szczęk m aszy n , wołanie ruchliwej ludności.

Zatrzymawszy się w tej iniaecinie prze
konamy się, źe ,@ła dolusa" nad bystrą rze
ką jest zasianą, r^ k o ^ ra ln ia m i, a ludność jej 
mieszka między g ó ra m i, w losie, w wądo
łach i w ertepach , gdziekolwiek znajduje się* 
dość równego g run tu  na jzafoitenie dworka i 
ogródka. Nająwszy izdebkę w tak ukryty®  
do m u , u familii 'zwykłego w yrobnika, bę
dziemy patrzyli z satysfaiicyą na komfort i 
ład panujący w rodzinie, której wszyscy do
rośli członkowie pracują w fabryce na dole. 
Poznałem  kilka takich pom iesfcań, a w ka- 
żdem była przyzwoita szafa z książkami, sa
lonik godny m iasta, kobierce, czyste syjlial- 
nie i miękkie łó ż k a , w odoJąg sięgający do 
p ię tra , łaźnia familijna z ciepłą i zimną wo
dą, kuchnia pełna naczyń świecących n.a- 
kształt srebra. Tak mieszkają chłopi i wyro
bnicy kraju nie nadającego_ się do rolnictwa, 
używając dobrobytu nigpojęteS. dla innych  
rolniczych lub przemysłowych społeczeństw.

Tajem nięa,tego dobrobytu tkwi w zrę-

cznem  spożytkowaniu rzek i strum ieni kra- 
Jjow ych , nigdy nie wysychających w leśnej, 
iW gotnej okolicy, spadających wartko z pa
górków, ujętych w tamy, groble i śluzy przez 
lud, umiejący rnyśleć i korzystać z sił p rzy
rody. N ie dość, że każda rzeka m usi praco
wać pod kołami fabryk , ale każde jeziorko i 
źródło na wyżynie posyła swą wodę ruram i 
w d o lin ę , aby dostarczać mieszkańcom na
poju , sycić ich łaźnie domowe lub obracać 
[maszy.aki, przy k tórych pracują żony i cór
ki robotników.

Bawiłem dziewięć dni w W insted, m ie
ścinie w stanie Connecticut, w której oprócz 
ogródków kaju tow ych  i kilku sadów nie znaj
dziecie m orga g run tu  , nadającego się do u- 
prawy.^ Ta kolonia fabryczna ciągnęła się w 
nieskończoitogc" wzdłuż bystrej rzek i, której 
charakter przypom inał podolską Strypę, a ta 
rzeka obracała nie wiem. ile przędzalni, ta r
taków, fabryk butów, ig ie ł , maszyn ro ln i
czych . ze& rów  itd. Connecticut dostarcza 
zegarów dfa całej północnej i południowej 
A B e ry k i, a naw et ffisyła je do Europy i do 
Ą z y i, m iędzy fabrykam i zaś w tym  rodzaju 
wielka fabryka zegarów w W insted zajmuje 
pierw szorzędne stanowisko. Pracuje w niej 
około 500 robotników płci obojga. Główny 
jej a k * ) iS -y u s z ,  szw afłer dyrektora fabryki, 
w którego domu b aw iłem , |a s t  panem for
tuny liczonej' na okrągłe dwa miliony dolla- 
rów, sam dyrektor należy dó najmożniejszych 
ludzi w okolicy, posiadającej niemało Krezu- 
sów. W  podoBajjjm stosunku , w jakim  fortu
ny tycK panów stoją do przeciętnego m ienia 
polskich obywateli ziemskich , znajduje się 
w ykw intny komfort ich pałacyk©? do nago
ści szlacheckich dworków w naszym kraju 
Ci fabrykanci m ieli rodziny, dorosłych sy
nów, których edukacja uczyniła dżentelm e
nami , córki troskliwe o swą garderobę, któ-



części poubierani w stroje narodowe i ubio
ry świąteczne tłum nie zapełniali ulice. W 
Sukiennicach tymczasem w sali dolnej uk ła
dano adresy i dary obok estrady przezna
czonej dla jub ila ta  z jego rodziną i komitetu 
jubileuszowego. A prześliczne to dary! A l
bumy, adresy, wieńce, piorą, kałam arze zło
te, bursztynowe, biusty, obrazy, pierścienie, 
dyplomy, słowem m nóstwo pięknych rzeczy 
a serdecznem i napi ami, z rozm aitych czę
ści św iata, gdzie tylko los zapędził Polaków. 
Sala Sukiennic jakkolw iek nadzwyczaj d łu 
ga zm alała wielce wobec cisnących się t łu 
mów —  przeszło 1000 krzeseł dla dam, pół
tora tysiąca miejsc stojących dla mężczyzn 
oprócz trybuny, krzeseł dla delegatów i m iej
sca dla am atorów  około 200, którzy mieli 
wykonać przy tow arzyszeniu orkiestry  kan
tatę Żeleńskiego, do której wzniosłe słowa 
napisał Asnyk.

O godzinie lOtej rozpoczęło się nabo
żeństwo przy ogrom nych tłum ach ludu w 
kościele. Jub ila t zajął miejsce w stalach, tuż 
obok niego rektor i dziekaacw ie U niw ersy
tetu Jagiellońskiego, rek to r uniw ersytetu 
lwowskiego, prezes Akademii umiejętności, 
prezydent m iasta, członkowie komitetu, rada 
m iejska i mnóstwo delegatów. Ci wszyscy 
zajmowali prezbiteryum , reszta publiczności 
kościół. Ksiądz biskup krakowski D unajew 
ski, który um yślnie na tę uroczystość w ró
cił, otoczony wyższym i niższym klerem, od
praw ił mszę, podczas której amatorowie w y
konywali sta re  odwieczne melodye religijnych 
pieśni polskich. Po nabożeństw ie w yruszył 
orszak do Sukiennic, na akt ich poświęcenia, 
gdy tymczasem, jub ila t udał się do delega
ta N am iestnictw a, dla złożenia mu podzię 
kowania za zaszczyt, jakim  Jego Cesarska 
Mość obdarzył go, ozdabiając krzyżem  ko
m andorskim  orderu Franciszka Józefa. T ru
dno opisać zapał i wdzięczność dla Monarchy 
za to uznanie zasług sędziwego pisarza. He 
serc polskich z najodleglejszych kończyn 
św iata zabiło uczuciem, miłości ku naszemu 
szlachetnem u Cesarzowi, opisać trudno; w szę
dzie gdzie tylko ucho się zwróciło, słychać, 
było wyrazy wdzięczności i m iłości dla 
Niego...

Po zwykłym obrzędzie kościelnym, do
pełnionym  przed Sukiennicam i w celu po
święcenia gm achu nowo zrestaurow anego, 
wręczono klucze prezydentow i miasta, który 
wyraziwszy uznanie budowniczemu i. m aj
strom  gm ach otworzył. Ks. biskup, rzeszedł- 
szy salę wzdłuż i dopełaiw szy poświęcenia. 
m iał przemowę do zgrom adzonych, niosąc 
im słowa pociechy i otuchy, że jako gmach 
zniszczony pow stał odrodzony, tak i naród 
odrodzi się cnotą i duchem , a zgodą i m i
łością odzyska sobie stanowisko, utracone 
przez niezgodę i winy.

Po odejściu ks. biskupa i kleru, prezy
dent wprow adził jub ila ta  wśród grzm iących 
okrzyków. Towarzystwo muzyczne krakow
skie w sparte spółudzialera tow arzystw  kra
jow ych wykonało poważnie a lekko ułożoną, 
piękną kantatę W ładysław a Żeleńskiego z 
towarzyszeniem  muzyki wojskowej. Poczem 
dr. Zyblikiewicz krótką ale silną a serdecz
ną przemową zagaił obchód uroczysty; pod 
niósł on bezprzykładną płodność i znakomite 
prace Kraszewskiego we wszystkich gałęziach 
pięknej literatury , dodając, że cała Polska i

rych wieczorne towarzystwo miało dla mnie 
niem ało powabów. Były to n iegłupie dzie
wczęta , słowo daję —  czytywały Szekspira 
i Longfellow a, grały  na fo rtep ian ie ,'um iały  
bawić gościa konw ersacyą. a jedna z ni< h 
chorowała na m ineralogię, posiadając niezły 
zbiór kryształów i skamielin. I -h  salonik był 
pełen cennych bibelotów i jolis riwns.

Z gadnijcież, czem się trudniły  dzieci 
dyrektora wielkiej fabryki, krewni milUm-ra, 
od ósmej rano do szóstej w ieczór? Szli so
bie do fabryki i pracowali nak-z ta łt innych 
robotników, kierując dowcipne maszynki, któ- 
rerni wszelka żm udna praca ręczna była za
stąpioną w ich zakładzie, rozmawiając z wy
robnikam i za pan b ra t, ucząc cudzoziemców 
własnym  p rzyk ładem , jak  pracować należy, 

'ro b iąc  zębate kółka i klucze zegarowe, ma
lując cyferblaty zarabiając 2 — 3 dollary dzien
nie, może nie tyle z potrzeby, jak z praco
witego nałogu. Żadnemu z nich nie przycho
dziło na m yśl, że bluza robotnicza lub no
szenie się z dem u do fabryki z własnym 
obiadom w naczyniu bl szauern . pozbawiało 
ich „wyższości tow arzvskiej“.

Większej pracowitości, grzeczności, go
ścinności, ta k tu , ogólniejszej oświaty, mniej 
szych pretensyj, grymasów i życia nad stan, 
nigdzie nie zdarzyło mi się spotkać, jak m ię 
dzy tym i bogatymi przemysłowcami Nowej 
Anglii. N ie miałem tam do czynienia z pi
wowarami niemieckimi albo hutnikam i an 
gielskimi , których .jedyną zaletą są talary i 
funty, ale z dżentelmanam i i damami szanu 
jącymi ogładę, literaturę, pracę, oszczędność. 
Ten lud m usiałby być potężnym i -zamożnym 
aktorem  na widowni św iata, bez względu na 
w arunk i, jakiem i go otacza, przyroda, cho
ciażby nie posiadał swych rzek bystrych, nie 
m ieszkał w nowym świecie. On się m odził 
n a  zdobywcę i kolonizatora pustyni, na rząd-

jej dzieci porozrzucane po całej kuli ziem 
skiej zbiegli ię tu uczcić tę potęgę ducha i 
wiarę w zwycięstwo siły idealnej nad fizycz
ną. Puczem ofiarował mu wieniec srebrny, 
prześlicznie wykonany. Na każdym liściu wy
ryty je s t tytuł jednego z wyborowych dzieł 
Kraszewskiego. W ieniec t-n  wykonany z me
talu czystego a trw ałego ma być symbolem 
trw ałości narodu i jego wiary w swe prawa 
nieprzedaw nione. N astępnie rek to r U niw er
sytetu Jagiellońskiego oznajm ił jubilatowi, 
że Alma Mater nadaje mu godność doktora 
filozofii. Bektor U niw ersytetu lwowskiego ta- 
kiż sam dyplom mu złożył. Dalej w itały i 
składały życzenia jub ila tow i: Akademia u- 
m iejętaośei, politechnika lwowska, towarzy
stwo naukowe poznańskie, różne towarzy
stw a lwowskie, delegacje  m iast G alicji, K ró
lestwa, W ielkopolski, W ołynia, Podola, Po
laków z Petersburga, Odessy, Chicago, Au
stralii, Nowej Zelandyi, Szw ecji. Paryża. 
Z Oz-ch p?zs byli dr. Czelakowski, Ga- 
bler i w ysłannicy stow arzyszenia młodzie
ży akademickiej pragskiej, z Morawy poseł 
F anderlik , z Łużye nadszedł adres dr. Sm o
lara i Syrbów. Akadem ia historyczna, sztuk 
pięknych i starożytności w Sztokholmie na
desłała dyplom na członka honorowego, W ło
si przysłali wieniec ze srebra  oxydowanego. 
Mów ani podać ani spisać niepodobna, a 
wielu bardzo delegatów, zw łaszcza też % za 
Niemna, i Buga, eichem i słowy przemawiało, 
w yrażając serdeczne życzenia, jakby z oba
wy, aby im tego za powrotem za złe nie po
czytano. Oiroło godz. 8 1/2 m usiano przerwać 
występowanie pojedynczych delegacyj, gdyż 
składanie życzeń, darów i adresów mogłoby 
było potrwać do późna, a, Jub ila t prosił, iż 
by mu pozwolono odczytać mowę, która dość 
długo trw ała, a w niej Kraszewski złożył 
jakby rachunek z tego, eo zrobił w ciągu 
s w g o  żywota, a dziękował za tyle uznania 
i miłości.

„Nie zasłużony a szczęśliwy bierze — 
rozpoczął jub ila t swoje przemówienie z ową 
skrom nością, która tak pięknie cechuje jego 
osobę. Dlaczego mnie dauern było, a nie in ■ 
nym godniejszym dożyć dnia takiego, lego 
tak wielkiego szczęścia, niezbadanem jest dla 
mnie. Chciał może Bóg przez was nagro 
dzie, więcej niżeli pracę moją, wieiką m i
łość do wszystkiego, co naszem  było i jest, 
i nie jedną boleść wielką, która % niej pły 
nęła. Staję przed wami, dostojni panowie, 
z tem uczuciem, jakobym s ta ł u kresu życia, 
nad grobem, przed sądem. Ażeby sąd ten 
nie wyp-.df dla mnie za surowo, sam ja  na
przód przed wami sędzią nad sobą być m u
szę. Tak niegdyś pierwsi chrześcianie publi
czną przed bracią odbywali spowiedź w 
świątyni. Czuję się i ja  dziś w tym grodzie, 
który jest. naszą św iątynią narodową, obo
wiązany do niej, je s t ona potrzebą mojego 
sumienie

C h u ć  życie moje jaw nem  było, nie każ
dy je  w idział a chciał zrozumieć. Tu więc, 
gdzie mi nagroda przypadła, o jakiej nie 
m arzyłem  nigdy, najwyższa jakiej człowiek 
dostąpić może na ziemi, muszę ją jeśli nie 
zasługą, to pokorą usprawiedliwić.

Co mnie na tę drogę pracy popchnęło, 
co na niej utrzymało, wytłómaczyć nie u- 
mietn. To pewna, że nie m arną żądza s ła 
wy, an i nagrody, bom się pierwszej nie

cę k ra ju , którego tworzy jednę, najjałowszą, 
ale też najbardziej ukształconą prowincyę.

Wy-oko po nad W insted , między n ie
botycznemu góram i, oprawne w girlandę la
sów szpilkow ych, między dębam i, klonami, 
orzecham i ocieniającemu brzeg jego, leżało 
malownicze, senne jezioro, po którem  pły
wałem nieraz w romantyczne ustronia. .Mie
szkance Wi <sted zmiarkowali dawno, iż po- 
zi rtt tego jeziora znajduje się 200' nad ich 
rzeką i że część jego wody dałaby się użyć 
do pędzenia fabryk, zawieszonych na skło
nie góry nakształt gniazd orlich , a zm iar
kowawszy to, sprowadzili na dół ową wodę, 
i kazali jej pracować, gdzie rzeka nie sięgała, i 
mieli w każdym , najuboższym domu wodo
ciąg zaopatrujący rodzinę w przeczystą wodę 
do pi ia i do kąpieli Malownicza szyba k ry 
ształow a, po której próźniaczy włóczęga tyl
ko żeglować um iał, była ich niewolnikiem. 
Nie zapomnieli jednakże o rom antycznej stro
nie — na każdej wysepce jeziora znajdowały 
się pagody i altan?, jego powierzchnia roiła 
się w dnie św iąteczne flotyllą czółen, a lu 
dność fabrycznego mias a spacerowała nad 
jego brzegami w ubiorach, o których wyo
brażamy sobie, iż są wyłączną własnością m ie
szkańców wielkich m iast, i dziwiła mnie 
swym szykiem.

Ale widzę, że cofnąwszy się pamięcią 
do rozkoszy zaznanych w sielskiej Nowej An- 
gl i ,  zapominam o Bostonie i o poecie, k tó
rego pragnę przedstawić łaskawym czytelni
kom Gazety Lwowskiej. Zbądźmyż najpierw 
miasto, rzucając kilka charakterystycznych 
rysów o jego ludności.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

S y g u b d  W iś n io w s k i .

m ógł spodziewać, drugiej nigdy nie czułem 
się godnym. — Bodźcem była miłość tej 
ojczyzny, której losy w dzieeinnem  sercu 
tkwiły już raną, do dziś dnia niezagojoną.

Miłość ta boleścią razem była, szły z 
sobą tak połączone, że ich nic rozerwać nie 
mogłu, ale im tow arzyszyła nadzieja i w ia
ra głęboka, że narody pod prawem Ohrystu- 
sowem nie g iną i me umierają, że naród 
nasz, pozbawiony niepodległości, zniknąwszy 
jako państwo, jako naród istnieć ma prawo, 
obowiązek, i istnieć będzie, dopóki sam ży 
wota się nie wyrzecze, lub sam obójstwa nie 
popełni

W dalszym ustępie swego przem ówie
nia wykazywał ju b ila t wymownie, jak z 
klęsk, przez które przechodziła Polska, wy
rastało  nowe życie, wyradzały się nowe siły
—  jak  owe srom otne grzechy i występki, 
jak  hańba upadku i niesław a dem oralizacji 
zacierają się w późniejszem opam iętaniu, w 
szlachetnej eksp iacji, w działaniu cnotli- 
wem. Postęp odrodzenia i tej żywotności 
narodowej, co oczyszczona klęskami z klęsk 
wzięła tylko nowe siły, wymownie przedsta
wia się w obecnej porze. „Spojrzymy i na 
obecną chwilę — mówił dalej Kraszewski
—  rozliczmy w arunki bytu naszego, zważmy 
przeszkody, jakie mamy , do zwalczenia — 
zmierzmy je  z tem, cośmy zdobyli, a b ę 
dziemy mogli pochlubić się stanowskiem , na 
któremeśmy się utrzym ali.

„Dosyć wspomnieć tę naszą cudem 
gorliwości pow stałą, cudem pracy i w ytrw a
łości tak św ietnie się rozwijającą Akademię 
Umiejętności, dwa nasze polskie U niw ersyte
ty, które grono tak znakom itych mężów 
uświetnia, insty tu ta  naukowe, muzea, zbiory, 
tow arzystw a historyczne, naukowe, pomocy 
dla oświaty, dla przem ysłu, wreszcie i ten 
fakt, że nie ma prawie U niw ersytetu w E u
ropie, w którymby im ienia polskiego brakło, 
że w Obili i Peru, na najdalszych krańcach 
imiona te jaśnieją.

„Nie pośledniejszego znaczenia jest i 
rozwój sztuki u nas, która liczy mistrzów 
europejskiej sław y jak  Matejko, Siem iradzki, 
B randt i tylu innych. Potężny rozrost 
w szystkich jej gałęzi dał nam Chopina, Mo
niuszkę, G rottgera. Pieśni ich i obrazy, za
pomniane imię polskie niosą na  drugą pół
kulę i zmuszają do uznania życia, które z 
nas tryska. W idzieliśmy przed niewielu laty 
nagle z upadku podnoszącą się scenę, któ
rej dziś nie brak ani pisarzy, ani g en ia l
nym tłóruaczów, co ich utworom dają życie 
nowe.

„Z chlubą winniśmy też dać świadectwo 
dziennikarstw u naszem u, pojmującemu wiel 
kie posłannictw o, do jakiego wiek je  powo
łuje, stojącemu, o ile w arunki bytu jego 
dozwalają, w obronie zasad, mającemu przed 
oczyma cel szlachetny, rosnącem u jeśli nie 
liczbowo, to wpływem i powagą, radew szy- 
stfco zaś czystemu i nie skażonemu przoduj- 
nośeią żadną.

„N areszcie w społecznym naszym or
ganizm ie pocieszające tylko zapisać m otem y 
zjawiska.

„Szlachta nasza pojęła jasno m <■ s ta 
nowisko i obowiązki, wyszła ochotnie na 
szerokie pracy pole ; stan średni, któregośmy 
nie mieli, wyrabia się dzielnie, przyswajając 
sobie żywioły różne, rozwijając się krzepko ; 
na ostatek, co za postęp ogromny w życiu 
ludu naszego, którego dobrobyt, oświata, po
czucie narodowości, pragnienie postępu c->- 
dzień rosną, nie odejmując mu ani religii, 
ani prastarych a świętych tradycyj...

„Z narodu, którego organizmowi b ra
kło obezwładnionych narzędzi, stajemy się 
ciałem pełnem , któremu nie będzie zbywać 
na żadnej części składow ej, na żadnym ży
wotnym warunku. W Bogu nadzieja, że p o 
stęp ten nie ustanie, że przyszłość — oku 
piona tak drogo — świetniejszą jeszcze za
świta.

„Nikczemnem byłoby pochlebstwo na
rodowi, ale to, com rzekł, niem nie jest. 
W skazuję fakty, które wzbudzić powinny 
gorętsze uczucie obowiązku, wytrwałość do 
utrzym ania się na zdobyłem stanowisku.

„To prawdziwa wielkość i potęga na
sza. Jakkolwiek to, co wskazuję, paradoksul- 
nem zdawać się może, wzywam umysły bez
stronne do rozpatrzenia się w dziejach u- 
biegUgo wieku, aźali nie okaże się oczy
wistość, żeśmy na duchu urośli tyle, ileśniy 
cielesnej mocy stracili.

„W zrost ten ducha trw a a nie ustaje. 
U legał on chwilowym zastojom, które n ie 
szczęśliwe spowodowały wypadki, lecz z cu
downą mocą budził się po nich do nowych 
trudów. Widzimy ogniska ich na przem iany 
przenoszące się z jednej do drugiej dzielni
cy, z miejsca na miejsce — ale Znicz ciągle 
płonie... i nie zg aśn ie !“

Dalej rzucił Kraszewski kilka uwag, 
charakteryzujących jego własną działalność 
literacką na rozm aitych polach, a wspom i
nając o zarzutach, jakie go spotykały, tak 
m ów ił w końcu :

„Jeden tylko zarzut, często m nie i 
narodowi naszemu rzucany w oczy podnieść 
muszę. Zadają nam idealizm , mrzonki senty
m entalne, nierachow anie się z rzeczyw isto
ś c i ą

„Dziś, gdy ogólny prąd do zbydlęce- 
nia prowadzi — a! bodajbyśmy przy n a 
szych starych ideałach pozostali! Wierzmy 
raczej w miłość i braterstw o powszechne 
niż w wiekuistą, zwierzęcą o byt walkę, 
wierzmy raczej w prawo słabości niż w p ra
wo pięści i siły, w prawo sum ienia niż w prawo 
ciasnego egoizmu, w zgodę i miłość nietylko 

, plemion ale narodów, wierzmy w spraw iedli
wość Bożą, we wszystko, co wielkie, święte, 
dobre, piękne, co podnosi człowieka a nie 
skaila  go i zezwierzęca!

„Tak! wierzmy wszyscy w ideały! ale 
do nich idźmy tą drogą, jaką we" śnie 
Jakubowym  anioły wstępowały do n ie
bios — po drew nianych szczeblach rzeczy
wistości. Bach ujmy się z położeniem, z s iła 
mi, nie tracąc z cezów tych wielkich, n ie 
biańskich celów, jakie nam  narodowe trad y 
c je  przekazały! Biada tym, co ideałów nie 
mają i w ciem nościach błądzą po ziemi, 
żadna potęga m ateryalna od zguby ich nie 
uchowa!

„Jakiem iż słowy mam wam, dostojni pa
nowie, dziękować za tyle dowodów uznania, 
spółczucia, łaski waszej ? A ! słów na to niem a 
co przepełnia serce moje. — Powinniście 
wiedzieć, czuć, że wdzięczność mnie przy
gniata, oniemia. — Dobrocią waszą jestem  
upokorzony — a im ona większa, tern mniej 
czuję się jej godnym. —  Przyjm ijcie wszys
cy przytom ni tu i n ieprzytom ni, a duchem 
obecni, wyrazy najgorętszej wdzięczności!

„Zaprawdę, nia dla mnie, nie dfa mnie 
uczyniliście to, ale dla wielkiej idei piacy 
ducha narodowego, której ja  byłem najm niej
szym sługą. Dzielę się w myśli uroczystością 
dnia tego ze wszystkimi zasłużonymi m ęża
mi, którzy takich dni nie dożyli, wieńce m o
je składam  na grobach tych, co drogi trudu 
torowali, co się przedzierali przez ciernie, 
padli na nich męczeńsko!

„Zakończę słowami pisma-: Odpuść, P a 
nie, sługę swego, bo najpiękniejszy dzień życia 
widziały oczy moje!"

Po czwartej godz. już opuszczono Su
kiennice, a połowy jeszcze darów nie złożono. 
W ystawione oue będą jutro na widok pu
bliczny w sakach górnych Sukiennic. Z po
między delegatów grzmiącemi okrzykami wi
tano Siemiradzkiego, który um yślnie przybył 
tu z Moskwy. Z adziw ił) wielce Matejko, 
który nietylko z m iasta wyjechał, choć go 
członkiem komitetu wybrano, ale nadto nie- 
pozwolił Bosenblumowi, właścicielowi Litw y  
pod Grunwaldem, przywieść jej dla uśw iet
nienia uroczystości.

Obecnie odbywa się przedstaw ienie Mio
du Kasztelańskiego, w którym kwiat a rty 
stów dram atycznych polskich jak M odrze
jew ska, Królikowski, Hoffmann, B ychter, Ła- 
dnowski biorą udział. Ju tro  JRapacki wystę
puje w Lanie Kochanku. Na zakończenie u- 
rządzo.ne będzie tableau różnych scen m a
lowniczych z powieści Kraszewskiego jak 
Świat i Poeta, Mistrz Twardowski,, Korde
cki, Uaprea i Iloma, Hrabina Costl, Chata 
za wsią i Siara Laśń.

Telegramów sto kilkadziestąt podczas 
wręczania darów nadeszło. Zapał głęboki i 
gorący, na który Kraszewski najczęściej łzą 
odpowiada. Skromność przebija się w każ- 
dem poruszeniu, w kaźdem słowie" jubilata. 
Pom iętaa to chwila dla polskiego społeczeń
stwa, które pierwszy raz składa cześć du
chowi i poczciwej a zacnej pracy, a składa 
ją  ̂ w tak świetnym obrzędzie i wobec roda
ków przybyłych z najrozm aitszych stron kuli 
ziemskiej.

K r a k ó w , 4 października.

(A) Wczorajsze przedstawienie teatralne, jak 
wszystko co w obecnych chw ilach dzieje się 
w Krakowie, zostawi piękne wspomnienie. 
Wczoraj bowiem najznakomitsi artyści dram a
tyczni polscy wystąpili na scenie. Każdego też 
coraz silniejszemi witano oklaskami, osobliwie 
też Modrzejewskiej przez długi czas nie dano 
rozpocząć, gry. Miód Kasztelański pod w pły
wem ich gry wyszedł w najdrobniejszych 
szczegółach wdzięcznym staropolskim  obraz
kiem. Powtórzenie rannej kantaty może było 
zbytecznem, gdyż przedłużyło zanadto wi
dowisko, końcowy obraz naprędce przez Kos
saka ułożony z różnych epok działalności 
pisarskiej Kraszewskiego, wdzięcznem był 
zakończeniem widowiska. Przez całe przed
stawienie Jub ila t siedzący w loży z rodziną 
swą i prezydentem  Zybfkiewiezem , bawił się 
przewybornie, bo też pierwszy raz może w i
dział swą pracę w żywem słowie tak znako
micie oddaną. Loża jego była ozdobiona w ień
cem.

W teatrze tłok do nie opisania, błagano, 
zaklinano o miejsca, wkręcano się za kulisy, 
do orkiestry, stano za lożami; na parterze i 
galeryi w krzesłach zaimprowizowanych sie
działy damy i mężczyźni, którzy nigdy w 
życiu w takich miejscach nie bywali Teatr o- 
kazał się tak maleńkim, że trzy razy tyle 
osób odeszło.

Dziś z rana odbyło się uroczyste nabo
żeństwo w katedrze, celebrowane przez B i
skupa jako w dzień Im ienien Najjaśniejszego 
Pana. J . 0. W. Arcyksiąże F ryderyk  z m ał-



żonką, wszystkie władze cywilne i wojskowe, 
wyższy H er i obywatele napełnili kościoł. 
Kraszewski obok dr. Zyb&iewicza siedział 
w presbiteryum , ozdobieni nowo udzielona 
dekoracyą. Udział publiczności bardzo liczny. 
Po nabożeństwie K ra s iń sk i pojechał do 
gim nazyum  świętej AsAJ, gdzie profesoro
wie szkół średnich zakosili go, ażeby poka
zać m łodzi żyjący przykład pracy obfi
tej i niewyczerpane/ Całą ulicę zapełniali 
uczniowie klas n iż /y ch , stojąc po obu jej 
stronach. Jub ila t, powadzony przez wicepre
zydenta m iasta, w/siadłszy z powozu, szedł 
pieszo pomiędzy s l e g a m i  młodzieży, która 
go nieustannem i okrzykami w itała. Łzy spa
dały na to blade i wycieńczone, a tak m iłe 
i skrom ne oblic*6- Przy oddawaniu darów 
widzieliśmy go cielce wzruszonego, ale tu 
z tern wzrusz6^iem łączyło się niezm ierne 
rozrzew nienie ? widoku tej pięknej, kochanej 
dziatwy, która go tak serdecznie witała. 
Przy  gimnazyoni oczekiwali go dyrektoro
wie trzech gimnazyów i radca szkolny, p re 
zes towarzystwa pedagogicznego, Sawczyński. 
W prowadzony przez katechetów  gim nazyal- 
nych do kościoła studenckiego św. Anny, 
przez chwilę przykląkł przed wielkim ołta
rzem, gdzie od półtrzecia wieku młodzież 
codziennie się modli, przed trum ną tego św. 
Jana  Kantego, którego ma za swego opieku
na i patrona, a potem  wprowadzony do 
am fiteatru W ładysław sko - Nowodworskiego, 
gdzie przez wieki odbywały się roczne po
pisy i rozdawanie nagród, dziś niestety znie
sione, choć wpływały wielce zbawiennie na 
emulacyę szlachetną szkolnej młodzieży. Tu 
przyjął Kraszewskiego dyrektor Stawarski 
długą przemową, witając go w gm achu tym  
jako najmilszego gościa, który jak  dziś tak 
długie lata w przyszłości świecić będzie przy
kładem  młodzieży. Po nim  imieniem profe
sorów przem ówił profesor Leopold Swierz, a 
im ieniem  uczniów Szeptycki, składając za 
swych kolegów przyrzeczenie, że pam iętny 
ten dzień wzmocni w nich  chęć do pracy, że 
wezmą go sobie za wzór do naśladowania.

Z am fiteatru zaprowadzono K raszew 
skiego do kollegium  Jagiellońskiego, gdzie 
oczekiwał na niego rektor Dunajewski w gro
nie dziekanów i profesorów prastarej tej szkoły. 
W pięknem  przemówieniu rektor, podnosząc 
potęgę ducha, która w wieku naszym  bierze 
przewagę nad potęgą m ateryalną, rzekł, że 
Jub ila t je s t jednym  z przedstawicieli tej po
tęgi. Jak  w dawnych czasach pasowano na 
rycerzy oręża, tak dziś Alma Mater pasuje 
na rycerza ducha, m ianując doktorem filozofii 
tego, który nie z soli, ani z roli, ale z tego 
co boli urósł w sercach narodu. Następnie, 
wręczywszy m u dyplom, udzielił braterskie 
uściśnienie, ciesząc się, że odtąd jubilat zo
staje członkiem najstarszego uniw ersytetu 
polskiego a kolegą grona profesorów. N astę
pnie po wymienionych uśeiśnieniach rąk, 
odprowadziło ciało nauczycielskie aż do 
wschodów nowo kreowanego doktora.

Podczas gdy te uroczystości odbywają 
się w mieście, tysiąc osób wyjechało zwiedzić 
kopalnie w W ieliczce dwoma pociągami. Sa
liny wspaniale oświetlone, fajerwerki i m u
zyka oczekują gości, a pozjeżdżali się tu 
goście z tak dalekich stron, że zapewne ni- 
gdyby nie oglądali tych kopalń, gdyby ich 
Kraszewski do Krakowa nie ściągnął _ Byli 
tu  bowiem Polacy z A ustryalii i Nowej Ze- 
landyi, z Chicago i Kaliforni, z A rchangiel- 
ska, Odessy, Kaukazu i Syberyi, z Szląska i 
Kaszub, z Bukowiny, W łoch i Prancyi. Przed
stawiciel Szlązaków Jan  Glajear włościanin 
z Sibicy pod Cieszynem, składając życzenia 
w im ieniu Polaków szlązkieh Kraszewskiemu 
w Sukiennicach, z uczuciem żalu uskarżał się 
na Polaków, że zapomnieli o swych braciach 
na Szląsku, jednak oni o nas nie zapomnieli 
i dziś przychodzą stw ierdzić tu jedność swoją 
wieczystą z polskim szczepem.

In n a  część publiczności tłum nie zwie
dza dary wystawione na widok w przepysznej 
sali sztuk pięknych w Sukiennicach, a zaiste 
sala to którejby się niepow stydziła żadna 
stolica ’ Światło pada małowym plafondem. a 
rozm iary są tak  wielkie, że obrazy spółcześme 
nadsyłane i stara galerya D ębskich nie zdo
ła ły  zapełnić sali. Pomiędzy obrazami nade- 
słanem i świeżo na wystawę _ z okazyi ju b i
leuszu zajm ują znakom ite miejsce wspaniałe 
kartony Andriollego do Pamiętników Nwe- 
starza.

Pomiędzy darami ofiarowanemi K ra 
szewskiemu jest tyle pięknych rzeczy, że o- 
pisywanie każdego z osobna zbyt wiele za
jęłoby m iejsca, a byłoby tern trudniejszem , 
że wiele z nich w przepysznych a rty sty 
cznych a drozbiazgowych szczegółach wy
m agałoby ocenienia, na co czasu nie w y
starczy, gdyż dary przez dwa dni będą ty l
ko wystawione na widok publiczny, napływ  
widzów zaś tak je s t ogrom ny, że zaledwie 
% trudnością porządek da się utrzymać. Ma 
wyjść książka pamiątkowa, w której dary te 
będą zamieszczone, na  wzór książki wydanej 
przez h r. Engestróm a na pam iątkę im ienin 
Kraszewskiego, gdzie też dołączone być ma- 
ią przemówienia delegatów.

W  tej chwili wszystko wybiera się na 
obiad do Sukiennie, gdzie 800 osób się gro- 
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raadzi Bankiet ten, to dzieło olbrzymie h- 
usiłow ań dr. Feliksa Szlachtowskiego, k tó
ry nie znalazłszy restauratora  w Krakowie, 
któryby się podjął dać obiad, m usiał wziąć 
na swe. barki cały ciężar uczty. Jeżeli mu 
się to powiedzie, będzie _to dokazaniem , że 
tak powiemy, cudu, w mieście nie posiadają
ce m środków do wydania podobnej uczty.

Na uezcie dauej na  cześć K raszew 
skiego w wielkiej halli Sukiennic, rozpoczął 
szereg toastów m arszałek hr, Ludwik Wo- 
dzicki na cześć Najj. P ana  w następujących 
sło w ach :

„Te trzy dni, które spędzamy w da
wnej "stolicy królów polskich niezwykle są 
uroczyste, głęboko zapisujące się w sercu i 
pamięci każdego Polaka. O tw arły się podwo
je gm achu, który po wielu la tach  starań, 
trudów  i poświęceń zdoJan© ochronić od 
upadku i do nowej świetności p rzyw rócić; 
zabytek to drogi sercu naszemu, pełen wspo
mnień z przeszłości, wspomnień z czasów,
0 których z chlubą mówić się nam  godzi. 
D ługie lata mieliśmy do zapisania zniszcze
nia tylko i ruiny, z pełną otuchą witamy tę 
chwilę, w której budowa J u ż  jakby  rozpaść 
się mająca, piękniejsza niż kiedykolwiek, na 
nowo z gruzów powstaje.

.Równocześnie obchodzimy pięćdziesię
cioletnią rocznicę od chwili rozpoczęcia 
szczytnie spełnionego zawodu, cześć oddaje
my niepospolitym zasługom męża, który 
od pół wieku zdobi piśm iennictwo nasze 
w najrozmaitszych kierunkach, język nasz 
kształci, wiedzę podnosi i wzbogaca. Hołd 
jak i mu składamy, je s t i pow inien być je 
dnom yślny, bo jakkolwiek mogą nie wszy
scy zgadzać się na sądy niektóre i zapatry 
w ania czcigodnego jubilata, wszyscy uszano
wać muszą tę gorącą m iłość narodu, jaka 
w każdem dziele jego przebija, tę pracę 
niezmordowaną i niezrów naną wytrwałość. 
P raca i wytrwałość to cnoty, o które u nas 
bywało najtrudniej, a jeżeli dziś cnotom tym 
cześć oddajemy w sposób tak niezwykły, do
brą je s t to wróżbą na przyszłość, dowodem, 
że umieliśmy poznać na czem nam zbywało
1 że odtąd zamierzamy pracować wytrwale 
i na w ytrwałej pracy opierać budowę^ p*zy- 
szłości. Ale inny jest jeszcze powód, dla 
którego chwile te pozostaną m ezatartem  
wspomnieniem dla każdego z obecnych. Oto 
spotykamy się po długiem  niewidzeniu jak 
członkowie po różnych stronach świata roz
prószonej rodziny. Jest to święto rodzinne 
tem milsze naszemu sercu, że odbywa się 
w tej rodziny starodaw nem  gnieździe — u 
stóp W awelu.

Ucztę rozpocząć należy od złożenia 
bołdu wdzięczności. Nie tak dawno jeszcze 
ze wszystkich części Polski, tu — działo się 
najgorzej, Bóg zrządził opatrznie, że przy
był nam  ratunek  w chwili najcięższej po
trzeby.

W spaniałom yślny M onarcha, który nam 
panuje, nietylko że n ad a ł” i na szerokich 
podstawach rozw inął swobody konstytucyjne 
dla w szystkich ludów w skład m onarchii au- 
stryaekiej wchodzących, ale nas Polaków pod 
berłem  jego żyjących szczególniejszą otoczył 
łaską i życzliwością. Nigdy nie zawiodła nas 
ufność w opiekę M onarchy, który otwarciem 
polskiej Akademii umiejętności na wieczną 
zasłużył sobie wdzięczność, gdziekolwiek się
ga myśl polska i brzmi polska mowa. Bo 
utw orzenie Akademii, to dowód troski mo
narszej o mowę polską; mowa ojczysta zaś 
dla każdego narodu je s t podstawą bytu te 
raźniejszego i rękojm ią przyszłości. Język 
w łasny w szkole i urzędzie, to wyzwolenie 
ducha ludzkiego z więzów, które go krępu
ją , ubezw ładniają i wszelki postęp w jak im 
kolwiek kierunku czynią niemożebnym. No
wym dowodem łaski i życzliwości monarszej 
dla naszego języka je s t zaszczytne odzna
czenie, jakiego dostąpił szanowny nasz J u 
bilat. Wszak to polska praca, zasługa wzglę
dem  polskiej literatury  i polskiego języka, 
które w ten  sposób odznaczone zostały.

G łęboką też wdzięcznością przejęci je 
steśmy ; wdzięczność i ufność ku sobie Mo
narchy przyjęliśm y za podstawę naszego po
stępow ania. Bo nietylko samo uczucie ale i 
na rozwadze oparte przekonanie, ten sam 
nam kierunek wskazują. Monarchia Austrya- 
cka silną je s t i być nią tylko może uszano
waniem praw  i potrzeb, mowy i odrębnych 
stosunków wszystkich ludów w skład jej 
wchodzących, tych ludów szczęściem i zado
woleniem. Ku spełnieniu też wzniosłego za
dania tego zdąża bez przerwy, chociaż nie 
bez przeszkód i trudności m ądry i w spania
łom yślny M onarcha a dopomaga mu zaufa
nie i m iłość narodów, pod berłem jego z je
dnoczonych.

Nie tylko więc ażeby zadosyć uczynić 
przyjętym  zwyczajom, ale z serca i z p rze
konania w dniu dla nas uroczystym Jego 
im ienia i obchodu narodowego wnoszę ten 
toast, na cześć N Pana a jestem  pewny, że 
spełnią go z równie gorącem uczuciem i Ci 
także z pomiędzy obecnych, którzy do jego 
poddanych nie należą, bo kto jednem u z 
kochającej się pomiędzy sobą rodziny dobro

dziejstwo wyświadczy — miłość, wdzięczność 
całej rodziny pozyskał.

W noszę toast: Niech żyje Cesarz F ra n 
ciszek Józef I .“

SPRAWY ZAeSASIGZIE
(Niemcy i Kossya.)

W czasie, gdy rozpoczęta przez prasę 
panslaw istyczną walka przeciw  Niemcom 
osiągnęła swój punkt kulm inacyjny, rossyj- 
ski m inister spraw w ew nętrznych, Maków, 
w ybrał się w swoją zwykłą podróż letnią. 
W Niemczech cieszono się w tenczas n ad z ie 
ją , że urlop tego m in istra  je s t tylko stadyum  
przejściowem do stanowczego ustąpienia, 
ponieważ ze względu na serdeczne stosunki 
pomiędzy dworami berlińskim  i pe tersbu i- 
skim przypuszczano, że pobłażliwość m in i
s tra  wobec dziennikarskiej kam panii pansla- 
wiśśtycznej nie podoba się najwyższym  sfe
rom. Niebawem jednak pokazało się, jak  
zwodniczą była ta  nadzieja. Ani nieobecność 
Makowa, ani zjazd cesarzy w A leksandro
wie, ani wreszcie uśmierzające artykuły  pół- 
urzędowych dzienników petersburskich , nie 
zdołały w niczem zmienić tendencyjnej i 
wyzywającej postawy prasy panslaw istycznej. 
Mimo to, gdy Maków pow rócił z urlopu, 
dały się słyszeć w dzienikach rossyjskieh 
głosy, że rossyjski m inister spraw  w ew nę
trznych  położy kres niebezpiecznym nurto- 
waniom organów panslaw istyeznyeh. „Ale, 
pisze Germania, Maków postąpił sobie wręcz 
przeciwnie, gdyż pomiędzy innem i pozwolił 
znowu na  publiczną sprzedaż na ulicach 
dzienników , które się odznaczały szczególną 
przeciw  Niemcom nienawiścią. Dowód to 
najlepszy, że walka podjazdowa prasy  p a n 
slawistycznej przeciw Niemcom, opiera się 
na systemie, na który rząd najzupełniej się 
zgadza. Dziwić się temu nie można, jeśli 
się zważy, w jak  bezwzględny sposób p ier
wszy doradca carski, rzucając grube podej
rzenia na naszego kierującego m ęża stanu, 
usiłow ał zawicbrzyć stosunki pomiędzy Ros- 
syą i Niemcami. Charakterystyczne™  jest, 
że Gołos, dzięki takiemu usposobieniu rządu 
rossyjskiego za niezliczone usługi, k tóre  wy
świadczyliśmy Rossyi z narażeniem  się na 
konflikt z innem i państw am i, śmie nam  od
płacać zarzutem , że opuszczaliśmy Rossyę 
przy każdej sposobności i obecnie przyczy
niliśmy sie do odosobnienia jej. Odpowiedź, 
jaką daje na ten zarzut Nordd. Allg. Ztg. 
nie pozostawia pod względem jasności nic 
do życzenia. Jest ona nieco szorstką, ale 
Gołos zasłużył na  to najzupełniej a pod 
względem historycznej dokładności nie m o
żna jej zgoła nic zarzucić. Pomijając w spół
działanie P rus przy zawarciu pokoju adrya- 
nopolskiego 1829 i poparcie użyczone Ros
syi podczas pow stania polskiego w r. 1831, 
dzisiejsza generaeya rossyjska nie powinna 
zapominać o tern', że jak na kongresie b e r
lińskim, tak i podczas europejskich przesi
leń w latach 1854, 1855 i 1863 Rossya nie 
była zupełnie izolowaną, lecz że Prusy s ta 
ły  zawsze po jej stronie. W roku 1863, jak  
to słusznie podnosi Norddeutsehe Allg. Ztg. 
musiały Prusy odpierać ataki i groźby, 
z jakiem i am basadorowie zachodnich m o
carstw  występowali przeciw Rossyi a bez tej 
pomocy położenie Rossyi byłoby prawdopo
dobnie zupełnie inne. Jeśli Rossyanie nie 
przywiązują obecnie żadnej wagi do przyja
źni Prus a w zględnie Niemiec, to nie po 
winni się też dziwić, jeśli Niemcy gdziein
dziej szukają dla siebie punktu  oparcia. J e 
śli Gofos i jego sprzymierzeńcy, kończy 
Nordd. Allg. Ztg. swój uwagi godny arty- 
kół, sądzą, źe wyświadczają swojej ojczyźnie 
usługę, jeżeli jedynego potężnego i wiernego 
przyjaciela, na którego Rossya liczyć mogła, 
obrażają i odpychają, to niewątpliwie na 
drodze, którą obrały, mogą cel ten osią
gnąć." Rzecz ciekawa, czy to ostrzeżenie 
inspirowanego dziennika zrobi upragnione 
wrażenie w kołach, do których zostało wy- 
stósowane.

(U k łady  K ossy i *  Stolicą Apostolską).
Italie p isze : „Mieliśmy już sposobność 

mówić o rokow aniach, które się toczyły po
między Stolicą apostolską a Rossyą, celem 
uregulow ania spraw  kościoła katolickiego w 
Rossyi. Zawarcie konwencyi, o której dono
szono w ostatn ich  dniach, nie jest jeszcze 
faktem  dokonanym, lecz przeciwnie może 
wcale nie przyjdzie do skutku. Rząd rossyj
ski zobowiązał się ułaskawić wszystkich du
chow nych w ygnanych na Syberyę lub też 
trzym anych gdzieindziej w więzieniu; pro
jek t konwencyi regulow ał nadto przyszłe s to 
sunki pomiędzy W atykanem  i Rossyą i po
między kościołem a państwem. Główne pun- 
kta tej kouwencyi zostały ułożone w W ie
dniu za obupólną zgodą nuncyusza Jaeobinie- 
go i am basadora rossyjskiego dzięki in ter- 
weneyi wpływowych osób. Instrukcye, k tó
re o trzym ał am basador rossyjski, upraw nia
ły  do nadziei, że ułożone propozycye znaj

dą w Petersburgu dobre p rzy jęc ie ; ale na
dzieja ta okazała się płonną. Kanclerz ros
syjski, ks. Gorczakow zgodził się w zasadzie 
na te propozycye, ale dodał do nich jeszcze 
niektóre artykuły, na które Stolica Apostol
ska z pewnością nie zechce się zgodzić. Bo 
też artykuły  te są zatw ierdzeniem  tego 
wszystkiego, co Rossya przedsięw zięła dotąd 
w Polsce przeciw kościołowi katolickiemu a 
ty k o  chwilowem sankcjonow aniem , to jest 
tylko na ten jeden  raz, zarządzeń propono
w anych dzisiaj. Tym więe sposobem aktual
ne przepisy zatrzym ałyby swoją moc o tyle o 
ileby się nie sprzeciw iały konwencyi. W aty
kan nie chciałby się, niczem zbowiązywać, 
nie znając dokładnie zamiarów Rossyi. Przed 
przyjęciem  propozycyj rossyjskieh chciałby 
zbadać ich doniosłość. Ponieważ zaś rząd ros
syjski w ysyła (?) do W arszawy w. księcia 
M ichała w charakterze gubernatora Polski, 
więc Stoliea A postolska skorzystała z tej 
sposobności dla naw iązania nowych roko
wań, aby konw encja  już  w ygotow ana m o
gła  się stać faktem  dokonanym , pozostawia 
zaś na boku wszystkie kwestye nie rozwiązane 
dotąd. Jeśli rząd rossyjski zgodzi się na tę 
propozycyę, to spraw a może się jeszcze b ar
dzo przewlec a załatw ienie jej ni® będzie 
rzeczą łatw ą."

(Stosunki w Serbii.)

O sygnalizowanej już telegrafem uciewi- 
ee serbskich więźniów stanu z Sernendryi 
podaje korespondent Presse następujące szcze
góły: „Przed 8 dniam i, gdy w najlepsze 
krążyła lista subskrypcyjna pomiędzy urzęd
nikami i lojalnymi obywatelami, w celu ze
brania funduszu na uczczenie jubileuszu 25 
letniej służby naszego prezy denta m inistrów, 
nadeszła z Sernendryi sensacyjna wiadomość, 
że pięciu politycznych przestępców zbiegło 
z tamtejszego więzienia powiatowego. Z do
chodzeń okazało się, że nocną porą przepra
wili się ci więźniowie czółnem przez Dunaj 
i w Kubinie oddali się dobrowolnie w ręce 
węgierskiej straży pogranicznej. Wiadomość 
ta sprawiła w Belgradzie wielką sensaeyę, 
bo jak daleko sięga pamięć ludzka, nie było 
jeszcze w Serbii wypadku, ażeby więzień za
kuty w żelaza i kajdany uciekł z więzienia. 
Sensacja zam ieniła się wkrótce w niepokój, 
gdy się dowiedziano, że zbiegli więźniowie 
są ludzie, których przed rokiem  uwięziono 
w Sernendryi pod zarzutem zdrady stanu i 
antidynastyeznego sprzysiężenia i ze więź
niowie, przybywszy do K ubina, podyktowali 
sędziemu węgierskiemu do protokołu okro
pne szczegóły o torturach, na jakie byli wy
stawieni w więzieniu śledczem w Sernendryi. 
W  tych dniach dwóch z tych więźniów miało, 
po zatwierdzeniu wyroku przez trybunał ka
sacyjny, ponieść karę śmierci przez rozstrze
lanie a reszta m iała być odwiezioną do Po- 
szarew aczu, aby tam całe życie przesiedzieć 
w więzieniu. Powodem śledztwa, ukończonego 
w Sernendryi prz«d kilku tygodniam i, była 
aw anturnicza wyprawa, jaką w lipeu r. z. 
u rządził przeciw Serbii serbski pretendent 
do tronu, P io tr Karageorgewiez, wnuk pierw 
szego oswobodziciela Serbii, Kara Jerzego , 
a syn księcia A leksandra, strąconego z tro 
nu i żyjącego dotychczas w Bogszeg pod 
Temeszwarem. Z sześciu towarzyszami, ptzea 
nikogo nie zaczepiany, wkroczył w głąb kraju, 
i chociaż baw ił wT Serbii dni piętnaście, nie 
podobna go było schwytać. Dopiero gdy m iał 
zamiar wyjechać z kraju i gdy u wójta w 
Mil&nowaczu nad D unajem , zostawił swoją 
fotografię „do dalszego użytku policyjnego", 
dowiedziano się o tej awanturniczej w y p o 
wie. W łaściwa przyczyna tej wyprawy nie 
jest dotychczas zbadaną, m ówią tylko*, że 
P io tr Karageorgiewicz m iał zam iar osobiście 
żądać usprawiedliwienia od księcia Milana, 
bawiącego w podróży, za podniesienie zwy
kłego buntu wojskowego w Topoli (w roku 
1877) do znaczenia antidynastyeznego sprzy
siężenia. Gdy się dowiedziano o tej w ypra
wie pretendenta, polecono sądowi w Ssm en- 
dryi zbadać rzecz całą. Przesłuchano rozm a
itych ludzi; znaczną część przesłuchanych 
wtrącono do więzienia śledczego. Przy tej 
sposobności pociągano do odpowiedzialności 
nietylko znanych adherentów rodziny Kara- 
georgiew iczów , ale trkże wpływowe osobi
stość) , które robiły  opozycję ówczesnemu 
rządowi. U nas weszło niestety w modę de- 
nnneyow ać przed księciem M ilanem jako zwo
lenników  rodziny K&rsgeorgiewiezów w szyst
k ich  tych obyw ateli, którzy nie należą do 
bezwzględnych wielbicieli m inistrów : Bisfci- 
cza i Mi łojkowi cza. Ta nieoględna przesada 
doprow adziła już do tego, że wszyscy nasi, 
bez w ątpienia lojalni m łodckonserwatyści są 
na dworze uważani za wrogów dynastyi pa
nującej , a z drugiej strony doprowadziła ta 
przesada do tego, że spopularyzowano w Ser
bii nazwisko zdetronizowanej rodziny ksią
żęcej, o której od czasu zamordowania księ
cia w Topcayderze w r. 1868, nikt już  nie 
w spom inał w Serbii.

Śledztwo w Sernendryi wykazało w praw 
dzie, źe jeden  ze zbiegłych do K abinu, P io tr 
W ukowicz, należał do wyprawy w lipcu r. z., 
ale natom iast nie zdołano udowodnić winy*
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70 letniem u starcowi, weterynarzowi, A tana
zemu Biczowi, tudzież braciom : Jerzem u i 
Andrzejowi Eesiczowi, dalej Pawłowi M du- 
tinowiczowi, schw ytanem u dopiero po użyciu 
wszystkich środków policyjnych i in n y m  w 
Sem endryi skazanym. Już  podczas śledztw a 
rozeszła się wieść po Sem endryi, niezbyt 
przychylnie usposobionej wobec teraźniej
szego rządu, że sąd śledczy z wyższego n a 
kazu bierze na to rtu ry  więź iów i świadków, 
aby wymusić na nich przyznanie się do wi
ny i składanie świadectw na niekorzyść o- 
skarżonych. W ięźniow ie, obecnie zbiegli, 
mieli przed sędzią w ęgierskim  w K ubinie 
poczynić szczegółowe zeznania co do tych 
tortur, a chociaż być może, że przesadzili 
nieco w swych opowiadaniach, mimo to nie 
brak dowodów, że w Sem endryi zastosowy- 
wano isto tn ie to rtu ry . W  roku zeszłym, gdy 
dochodzono sprawę sprzysiężenia wojsko
wego w Topoli, używano także tortury. Rząd 
zaprzeczył tem u, ale mim> to zgodnem i ze
znaniami. świadków stwierdzono, że. rzeko
mych zdrajców stanu traktow ano wówczas 
bardzo niem iłosiernie. Praktykowano chłostę 
cielesną zniesioną w Serbii.,, na p iśm ie; 
ażeby jednak nie pozostały na ciele sińce, 
bito ich worami nap-łn ionem i piaskiem, m o
rzono ich głodem  i pragnien iem ; zlewano 
często zim ną wodą i zakładano im  kajdany, 
aby tylko wymusić zeznania. O tych w szyst
k ich  torturach, tudzież o rozstrzelaniu pod
pułkow nika Jew rem a Markowicza, kawalera 
rossyjskiego orderu św. Jerzego i zdobywcy 
A k-Palanki, który również by ł zawikłany w 
znaną aw anturę Topolską, kursują pomiędzy 
ludem  ciekawe legendy, a chociaż niepodob
na wszystkiego brać za fakt udowodniony, 
mimo to je s t rzeczą dość charakterystyczną; 
że naród wierzy niezłom nie w możność ta
kiego postępowania sądowego. Dalsze prze
słuchanie zbiegów w K ubinie wykaże, o ile 
ich opowiadania o to rtu rach  są oparte na 
prawdzie. Ale bądź co bądź ucieczka 5 po
litycznych zbrodniarzy z Semendryi iest 
w prost zagadkową. J>k to ju ż  Dowiedziałem, 
najstarsi wiekiem, ludzie w Serbii nie pa
m iętają, ażeby kiedy tacy więźniowie, zakuci 
w  ciężcie żelaza, mogli w ydobsć się na wol
ność. Nadto przeprawili się na czółnie przez 
Dunaj. W szystko to mogło się stać tylko w 
porozum ieniu ze strażą więzienną i z miesz
kańcam i Sem endryi. To przupusze/eme. jest 
tern prawdopodobniejsze, że mieszkańcy Semen
dryi i Pożarewaczu należą do zagorzałych an 
tagonistów  obecnego rządu i są wielkimi 
zwolennikami dynastyi Karageorgiewiozów.

Te.mc.svarer Z ig . podaje następujące 
szczegóły o ucieczce więźniów politycznych 
z Semendryi : „Czterech więźniów, zbiegłych 
z serbskiej fortecy w Sem m dryi i przytrzy
m anych przez węgierską straż  pograniczną 
pod Kubinom, odstawiono do kr. sadu w Te 
m eszwarze, który przede wszy st Gam musi 
zbadać, czy goście przybyli do W ęgier w 
ciężkich kajdanach, z których dwaj mieli 
być nazajutrz straconym i, należą do rzędu 
pospolitych, czy też politycznych zb rodn ia
rzy. Dwóch innych zbiegów, którzy zdem a
skowali się jako poddani węgierscy, rekla 
m owały już węgierskie władze wojskowe ja 
ko zbiegów wojskowych- .

żołnierzy. Ten rekonesans w yjaśnił nam  sy
tu ac ję  i podał nam  sposób w ykonania dal
szych operaeyj. Dzisiaj zajmę głów ną siłą 
fortecę Beurm*, gdzie urządzę s«Jad w iktua
łów  i am uuicyi Jestem  zdania, że okropna 
kieska zadana Tckesom, u łatw i nam  nasze 
zadioie- Szczegółowa re la c ja  podpułow nika 
W asylczykowa nadejdzie później.®

Bitwa powyżej opisana, będzie zapewne 
tą samą, o której Biuro R eutera na podsta
wie depeszy z Si mli doniosło było przed 
dwoma tygodniam i, że skończyła się klęską 
Rossyan ze s tra tą  700 ludzi.

K R O S I E A

(K am pan ia  rossyjsha w  Azyl).

Hossyjs/ei Inwulid ogłasza telegram  ge 
n era ła  Łomakina, datowany z Beurny (okuło 
300 w iorst od Czykisiiaru) d. Ib  września, 
a uzupełniający znane już telegraficzne do
niesienie o walkach stoczonych w okolicy 
Geoktepe, między Rossyanami a T urkm ena
m i. Telegram  ten opiewa: „Od 22 do 29 
sierpnia  odbywały nasze wojska od strony 
Geoktepe rekonesans w okolicy oazy Teke, 
o której, ja k  się pokazało, m ieliśmy niedo
stateczne wiadomości. D nia 28 sierpnia na
trafiła  nasza straż przednia pod Geoktepe na 
bandę Tekińców, która kilkakrotnie atakow a
ła  nasze kolumny, ale za każdym razem  m u 
sia ła  cofnąć się z znacznem i stratam i. Pod 
Geoktepe m ają Tekincy silną fortyfikację w 
D engiltepe, w której ukryw ało się około 
15 000 zbrojnych. Mimo rozpaczliwego opo
ru z ich strony, usadowiły się wojska naszej 
przedniej straży w w ysuniętych forty fik a 
eyach i zadały nieprzyjacielowi straszliw ą (?) 
klęskę. N astępnie strzelaliśm y przez 6 go
dzin z 12 dział na ufortyfikowaną pozycję 
nieprzyjacielską. W tej pozycji ukryw ała się 
praw ie cała ludność Tekim ow , kobiety i 
dzieci, ogół- m przeszło 20.000 ludzi. Skutek 
pocisków działowych był okropny; jeńcy o- 
powiadają, że T fkińcy stracili tu kilka ty 
sięcy ludzi. O godzinie 5 w ie-zoiem  pono
wiły wojska nasze atak, wyparły nieprzyja 
cielą z pozycyi i obsadziły zew nętrzną stro 
nę ufortyfikowanej miejscowości, ale ponie
waż na każdym kroku natrafiały na olbrzy
m ie przeszkody, m usiały po zapadnięciu 
zmroku zatrzym ać się. W nocy opuścił n ie
przyjaciel miejscowość. Ściganie było nie- 
możliwem, ponieważ wojska nasze były n ad 
zwyczajnie znużone całodzienną walką. W 
ciągu walki trzym ały  sie nasze wojska" wzo
rowo, ale poniosły także znaczne straty . 
S traciliśm y ogółem 7 oficerów i 234 niższych

=> Z a p r z y s ię g ły  m ie r n ik  gór
niczy Sewerya Chryśr.iński przeniósł swoją sie
dzibę z Nowosiełiey do Krakowa.

=  Z e s z y t  p a ź d z ie r n ik o w y  Prze
wodnika Naukowego i  Literackiego (dodatku 
miesięcznego do Gazdy Lwowskiej) zawiera 
następujące artyku ły : 1) Semen Nalewajko,
opowiadanie z końca XVI wieku przez dr. An- 
t-miego J. 2) Dwa pokolenia, przez Kazimierza 
Chłęaowskiego. 3) Wędrówki po kraju. Okolica 
Lwowa Przez Aleksandra Nowickiego. 4) Men
dli G irej, chan Tatarów perekopskich, przez 
Kazimierza Pułaskiego. 5) Kronika literacka: 
Wyprawa Olbrachta, przez Aleks. Semkowicza. 
Słowacki po niemiecku, przez K. K.

—  W y s t a w a  naukowych prac słucha
czów tutejszej e. k. szkoły politechnicznej bę
dzie otwarta w auli tej szkoły od 7 do 11 b. m. 
włącznie. W stęp wolny dla publiczności co
dziennie od godziny 9 rano do 5 popołudniu.

* E m S g r a e y a .  Tej nocy przejechało 
przez Lwów osobnym pociągiem 67 rodzin z 
Włoch do Rumunii, gdzie się osiedlić zamyślają. 
Emigranci pochodzą z północnych Włoch. Wy-

| ehodźeów było razem 500. a mianowicie 200 
j mężczyzn i 300 kobiet z dziećmi.

* Z b ie g i  as© L w o w a  wczoraj Jakób 
Hindel, właściciel jatek, przy ulicy Kościelnej. 
Pozostawił po sobie długów przeszło 500 zł. 
Szkodę tę ponosi pięciu tutejszych izraelickich 
rzeźników.

* Z S o in s to  w o. k. policyi torbę my
śliwską, znalezioną tej nocy na placu Bernar
dyńskim, tudzież 11 zł. zawiniętych w chu
steczce, znalezionej wczoraj na Łyczakowie.

— S e ©w e  p o s t ę p o w y .  Czasopisma, 
zawodowego pod powyższym tytułem, wydawa
nego w skutek uchwały lwowskiego wiecu szew
ców, ukazał się numer pierwszy. Życzymy mu 
najlepszego powodzenia.

—  W y b ó r  M a K p e ln ia ją e y  je
dnego członka Rady powiatowej w Brzozowie 
z grupy większych posiadłości ziemskich roz
pisano na dzień 4 listopada b. r. Wybór ten 
odbędzie się w mieście powiatowem o godzinie 
i w lokalnościach wskazanych w kartach legi
tymacyjnych, które doręczy wyborcom c. k. sta
rostwo.

—  fó o p a ln ie  W ie l i c k ie .  Dnia 12
października b. r., z powodu przypadającej ro
cznicy zwiedzania kopalni przez Jego c. i k. Apo
stolską Mość Nąjjaśuiejszego Pana, Franciszka 
Józefa I, kopalnia wielicka będzie rzęsiście 
oświetlona. Wjazd do kopalni o godzinie 2 po 
południu: ceny wstępu zwyczajne.

—  M o I s e h l t « k y  - C f a s s e  ,  tak się 
nazywa w Wiedniu ulica, poświęcona pamięci 
ziomka naszego Kulczyckiego, który w r. 1683 
ważną oddał był usługę stolicy Daddunajskiej 
podczas wielkiego oblężenia przez Turków i od
sieczy króia Jana III. Tytułem potomstwa 
po tym Kulczyckim, c. k. radca rachunkowy i 
członek rady gminnej we Lwowie, p. Teodor 
Kulczycki, wniósł do reprezentaeyi miasta Wie 
dnia prośbę, ażeby przy zbliżającej się uroczy
stości dwóchsetnej rocznicy odsieczy wiedeńskiej, 
nazwie ulicy Kulczyckiego przywrócono jej wła
ściwe brzmienie. Fremdinblatt, z którego do
wiadujemy się o tein, wyraża powątpiewanie, 
czy Rada gminna miasta Wiednia ze względu 
na „orti grafię" polską zechce uczynić zadość 
życzeniu petenta i zamienić brzmienie „Kol- 
sehitzky,® z którem już się ucho Wiedeńczyków 
zrosło, na „Kulczycki.“ Co za argument!

—  Na  k o rz y ś ć  Sc.egedyK ii rząd 
węgierski urządził był loteryę dobroczynną, 
której ciągnienie w tych dniach się odbyło 
Pokazało się przy tem, że nieszczęśliwy Sze- 
gedyn przecież „ma szczęście®, gd.yż dwie naj
główniejsze wygrane padły na niesprzedane 
losy, powiększą więc znacznie czysty dochód 
loteryi.

— © g r o i a m y  s j i a d s h  według
dzienników węgierskich pozostawił po sobie 
zmarły w tych dniach hr. Jerzy Karolyi. Mag 
lbrado  zapewnia, że sam podatek od tego 
spadku wyniesie sumę 1,100 000 zł. Zbiór cy
garniczek piankowych po zmarłym hrabi przed
stawia wartość 11 000 zł.

i jeszcze tego samego dnia pod stosowną eskortą 
odwieziony do zakładu kary w Theresienstadt. 
Przywódzca powstańców bośniackich ulega ka
rze za czyny, które nie zostają w związku bez
pośrednio z powstaniem, lecz za przestępstwa 
pospolite, jak wymuszanie pogróżkami okupów 
i napad rozbójniczy na spokojnego mieszkańca, 
którym to przestępstwom brakło zgoła polity
cznych motywów.

—  M eteor jaśniejący żywem światłem, 
wielkości połowy tarczy księżycowej, widziano 
w tych dniach około godziny 10 w nocy w 
Preszowie. We dwie minuty po zgaśnięciu me
teoru słyszano odległy i przygłuszony jednakże 
bardzo donośny grzmot.

— M ucha zabójcą. Linz. Ztg. 
opowiada: Wyrobnikowi Franciszkowi Hinter- 
mayerowi w Gmunden wpadła podczas roboty 
mucha do ust i dostała się do gardła, gdzie 
go ukąsiła. Ukąszony zaledwie opowiedział to
warzyszom swoim o tej przygodzie, gdy uczuł 
ściskanie i duszenie w gardle, wzmagające się 
tak szybko, że po kilku m inuta 'b  utracił przy 
tomność i upadł na ziemię nie mogąc zaczer
pnąć oddechu. Wszelkie też usiłowania, ażeby 
go przywołać do życia, były bezskuteczne. Le
karz przywołany bezzwłocznie mógł już tylko 
skonstatować śmierć nieszczęśliwego, która na
stąpiła w skutek uduszenia.

—  P o i l i  M ię ty  g w ó ź d ź .  Pewien 
młody rzemieślnik w Moguncyi przed 13 laty 
połknął był przypadkiem gwóźdź tapicerski, 
który z kanału oddechowego dostał się do płuc. 
Ponieważ lekarze nie mogli tego gwoździa wy
dobyć z ciała, nastąpiło w niem ropienie, przy- 
czem chory dostawał bardzo gwałtownego ka
szlu, połączonego z odpluwaniem flegmy, co 
pociągnęło za sobą wielkie ogólne wycieńczenie. 
Lekarze nie robili już choremu nadziei, kiedy 
ten ostatni w tych dniach przy gwałtownem 
odkaszlnięciu wypluł gwóźdź i zdrowie jego na
raz całkiem się polepszyło.

—- Szczątki m a m i s t a  znaleziono 
w tych dniach przy kopaniu basenu w Prewali 
karynckiej, w pobliżu tak zwanych źródeł rzym
skich, w pokładzie fosforanu wapna metr zale
dwie pod powierzchnią ziemi. Dotychczas wy
dobyto z ziemi górną część czaszki i kilka krę
gów słupa pacierzowego.

—  W ie lo ry b  w  rzece. W rzece 
Humber, pod Grimsby, złowiono w zeszłym ty
godniu, siedm młodych wielorybów, po 12 stóp 
długich. Potwory morskie dostały się tam z 
przypływem morza, którym zaskoczone zostały 
u ujścia rzeki, a następnie po odpływie morza 
osiadły na mieliźnie, gdzie dostrzeżone zostały 
przez rybaków. Trzy ubito strzałami, resztę 
nożami.

Ż ió lta  f e b r a ,  znowu silniej wy
stępować zaczyna w Memfis. W poniedziałek 
zeszły zdarzyło się tam aż dziewięć nowych 
wypadków tej zarazy, z tyoh jeden śmiertelny; 
we wtorek siedm nowych wypadków, trzy 
śmiertelne. Musiano znowu zaostrzyć zarządzenia 
kwarantanowe.

D w ór bfrm & óski pod rządami 
młodego króla Thibau, od roku jest widownią 
prawdziwych rzezi, o których donosiliśmy już 
kilkakrotnie, a które, jak się pokazuje z osta
tnich doniesień z Birmy, nie ustały jeszcze. 
Honetr mianowicie opowiada: Zmarły przed 
rokiem sędziwy król birmański, który lubił do 
brze używać życia, miał uznanych żon 58 oraz 
48 prawowitych synów i 62 córek. Z okazałej 
tej rodziny tylko 59 dzieci przeżyło ojca, a 41 
żon męża. Z tych ostatnich dwie trzymane by
ły  w więzieniu jako podejrzane o współudział 
w spiskach synów, książąt Menggwana i Ka- 
thy, dwie zaś z powodu wiarołomstwa były od 
prawowitości wykluczone. W chwili śmierci 
więc posiadał król 37 uznanych żon, a z tych 
młody król Thibau na samym wstępie swego 
panowania zamordował jedną, której szczególnie 
nienawidził, jako matkę najgroźniejszego swego 
rywala, księcia Mekhary. Oprócz niej wymordo
wano jednocześnie 14 jej dzieci i wnuków; z 
tych ostatnich jeden tylko zdołał umknąć do 
Rangoonu. Trzynaście żon starego króla opu
ściło pałac królewski podczas ostatniej choroby 
lub zaraz po śmierci swego męża. Reszta w 
liczbie 23 znajduje się ciągle jeszcze w pałacu, 
lecz tylko 7 z nich pozostaje na wolnej lub bo- j 
daj na pozornie widnej stopie, reszta jest ściśle j 
strzeżona, a siedm znajduje się w ciężkich oko- j 
wach w więzieniu, gdzie bez najmniejszej opie- i 
ki wystawione są na najokrutniejsze udręczenia. *

Pan Prowizyonalski 
na  k o n t r a k t a c h  l w o w s k i c h .

i i .

— M w d ż i  J L o j a ,  jak wiadomo z te
legramu, skazany został dnia 27 września po 
całorocznem śledztwie na pięcioletnie więzienie

Z 48 synów zmarłego króla tylko 24 przeżyło 
swego ojca, a z tych 14 okrutny Thibau już 
pozbawił życia, czterej przebywają w Indyach, 
a sześciu z królem swym bratem w Mandaląju. 
Pomiędzy tymi sześcioma jeden tylko jest peł
noletni, książę Kya-Beng, cierpi jednak na urny 
śle. O tym księciu jednak nie ma już teraz 
pewności, czy pozostaje jeszcze przy życiu. Z 35 
córek starego króla, które przeżyły ojca, cztery, 
wydane za książąt krwi, w lutym i marcu zo
stały przez króla Thibau wymordowane z ro
dzinami swojemi; reszta znajduje się w więzie
niach, a dziewięć z tych nieszczęśliwych dźwi
ga ciężkie okowy.

j  Dzień sobotni zszedł naszem u koD- 
; traktowem u bohaterowi na interesach, wizy- 
| tach , p ro p o z jy a c h  „zastaw ów , aręd, w strzy- 
| m ania sum i t. d .“ a zamyślając wstać rano 
j w niedzielę, wcześniej się spać* położył. Ale 
1 widocznie kontrakty  nie miały się udać, fa

tum  jakieś nad niemi ciężyło, co się jasno  
okazuje ze snu, jak i m iał z soboty na n ie
dzielę. Któżby zresztą nie widział złej p rz e 
powiedni w takiem  w ydarzeniu—-posłuchajmy 
autora.

— Raz zdawało mi się — mówi —
. że mnie okradziono, drugi raz, żem ja  ko- 
1 goś okradł. Kolejno panem wielkim i chudo- 

pa<-hoł»iem czuKm się, ale nowa przem iana 
nadzwyczaj mnie uderzyła. Postrzegłem  się 
być starozakonnym  z żoną i dziećmi moje- 
mi. Tenże co i oni strój, tęż miałem postać, 
słowem zupełnie trąciłem  żydkiem.

Niemały to despert dla dobrego k a 
tolika i szlachcica; jakoż przestraszony 
woła dalej.

Prz-bóg! sam do siebie rzekłem, ja  
apostata, ja  nie szlachcic! Obudziło mnie 
uczucie nieszczęścia. Mocno pomięszany i 
rozpalony, chociaż snom nie wierzę, przeczu
wałem osobliwe jakieś niepomyślności.

Chcąc jednak zażegnać grożące jakieś 
nieszczęścia, czy niepomyślaości „zabawił 
się z rana nabożeństw em " poszedł skruszo
ny i pobożny do Bernardynów, następnie do 
katedry, a wreszcie do Trynitarzy. Widać 
jednak, że nabożeństwo na nie się nie przy
dało, bo jakby na decyzję w sam ym  koście
le zagadnął go dłużnik, któremu ufał naj- 
batdziej, że się myli jeżeli myśli, że mu od
da e s ik e y o n d u ą  sum kę jego żony, „o pro
wizję. naw et będzie kwestya —  dod-ł — o 
kom plammy i golów jestem, pomyśleć, ale nie 
podczas kontraktów®. Bezczelny, śm iał jesz- 
eze prosić o pożyczenie nowej sumki, której 
już naturalnie nie dostał.

Zgryziony Prowizyonalski tern n iepo
wodzeniem w rócił do d .m u , gdzie go prze
cież jaka taka czekała przyjemność. Chłopiec 
mu doniósł, że był proszony do „zn jom ej 
wdówki na Ormiańskiej ulicy, mieszkającej 
pod ar. 180, bo cesarscy domy liczbam i "po
znaczyli, czego dawniej nie bywało®.

W ogóle obok num erów różne pozapro- 
wadzaao nowości, w y b ru k o w a n o  naprzykład 
ulice, co paniom lwowskim nie mało napsu- 
ło hum oru, dawniej bowiem jechało się uli
cą pomału, hajducy szli k iło  powozu, przy
trzymywali, gdzie ' tego była potrzeba, ale 
się nie czuło trzęsienia, obecnie zaś nie by
ło wprawdzie niebezpieczeństwa, aby s:ę ka
roca wywróciła, ale natom iast do tawało się 
kolek od tego nowomodnego bruku, ? ł żone- 
go z samych krąglaków. Damy też lwowskie 
u da w iły  się do gubernatora, aby bruk sło
mą kazał potrząsać, ten się jednak tłóm a- 
czył, że wskutek t>*go byłby nieporządek w 
mieście, żeby to dużo kosztowało i t. d.

Na wizycie u owej znajomej sobie da
my, ofieyal-sta cesarski niepomyślną całej 
k< m pam i udzielił wiadomość, a to „rozkaz 
Gubernii, przeciągający term ina poniedział
kowe do przyszłego poniedziałku®. Nowe 
zm artw ienie! a wielu z nas, dodaje Pro.wi- 
zyonalski, chciało się manifestować na ten 
krok G ubernii; ale powiedziano nam, że to 
nie uchodzi. Czekało się przeto do przy- 
szłeg-o poniedziałku, a tymczasem zabijało się 
czas, jak mogło. Niejaki Hilary utrzym yw ał 
publiczny lokal, w którym  osobliwie pod
czas kontraktów w yprawiał bale i reduty*. Do
brze się tam bawiono; cóż więc było" lep
szego^ do roboty w tym  kłopotliwym  czasie, 
jak iść do H ik reg o ?  tem bsrdziej, jeżeli sie 
wdała gratyska, i znajomy Warszawiak przy
sła ł łaskawie bilet na reduty.

—  Czułem sam potrzebę rozerwania 
się — opowiada p. Prowizyonalski — i słoń
ce było na zachodzie, gdy mi przyszła myśl 
szalona wziąć na się strój białogłowski, i w 
takim stroju na redutach się znajdować. D łu
gom tańcował, od nikogo n iepoznsny; na- 
koniec pr- sił mnie w taniec pijany towa
rzysz; przetańcowałem z nim trzy tańce 
wciąż i zawsze w pierwszej parze; gdym s ę 
oó. czwartego wymawiał, zaczął mme naglić 
i w ręce c«K wać, s poznawszy po łapie mo
jej, że roęzka, z gniewu uderzył m nie w sa
mą maskę. Odpadła natychm iast. J  m wpraw
dzie m achnął wachlarzem i dosięgną! towa
rzysza, ule ś m is n 1 się najwięcej ze mnie. 
P o lic ja  przykazała nam przeprosić się, o po
jedynku ani wspomnieć. Niekowtent z tego, 
podaJ-m nazajutrz meraory.J do w ładzy; do 
dziś dnia nie mara rezolucji na mój poli
czek Powróciwszy z redut do Bernardynów, 
i prosto do celi stryj* mego, był-m  zsiowu 
z pwyezyny ubioru m g »  m ewinną okazją 
zgorszenia całego klasztoru i tysiącznych 
suspieyj księdza gwardvana.

Słowem, nie wiodło sie szlachcicowi, i 
byłby cały Lwów o nim gadał, gdyby nie 
poniedziałkowe interesa, które tak źle szły,



5
że nik t do gadania nie a ia ł ochoty. Lepiej 
było „Boże groby obcfrdzió, aniżeli próżne 
kasy". Pan Facyendoyski np. m iał mu wy
liczyć 20.000, a depotpwał 500 złr., jakby 
sobie * niego żarto we-

Gdy się komu ń e  wiedzie, to się na 
dobre nie wiedzie, jrowizyonalski m iał pe
wną sumę wypłacić w kasie lokowanej u Bo
nifratrów, ale cóż dzieje? „Tegoż d n ia —  
opowiada — jak 4* złość z kilku przyja
ciółmi obiadow ałm  w garkuchni; mniej 
skrom nie pijąc, należycie nrac/yłem  się. 
Przyszło więc "kończyć ia teresa po pijanemu. 
Nieszczęście zajfh»ło m nie naprzód do Boni
fratrów." Tam, popisując się z obcą assygna- 
cyą i napastuj*5 słowy niewinnego kasyera, 
przyprow adził111 do tego, iż mnie zwią
zanego oddał Bonifratrom. Umieszczono mnie 
w foręsteryi, gdzie trzech, godniejszych sza
lonych chotł' a)10. Przyw ołał mnie zaraz naj
młodszy ua stronie miłosne mi zaczął opo
wiadać' pr*yg°dy» a rapte i cezy we mnie 
wlepiwszy* 1 co  ̂ podobnego do kochanki swo
jej znalazłszy, ściskać i dusić począł. P rzy
był mi aa ratunek drugi szalony w habicie. 
Ten, odbiwszy mnie od pierwszego, w kąt 
mnie zaprowadził i do czynienia spowiedzi 
przymusił. Gdym mu wyliczył wszystkie 
moje grzechy, kazał mi wszystkie dobre wy
l ic z y ć  uczynk i; zamilkłem na ten nowy ro 
dzaj rachow ania się z sumienia. Mój spo
wiednik rozgniewany oddał mnie natychm iast 
za pokutę szalonemu oficerowi".

Biedny szlachcic był w niem ałych opa
łach, skarży się też, żę od tego trzeciego 
najwięcej ucierpiał. „M usztrował mnie —  
pisze —  przez całą noc do infanteryi i ka- 
waleryi równie sposobiąc. Sam się na ko
niec zmordowawszy, postawił mnie przy ko
cu swoim na szyldwachu. W tej postawie 
stałem  do poranka. Z rana po egzaminie 
odwieziono m nie z szpitala do klasztoru".

Tak niefortunnie skończyły się dla naszego 
Prowizyonalskiego lwowskie kontrakty, pie
niędzy n ik t aie oddał, a za to, że człek so
bie trochę podochocił i był głośniejszym niż 
zwykle, wsadzono do Bonifratrów.

K . Ch .

OSTATHA POCZTA
Dzień I m i e n i n  N a j j .  P a n a  obcho

dzony był w W iedniu uroczystem nabożeń
stwem w kościołach. W t. z. Votivhirche o- 
becni byli Najd. Arcyksiążęta, a w kościele 
św Szczepana najwyżsi dostojnicy państwa
i burm istrz z radą miejską. Także we wszy
stkich prow incjonalnych m iastach stołecz
nych odbyły się solenne nabożeństwa.

N a zjeździe d e l e g a t ó w  I z b  h a n 
d l o w y c h  w Pradze zgodzono się na rezo
lu c ję  kompromisową, doradzającą zawarcie 
trak tatu  handlowo cłowego z Niemcami tylko 
pod w arunkiem , jeżeli przez to da się osią
gnąć zmiana niemieckiej taryfy cłowej, odpo
wiadająca interesom  przemysłowym, handlo
wym i rolniczym. Sprawę przejścia koleji 
żelaznych na własność państw a odroczono 
do przyszłego zjazdu, który odbędzie się w 
Bernie. Prezydent zam knął zjazd trzykro
tnym  okrzykiem na cześć „Ojca ludów au- 
stryackich, Najjaśniejszego P ana."

Najj. P an  zezwolił, aby tajny radca br. 
Oa l i c e ,  jako pierwszy szef sekcyi-przenie
siony został do trzeciej rangi. Poseł K a l -  
l a y  mianowany szefem sekcyi czwartej r a n 
gi w m inisterstw ie spraw zagranicznych.

Zapowiedziany przez Times z j a z d  ks.  
G o r c z a k o w a  z ks .  B i s m a r c k i e m  w 
Berlinie nie ziści się teraz. Że pogłoska 
o tym zjeździe była zupełnie bezzasadną, 
nie śmielibyśmy twierdzić. Były bowiem 
oznaki, że najwyższe sfery rossyjskie życzyły 
sobie zbliżenia między powaśnionymi dyplo
matami. Ale ks. Bism arck udarem nił wszel
kie zabiegi wyjeżdżając do T u seu h m  swego 
w Warzinie. Tak więc ks, Gorczaków w po
wrocie z Baden-Baden będzie wprawdzie 
przejeżdżał przez Berlin, ale nie będzie m ógł 
widzieć się z kanclerzem niemieckim.

R ezultat p r a w y b o r ó w  do  s e j m u  
p r u s k i e g o  jeszcze nie je s t dokładnie zna
ny, pomimo że cały już tydzień mija od 
dnia ich dokonania Dzienniki pruskie um ie
szczają wprawdzie całe szeregi imion i cyfr 
ale nie podają zestawienia w ybranych we- ; 
dług stronnictw  i odcieni, z któregoby m o
żna zoryentować się o liczebnym stosunku 
partyj wr przyszłym sejmie. Dotąd wiadomo 
tylko, że partya postępowców poniosła zna
czną klęskę, zyskała bowiem większ ść za
ledwie w 20 okręgach wyborczych, gdy w 
ostatnim  sejmie m iała 63 reprezentantów . 
Ju tro  przystąpią wyborcy do wyboru posłów, 
poczem dopiero będziemy mieli przed sobą 
rezu ltat pewny i stanowczy.

Jules F ó r r y  skończył nareszcie swą 
przejażdżkę po południowej Francy!, podjętą 
dia agitacyi za artykułem  7, który sta ł się 
hasłem  party i radykalnej. N atom iast B l a n -  
q u i  jeszcze jeździ i agituje na rzecz socya- 
listycznych idei. Przed kilku dniam i był w 
Nicei, gdzie radicaille miejscowa urządziła 
dlań bankiet. Na tym bankiecie uwiecznił 
się Blanqui toastem na Garibaldego, w któ
rym przepowiadał straszne rzeczy dla F ra n 
c ji i Włoch. „Oto, mówił, widoki, jakie o- 
tw ierają się dla F ran c ji i Italii, re s tau rac ja  
fatalnej trójcy Cezara, Shylocka i Lojoii z 
właściwą każdemu z n ich  b ronią: szablą, 
kiesą i kadzielnicą. Oi trzej znani tyrani, 
którzy zaopatrują giełdę, zakrystye i koszary 
będą wspólnie działać na  zgubę obu n a ro 
dów. Oto przyszłość, która nas czeka w naj
bliższym czasie. Śmierć Garibaldego przy
spieszyłaby tę kryzys. Dlatego wołam „Niech 
żyje Garibaldi! Niech przepada czarna par 
ty a !“ Za te hallucynacye, które mogłyby sta- 
starem u zbrodniarzowi posłużyć śmiało za 
paszport do domu obłąkanych, radicaille n i
cejska biła mu szalone brawa.

We W łoszech pojawiły się dwie bro
szury w odpowiedzi na broszurę pułkow nika 
Haymerlego, p. n. Italicae res. Pierw sza z 
nich, wydana w Medyolanie, nosi również 
napis Italicae res-  i ma na celu zbić wy
wody Haymerlego. O tej włoskiej odpowie
dzi pisze Nordd. Mig. Zeitung: „Broszurka 
włoska jest mniej więcej potwierdzeniem 
tego, co napis i ł  autor austryacki o agita- 
cyach Italia irredenta. A utor włoski jest 
zdania, że należy nietylko stanąć w obronie 
„nieprzedawnionych świętych" praw w ło
skiego narodu w sprawie aneksyi południo
wego Tyrolu, ale oświadcza dalej śmiało i 
bez ogródek, że nazwiska Malta, Korsyka, 
Tessyn, Sabaudya, Nicea, są sercu każdego 
prawdziwego patryoty włoskiego tak dro
giem u jak nazwiska Tryest, Istrya, G orycja 
i południowy Tyrol. W podobny naiwny 
sposób mówi także autor o wstręcie, jaki 
każdy W łoch ma do „okropnych" rezulta
tów berlińskiego kongresu. Autorem tej 
broszury ma być były m inister  ̂wojny w 
pierwszym i drugim gabinecie lewicy, gene- 
rał-porucznik Luigi Mazzacapo. Oprócz tej 
broszury m iał także neapolitański główny 
kom itet Italia irredenta zredagować odpo
wiedz na broszurę Italicae res br. H aym er
lego. Ta broszura ma w tych dniach opu
ścić prasę. W ojskową i techniczną część 
m iał zredagować M atneo Benato Im briaai, 
historyczną zaś i syntetyczną deputowany 
Bovio, a kilka uwag czysto wojskowych mieli 
napisać wyżsi oficerowie armii. Napis tej 
broszury ma opiewać: Pro Italia. Ażeby 
ocenić znaczenie, jakie mieć będzie ta pu
b likacja, jeżeli w ogóle ujrzy światło dzien
ne, należy przywołać sobie w pamięć na
zwiska tych, którzy tworzą neapolitański 
główny kom itet Stowarzyszenia Italia irre
denta Honorowym, prezydentem  tego ko mi
tem jest Garibald', taktycznym zaś prezy
dentem  jes t deputowany A wzzana, em eryto
wany generał-porucznik. W iceprezydentami 
są paaow ie: Zupetta i Bovio a członkami 
są prawie wszyscy deputowani najskrajniej
szej lew icy; najezynniejszym członkiem jest 
sam Bertanj. Należą także do komitetu ko
ryfeusze stronnictw a republikańskiego a to : 
Saffi, Campanella, Brusco, Onnis, Yalzani i 
Mazzoleni, tak, że zapowiedziana publikacja 
Pro Italia  .może być uważaną za wyraz 
włoskiego najskrajniejszego stronnictw a i 
to nietylko stronnictw a parlam entarnego, ale 
także tego stronnictw a, które nie chce m o
narchii składać przysięgi".

Do istniejących już na p ó ł w y s p i e  
b a ł k a ń s k i m  kwestyj spornych przybyła 
now a, której rozwiązanie będzie połą zone 
z wielkiemi trudnościam i. Na 17 posiedzeniu 
kongresu berlińskiego poruszono m yśl, aby 
Porcie zapewnić trak t wojskowy przez Buł- 
g.arJ§> jak, to było stypulowanem w trakta
cie sanstefańskim. Otóż kom isja  dla regula
c j i  granie podjęła na nowo tea  projekt i 
ebee go w czyn zamiesić. Bząd bułgarski 
opiera się wszelkiemi sposobami temu pro
jektowi, a popiera go w tem Bossya. B u ł
garski m inister wojny Parencow jeździł 
um yśluie w tej sprawie do Liwadyi. Journal 
de St. Peterśbourg oświadcza gię stanowczo 
przeciw tem u projektowi. Póturzędowy ten 
dziennik pisze: „żądanie tureckie opiera się 
na dvskusyi podczas 17 posiedzenia kongre
su berlińskiego, która jednak nie posiada 
zgoła znaczenia przypisywanego jej przez ko
m isję . Zresztą kom isja ta czuła sama,  
że jest w tej spraw ie niekom petentną, 
skoro orzeczenie swoje złagodziła uwagą, 
iż P orta  może korzystać z tej drogi tylko za 
poprzedniem porozumieniem sie z ks ęciem 
bułgarskim . Przyznana więc Porcie konce
s ja  »ie ma żadnego znaczenia, gdyż książę 
bułgarski albo pozwoli na użycie tej drogi, a 
wtenczas uchw ała kom isji była zbyteczną, 
albo też odmówi takiego pozwolenia, a w ta 
kim razie powzięła komisya uchw ałę niewy

konalną. Jedynym  jej rezultatem  będzie w y
wołanie konfliktów pomiędzy zwierzchnim, 
panem a jego wazalem i niezadowolenia po
między ludnością bułgarską". Sprawa ta  nie 
zdaje się być tak niebezpieczną, jak ją  przed
stawia organ kanciarza rossyjskiego, skoro 
naw et w Wschodniej Rumelii n iem a  jeszcze 
wojsk tureckich. Nadto odnośne postanowie
nie traktatu berlińskiego je s t równie fakul- 
tatywnem, sak uchwała o obsadzania wąwo
zów bałkańskich przez wojska ottom ańskie. 
Jeśli ludność bułgarska zachowa się spokoj
nie, to Porta me będzie korzystała ani z 
prawa obsadzenia W schodniej Rumelii, ani 
też z drogi wojskowej przez B ułgaryę".

G e n e r a ł  R o b e r t s  rozpoczął dnia 1 
b. m. pochód na K a b u l .  Jak  donosi Stand 
ard znajduje się w stolicy afgańskie.j ogółem 
tylko 5 batalionów i 4 baterye, cytadela ob
sadzona jest 3 batalionami i 16 działami. 
Opór nie jest prawdopodobny, ponieważ ba- 
liony afgańskie osłabione są i zdezorganizo
wane przez cholerę i dezereye. E m ir Jakub 
chan odradzał generałowi pochodu na Kabul 
a to z obawy o swój pałac Balahissar, który 
m ógłby być złupionym przez Afganów. O- 
ezywista, że wódz angielski nie m ógł uwzglę
dnić tej dziwnej pretensyi emira, który 
zbiegostwem swem do obozu angielskiego 
pozbawił się wszelkiej powagi u swego na
rodu. Afganie szarpią zresztą Anglików, gdzie 
tylko nadarzy się sposobność. D nia 2 b. m. 
niezawisłe szczepy afgańskie uderzyły na 
obóz angielski w wąwozie S hutargardan  i 
przecięły komunikacyę. A tak został odparty 
przyczem Afganie stracili 20 zabitych, A n
glicy mieli 6 rannych.

W inniśm y sprostować wiadomość po
daną na podstawie mylnej depeszy, jakoby 
organ partyi rządowej angielskiej Standard 
zm ienił nagle fron t wobec faktu porozum ie
nia między A ustryą i Niemcami. A rtykuł, 
który dał powód do tej notatki, pojaw ił się 
nie w Standardzie, lecz w Daily News, 
znanym  organie Gladstona. Co w dzienniku 
popierającym politykę Beaeonsfielda m usia
łoby było wywołać senzacyę i przykre ydzi
wienie, to w organie russofilskini Gladstona 
pozbawionem jes t wszelkiego znaczenia i cał
kiem naturalnym  objawem niezadow olenia z 
wypadku, który dzisiejszemu rządow i a n 
gielskiemu tylko na dobre wyjść może.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ

W i e d e ń ,  6 paźtMern. (Tel.pr .) 
We czwartek postawione będą w obu 
Izbach w n i o s k i  a d r e s u .  Zaraz na 
pierwszem posiedzeniu rząd wystąpi z 
szeregiem przedłożeń.

Bukareszt, 6 października. 
Książę bułgarski wyjechał wczoraj. 
Książę Karol towarzyszył mu do Griur- 
giewa.

Konstantynopol, 6 paździer
nika. Na wczorajszej konferencyi przed
łożyli greccy i tureccy pełnomocnicy 
obustronne projekty wspólnego oświad
czenia o IB protokole berlińskim. W 
końcu komisarze greccy przyjęli pro
jekt turecki ad referendum.

B zy  iii, 6 października. Poseł 
niemiecki Keudell zapowiedział offi 
cyalne odwiedziny c e s a r  ze w i c  z a 
n i e m i e c k i e g o  w Rzymie w dru
giej połowie października.

Telegrafowany kurs wiedeński.

W led© <Ł s 4 października 1879, godzina 
2 min 20. Losy kredytowe 168‘50 Węg. akcys 
kredyt. 256-— . A kcje  anglo-austr. .135 — 
A kcje banku Union 93-50, Akcye kolei Ea 
rola Ludwika 241 50, Akcye kolei północnej 
2 2 5 — , Akcye kolei południowej 80 50, A kcje 
kolei Alfoid 1 8 7 — , Akcye kolei Elżbiety 
]74 '50, Akcye kolei Lwow-Ozeritiow. .137'— 
Akcye kolei węg. północno-wschodniej 128 50, 
Akcye kolei Rudolfa — —, Akcye kolei A l
b rechta —•—, Węg. oblig. państw, w złocie 
75 30, G&iie. obiig. indomn.. 94 '30; Losy 
% r. 1864 157-75. 4kcye kolei siedmiogrodz
kiej 1 0 7 — , Akcye banku obrotowego — ■•—  
Losy tureckie 21 25, Akcye kolei węg -galie. 
— , Akcye kolei państwowej — •— , A k
cye banku związkowego 137-70, Rubel papie
rowy U23V4, Wiedeńskie losy 113 50 Wę
gierskie losy 103'—, Mark. niemiecki — •— . 
Węgierska renta 95 3 0 , Usposob. stałe.

W f e d a f i , ,  dnia 4 października, godzina
4 m inu t 11. Akcye kredytowe — *—, An- 
gio-A ustr. — . Unionsbank — •— , Kolej 
Karola Ludwika — •— , południowa — *—, 
Renta pap. — .— , Rubel papierowy —.— 
Gai. listy zastawna 97 .— Gal. listy inde- 
mnizaeyjne — — , Mark ni ero. — Gal.  
bank rustykalny 99 75, Losy z r .  1 8 6 0 — •—, 
Napoleonsdcr — •— . Usposob. —

W i e d  © li, dnia 6 października, godz. 10 
m inut 87. Akcye kredytowe 268 20, Anglo- 
austr. 186-80, Akcye banku Union 94 30, k o 
lej Kar, Ludw 242 75, Południowa — •— , 
N&poleonsdor 9.30, Rubel papierów. 1 -233/A, 
Renta pap. — — , Galie, bank hip. — •— 
Gal. oblig. indem n. —. —, Gal. listy zastaw, 
banku włość*. — .— , Losy z r. 1860 —•— . 
Usposobienie silne.

T e l e g r a m y  z b o żo w e  z d. 4 paź
dziernika. W i e d e ń :  pszenica 1 2 5 0  do 1350 , 
żyto zł. 8 75 do 9.40, okowita pr. 10 000 liter- 
procent zł. 33 — do 33-25; B u d a - P e s z t ;  
pszenica 75 klgr. (na jesień) zł. 13 40 do 14-50, 
Rzepak (sierp.-w rześ.) zł. — .— ; B e r l i n :  
pszenica żółta (w rześ.-paidz.) 220-— ; żyto 
— ; Spirytus loco zł. 51.40; Olej rzepako
wy 52-— ; S z c z e c i n :  pszenica — -—, rze
pik (jesień) — ■■— ; P a r y ż :  mąki 159 klgr. 
67 75; Olej rzepakowy 76'25, Spirytus — , 
W r o c ł a w :  Pszenica — .— , żyto — .— , o- 
wias — .— , sp iry tu s— ..— , Kukurudza — .—, 
K o l o n i a :  Pszenica — .— .

Odpowiedzialny redaktor Władysław u z iK A

» o  dzisiejszego num ern dołącza  
się „Przewodnik naukow y i literacki" 
za październ ik  d ia  prenum eratorów  
cało- i półrocznych.

Spostrzeżenia nseteorologiczmc. 
s dnia 6 października 1879 o godzinie 7 rano

Barometr zredukowany do 0“ 74U90mm. Psy
chrometr suchy 8 4°C. Psychrometr wilgotny 7.6°0. 
Prężność pary 7.3mm. Wilgoć 89"/„ Zachmurzenie ] 0. 
W iatr NW1 Ozon 5

Temperatura powietrza 6.7°B.
Barometr nad poziom morza 767.50mm.

Barometr idzie w górę.

J P r s y je e ł ia i i  d «  L w o w a , 
dnia. 6 października 1879.

Hotel Europejski.
Pp. Dr. K. Benni z Warszawy. O. Schlo- 

sser z Paryża. W. Sokolnicki z Rossyi. F. Te- 
leżyński z Rossyi. W. Oikoński z Czortkowa.

Hotel Angielski,

Pp. I. Frankowski z Przemyśla. F. Po
piel ze Skałatu. W. Wołodkiewicz z Brzozdowic,

Hotel Georg?:,a
Pp. M. hr. Komarnicki z Horpina. K. br 

Weissenwolf z Wiednia. K. Flaczkiewicz z 
Zawadki. S. Matkowski z Jezierzan. G. Siem- 
sen z Aussig.

Hfftel Krakowski.
Pp. T. Gabryjelski z Tenczyaa. J . Nie- 

mentowskiz Bóbrki. Dr. H. Szopowicz z Rossyi.
Hotsl Warszawski.

Pp. W. Płocki z Horodkowa. W. Prytyka 
z Tucznego.

Wote! Kuhna.
Pp. A. Błoński ze Stryja W . Czechowicz 

z Potoka.
0 < y e c h a i i  * *  L w o w a .

Pp. L. hr. Poletyło do Rossyi. Dr. M. 
Frankel do Krakowa. S. Lewicki do Rossyi. P. 
Miklesko do Multan. J. St3rzeński do Barano
wa. A. Udrycki do Wiednia.

ff*r*y<el»®«lssą cl®
Według południka Peszteńskiego.

W, H r & k o w f t : o godzinie 5 minut 20 rano 
(pociąg pospieszny); o godzinie 9 m. 7 
wieczór (pociąg osobowy); o godz. I I  przed 

południem pociąg m ięszany).
SR P ® « tw ® I® e * y  rilk : (na dworzec w Podzam

czu) : o godzinie 2 minut 53 rano (pociąg 
m ięszany); o godzinie $ min. 18 po połud
niu (pociąg m ięszany);

Mi P ® d » '® i ® c a y j ł k : (na dworzec lwowski 
g łów ny): o godzin. 10 m. 10 wieczór (po
ciąg pospieszny); o godz. 8 min. 30 rano 
(pociąg osobowy); o godz. 3 min. 52 po
południu (pociąg mięszany).

W. O z s e r rc t io w ie c : o godzinie 9 minut 40 
wieczór (pociąg pospieszny!; o godzinie 3 
minut 45 rano (pociąg m ięszaay); o go
dzinie 8 minut 82 po południu (pociąg 
mięszany).

% (na Stryj) do Lwowa 
o godz. 8 min 24 wieczór.

■ S N ię lio d ź ą  L w o w a .
Według południka Peszteńskiego: 

C 1 * e r* t io w le c  i o godz. 6 min. 10 ra
no (pociąg pospieszny); o godzinie 11 min 
50 w południe (pociąg m ięszany); o godz 
10 min. 50 w nocy (pociąg mięszany).



i . snnfk lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej.
ŁwSw in ia  4 października 1879.

i .  A lte y ©  za sztukę. \
Koi. g. Kar. Ludw. po 200 zł. m.. k. i 
Łoi. lwów. czer.-jas „ 200 zŁsk. k.-1 
iaa& tt Mp. g&Iie. 200 ssfc w. a. i
Ssaka kredyt. «al. po 200 sf. w.» /

S.. MaAy *&»4. 100 si
lw». kradyŁ gsdie. 5 %  w. «.

n :t » 4 P'Ł" ,« ^
n 5 pr. okresowe*! 

Banka Mp. gafie. 6 pr. w. a. S  
lis ty  dłaźna g. Z. kr wł. 6 pr. w. *. g

8 . iŁJaSy d r o ż n e  -za 100 *1. g
Og.lls, rola, kred. Zakład dla Sal. §  

i Baków. 8»r. los. w 15 lat

#„ © M i g i  aa 100 zŁ
iadeiMiz. galie. 5 proe. ja. k. . 
Oblig. KomuKaLce gal. Z*ki. kred.

wisśoiaaskiago 6 pro©. w. a, . 
Psźyezki kr. s r. 1873 j® 6 pre. w. &l

8 . 'Ł@»y Miasto Krakowa . . 
s ,  Stanisławowa ,

M e n e ty .

liukat hokudsrskl . .
Dukat o»s»r»ki.
Napoleondor . . 
Półiiaperyał........................
Rubel rosyjski srabrny . .

_ ,, papierowy
100 marek niemieekiah . . 
3rebre . . . . .  . .
tk«DOB? srebra*

pł&eą żądają
w&listą aaste.

złr. ct. d r .  et.

l& r a i r s  g i e l . a t y  w r i e d e r t a l c

dnia 1 października 1879.

1 . I M  w g paTssiwffl-

■*«j

Swsp żądają

239 75 242 25 
136 -  138 50
265 -   .
230 -  —

87 85 
67 90

69.—

91 90 
85 50 
91 90 
96 70
98 50

98 -

92 80 
86 50 
92 80 
97 65 

100 50

Jednolity dług Państwa w banknot, 
jnaj-listopad
ioty-sierpisń  ................

Jednolity dług państwa w srebrze 
gtyesseń-łipiśs . . .
kwiealeń-pss^M&ruik 69. —

Losy e roku 1854 po 250 zŁ . 12125
„ 1860 po 500 z k .  a p.. 126.25
„ 1860 po 100 *&, S p r 128 50
„ 186* (z presnial po 1.00 zł. 157.25
„ 1864 * „ " pa 50 „ 156.50

Kenty Como po 42 lir. auster. . . . 37,—
lis ty  zastaw, de&eń państw  po 120

zŁ 5 pree. . . . .  144.40
Arwtr. sjsyg. skarb, awrotne .18.81 a p r . 101 —
Augtr. rejflia a t  wolna od poda&ńt *pr. 80 60

88.—
68.05

69.15
69.15

121.75 
126.50 
129. -  
157 75 
1 5 7 .-  

88.—

144 70 
101 30 

80 75

Łwow. Ozern. kolei po 300 zł. wa. w sr. 
Tow. kol. śel, państ. po 200 zł. m. k. 
Fołud. kol. państw, po 200 zł. w. a. 
L Kol. w§g. gal. a 800 zł. w srebrze

pte&i
1 3 7 -
267.25

81.75
109.—

5 .  L i s t y  s a s t a e r a ©  losowane.

i 3e  © M i g a e y e  indsmn. 5 pr. aai
\ Ozeeh . .

Ogólny rolniezo-kredytowy Zakład dla 
Galicy! i  Bukowiny w 151. 6 pr. 

Powsz. ausir. zakł. kr. zism. 5 pr. w sr. 
Gal. zak. kr. ziem. Krak. los. w 18 i. 8 pr,

w 20 L 7 pr. 
w 38 L 5l/-( pr 

GaL Tow. kred. w. a. po 4 prosi, .
• P« 5

po 5 pro; w 
87 łatach zwrotne . . .

Gal. banku Mpot. po 6 proct- 
Gal. zakł. kred. włość. po 6 preot. . 
Banku narodowego po 5 p ro s i 
Węg. Tow. ziem. po 5a/s proet 

„ „ po 5 prect.

100.25 
.104.— 
96.75
97 —
94.—
83.25

92. -  
96.80 
99.25

101 — 
95 50

żądaj Sj 
137.50 
267.75 

82.25 
109 25

104.25

92 75

92 75 
97.20 
99.75

102.—

96 50

płaen
16.50 
1 9 -  
36.25 
34.75

46 75
38.50 
24 75

1 1 9 .-
■31.— 
30 50 
38 75

tgdsihj 
17.— 
19 25 
36 75 
35 25

47 25 
84 —
25 25 

120.— 
63.— 
31.25 
39 25

93 90 94 80

94 95 50
95 50 97 50

18 50 20 _
24 50 26 50

5 46 5 56
5 49 5 58
9 28 9 38
9 56 9 66
1 56 1 66

Gaiieyi . . ,
KUazej Aastryi 
Siedmiogrodu 
Węgier

102.75 103 50 
92 50 93 50 
9 4 — 94.40

194.75 105.25 
86.60 87.— '
88.75 89.25

Aifceye.

1 2 1/a 1 231/a 
57 35 58 -
99 50 100 50 
99 35 100 25

Bank Angio-aust. 200 zł. em.it. zł. ISO 135 — 
Inst. kred. dis handlu po 160 zł. . 267.20
Hiższs-austr. tow. eskemt. p o 500 zł, 800.— 
Gal. banka kip, p0 800 zł. . . .  —
Gai. bank d. han. ip rz . a 200 zŁ wpł. 40 pr. — 
Gal. zakł. kred. ziemski a 200 zł. . * —
Banku narodowego a 600 zł. . . —.—
Kol. Albreshta a 200 zł, w srebrze — 
Ausir. Tow. żeglugi par po 500 zl. mfc.
Koi. Oessrzow. Slźbiety po 200 zł. jnk.
Kol. Preszdw-T«rn. (w.o.)»S00 zl. . .
Pdłaosn*. te k f  po 1000 zł. m k.
Kol. Kar. Ludwika po 200 zł m. si

591.— 
174.50

135 25 
267.40 
8 0 2 .-

593.— 
174 75

- 2255 -  
240.50 240.75

®. €D £iligm ‘,}i'<& % prawem pierwszeństwa (za 100 zł.)

Kol. Albrechta a 300 zł. 5 proe. w. ». 78.40 78.60
Tow. kol. żel. Pressów-Tarnów (w « .)

a 300 zł. 5 proe. w srebrze . . 79.— 79.50
Kol. pól. po 100 zł. m. k. . . . 104.75 105.—

„ „ po 100 zł. w. a. . . . . 99.50 100 50
Kol. gal. Kar. Lud. po 300 zł. 5 pr, 103.— 103.50

„ U  emisyi . ' 101.— 101 50
’ „ „ ni „ , 100 25 100 75

* , IY. «, . . .  —
Koi. Iiwow -Ozer.-Jas. JH. emis. a 300

zł. 5 pree. w srebrze a r, 1865 84.40
s r . 1867 86.—
z r. 1868 80.—
z r. 1372 76 —

Węg.gai. k® l.a200 zł. 8 pree, war, 75.20

7 >.

.Inst. kr. dla hau. i prz. p© 100 zŁ w ,». —.— —.—
Olarego pe 40 zł. m. k. . . . 86.50 37.—
Tow. żegl- par.na Dunaju po 100 zł w. a. 103.— U '4.—

84.60 
86 50 
80.25
76.50
75.50

Regieykiha po 10 zi. m. L  
Lasy miasta Krakowa . . . .
Feżytnskft juis«to Budy po 40 zł. w. a 
Palnego po 40 zł. m. k. . . .  
Kandaeya szpitala Avsyb  Bdlolfa 
Salma po 40 zł. aa. k. .
S i  Sensie po 40 zł. m. fc. . . . 
Pożyczka m. Stanisławowa poSOsł. m  
Poi. Truestu po 100 zł. m. k.

’ „ „ 50 A  Ku k
Waldstoina vo 29 zł. iss. k„ 
W indissk^Kisa po *0 ' as., k.

W «Ss8l©  (w* 3 miesiące)
Augsburg za 100 zł. w. p. a.
Berlin za 100 mark w, p. ».
Frankfurt za 100 raark p. .
Hamburg za ISO st&rk w. p. a.
Londyn m  10 fL  » t  ,
P&rya 10© fe

M n r s  u l a t a
Dukat cesarski mon.

„ pełnej wagi
K o ro n a ..........................................
20-frankówka . . .
Kossyjski im paryał . .
Talar związkowy . . : . . 
«sr®bro................................

Z  lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej.
Telegrafowany kurs 

z dnia 4 października 1879.

516.75 117.—
46.05 1615

£.57. 5.58.—
5.59. — 5.60.—

9 31 ■-  9 31.50
958. — 9 60.—

Jednolity dług państwa w banknotach 
o „ „ w srebrze

Kenta w złocie . . . . .
Losy pożyezki z roku 1860 . .
Ąkeye bank* m *&©- węgierskiego .

„ „ kredytowif*
Londyn .
Srebro . . . „
Napoleondor . . ; .
Dukat cesarski .men.
100 marek niemieckich

zł.
67 40 
69 05 
80 85 

= 26.50 
8S8|— 
26720
116

o
57J60

80

S0‘/a 
CO1,0

■*L

(6648 1— 8) < M 9 !rI« » a e * « » Ie
L. 2777. G. k. S%d powiatowy w Tu

chowie podaje do powszechuei wiadomości, 
iż w celu zaspokojenia należącej się galicyj
skiemu zakładowi kredytowem u ziem skiem u 
od Stanisław a i Agnieszki małżonków W ań
tuchów  resztującej sumy 61 zł. 29 ct. w. a. 
zostanie realność pod 1. k. 38 w Burzynie, 
ciała tabularnego nie mająca przez publicz
ną licytacyę w 8 h  term inach a to dnia 2 1 
października 1879 dnia 2go grudnia 1879 i 
dnia 18 stycznia 1880 każdym razem o 10 
godzinie na miejscu w Tuchow ie sprzedaną.

1. Oenę w ywołania stanowi wartość 
tejże realności w sumie 300 złr. w. a. przy 
udzieleniu pożyczki przyjętą.

3. W adyum  30 zł.
7. Berztę warunków licytacyjnych da

lej protokół zastawniczego opisania i osza
cowania tejże realności w tutejszosądowej 
registraturze przejrzeć można.

Tuchów dn a 25 lipea 1879.
(6655 1— 3) tl.3>w1©ssE©*©mł©>

L. 3130. W  c. k. Sądzie powiatowym 
w M yślenicach odbędzie s*ę dnia 21 paździer
nika 12 li.-;topada i 4 grudnia  1879 każdym 
razem o godzinie 10 przed południem  p u 
bliczna sprzedaż przym usowa realności w ło
ściańskiej pod 1. k. 37 w Zasam położonej, 
składającej się z połowy budynku mieszkal
nego nowej stodoły i około trzech morgów 
g run tu  ciała hipotecznego niestanowiącej na 
zaspokojeuie sumy 254 zł. a. z pn. E razm o
wi Zabawskiemu od Jaua  Stasiaka przyzna-
Dej- . . -

Cena oszacowania i w yw ołania stano
wi sumę 315 zł. a. w. a wadyum sumę 31 
zł. 50 ct. a. w.

Na pierwszych dwóch term inach sprze
daną zostanie realność ta tylko za cenę sza
cunkową lub wyższą aa trzecim także za niż- 
szą.

Bliższe w arunki i akt oszacowania 
przejrzeć można w  registraturze sądowej.

Myśleuice dnia 14 września 1879.
(6647 1— 8) ®  d  y  k  t .

L. 3958. W dniach 23 października, 
21 listopada i 22 grudnia 1879 odbędzie się 
sprzedaż realności nietabularnej pod 1. k. 151, 
98 subrep. 35 w Ceoiawie położonej, dłużni
ka M ikołaja Deputowicza własnej, w tu tej
szym c. k. sądzie na rzecz zakładu włościań
skiego na zaspokojenie sumy 150 złr. wzglę
dnie 126 złr. 81 ct. w. a. z pn. każdym 
razem  o godzinie 10 przed południem  z iem, 
że realność ta na pierwszych dwóch term i
nach za cenę szacunkową lub wyżej niej, 
zaś na trzecim  także niżej tejże Sprzedaną 
będzie.

Cena szacunkowa 250 złr. jest ceną
wywołania.

W adyum  wynosi 10 proe.
Beszta warunków w tutejszej reg istra

turze są do przejrzenia.
0 . k. sąd powiatowy

B iu ia tó w  22 września 1879.
(6661 1— 3) E d y k t .

L. 8057. Sokalski c. k. sąd powiatowy 
w yznaczył w celu wydobycia wierzytelności 
M anesa Byka w ilości 113 złr. w. a. przy
m usowy jaw ny przetarg  należącej do dłużni
ka Samuela Sender */, części z połowy real- 
aości pod 1. spis. 1 n./7 s, ocenionej na 306

złr. 66 et. w. a. na dnie 17 listopada i 22 
grudnia 1879 zawsze od godziny 10 przed 
południem , w gm achu sądowym

Poręczne 30 złr. 66 et w. a.
W  pierwszym i drugim  term inie nabyć 

można realność tę tylko za cenę wyższą lub 
nie niższą od ceny szacunkowej.

Besztę warunków, tudzież protokół oce
nienia realności tej, przejrzeć można w regi
straturze sądu tegoż.

Sokal d i ia  .13 lipea 1879.
(6670 1— 3) ®  I  y  h  Ł

L. 44366. 0 . k. sąd krajowy we Lwo
wie niniejszym  edyktem  zawiadamia, p. Hele:- 
nę z hr. Komorowskich ks. W iazemską że 
Markus T enner i Zofia z Tennerów Freundo- 
wa dnia 26 czerwca 1879 i. 30659 podania 
o zaintabulow aniu ich za właścicieli dóbr 
Techlowa i o zaistabulow anie »rsw* zastawu 
dla resztującej ceny kupna 42000 złr. w. a. 
z pn. wnieśli. Ponieważ miejsce pobytu p. 
Heleny z hr. Komorowskich ks. W m em skiej 
nie jest wiadome®., zatem celem doręczenia 
jej odrośoej uchwały tabularnej z dnia 5 
lipea 1879 1. 30659 ustanaw ia c. k. sąd kra
jowy tutejszego p. dr. Lubińskiego kuratorem  
a p. adw. dr. Hryszkiewicza zastępcą, i za
rządzając doręczenie powołanej uchw ały ku
ratorowi wzywa p. Helenę z h r. Komorow
skich ks. W iazemską, aby środki prawne 
ustanowionem u zastępcy udzieliła, lub innego 
zastępcę w ybrała, gdyż wynikające z zanie
dbania skutki sama sobie przypisać będzie 
musiała.

Lwów dnia 20 września 1879.
(6656 1— 3) L. 8579 .

0 8»w i«s® ^ie© m l«  l i c y t a c j i .
O. k. sąd powiatowy ogłasza iż celem 

zaspokojenia kwoty 28 złr. 38 ct. odbędzie 
się na rzecz Isaka Goldbsrga publiczna sp rze
daż należącej do W ojciecha Skowrona pod 
nr. 537 w U jsołach położonej realności dnia 
23 października, dnia 26 listopada i dnia 17 
grudnia 1879 każdego razu o godzinie 10 
rano w biurze sędziego powiatowego w M i
lówce.

Gana w yw ołania wynosi 185 złr. zaś 
wadyum 13 złr. 50 ct.

'  Milówka 12 lipea 1879.
6650 1— 3) O b w i e s z c z e n i e .

L. 2780. O. k. sąd powiatowy w Tu
chowie podaje do powszechnej w iadomości, 
iż w celu zaspokojenia przynależącej się ga- 
lic. zakładowi kredytow em u ziemskiemu od 
Jana  Mierzwy resztującej sumy 49 złr. 84 
ct. w. a. z pn. zostanie realność pod i. k. 
35 w Łowczowie położona, ciała tabularnego 
nie mająca, przez publiczną licytacyę w 3ch 
term inach a t o : dnia 21 października 1879 
d. 21 grndnia 1 8 7 9  i daia 81_ stycznia 1880 
każdym  razem o 10 godzinie z rana na 
miejscu w Tuchowie sprzedaną:

Cenę wywołania ustanaw ia się w kwo
cie 300 złr. w. a.

W adyum wynosi 30 złr. w. a.
Besztę warunków licytacyjnych, dalej 

protokoł zastawniczego opisania i oszacowa
nia w tutejszo sądowej registraturze przejrzeć 
można.

Tuchów dnia 27 lipea 1879.
(6662 1— 3) JE d  J  Sc t .

L. 9500. G. k. Sąd powiatowy w Soka
lu podaje do wiadomości, że po zm arłym  w

Krystyaopolu przed rokiem 1841 bez pozo
staw ienia ostatniej woli rozporządzenia N a
tanie Langer powołani są do spadku między 
innym i przez głow ę syna Leizora w nuczki: 
Scheindla i Gipra L anger; gdy tychże m iej
sce pobytu me jest wiadome, przeto wzywa 
się ich, ażeby w przeciągu roku, licząc od 
dnia poniżej wyrażonego zgłosiły się w tym 
że sądzie i wniosły deklaracye do spadku i- 
naczej bowiem spadek zostanie przeprowa
dzonym z zgłaszającymi się dziedzicami i z 
kuratorem  nieobecnych, sokalskim adwoka
tem Dr. Filipowskim .

Saka! dnia 8 sierpnia 1879,
(6717 1— 3) '  L. 89004.

O g lo sE C D iie  J B c m k u r a u .
Galem nadania jednego a względnie 

trzech stypendyów  z fuudacyi Zygm unta i 
M aryi W iktoryi dw. im. z Sw iderskich m ał
żonków Laskow skich po 200 złr. i po 150 
złr. w. a. rocznie, ogłasza się niniejszem  kon
kurs.

Takowe przeznaczone są przedewszyet- 
kiem dla krew nych fundatorki ś. p. M aryi 
W iktoryi % Św iderskich Laskowskiej, jakoteż 
dla krew nych jej męża ś. p. Z ygm unta L a
skowskiego, a to bez różnicy stopnia pokre
wieństwa i bez względu na to , gdzie i w 
którym  publicznym  zakładzie naukow ym  się 
kształcą, jak  rów nież baz względu na gałąź 
nauki lub sztuk pięknych, której się poświę-

Gdyby nie było krew nych śp. fundator
ki lub jej męża, lub gdyby po obdzieleniu 
krew nych pozostały stypendya wakujące, na- 
tedy korzystać z n ich  mogą synow ie herbo- 
wnei szlachty polskiej, poświęcający się na
ukom lab sztukom pięknym  w szkołach, za
kładach publicznych na  U niw ersytecie w 
Krakowie.

Chcący się ubiegać o nadanie powyż
szych styp sady ów, winni wnieść podania 
swoje za pośrednictwem  Zakładu, do które
go na nauki uczęszczają, do W ydziału kra
jowego najpóźniej do 1.5 listopada r. b. i za
łączyć m etrykę chrztu, świadectwo o stosun
kach m ajątkowych kandydata i rodziców, o- 
statne świadectwo szkolne, a wreszcie n ie
wątpliwe dowody pokrewieństwa swego z fun
datorką lub jej męż*m, a względnie dowo
dy, iż należą do herbow nej szlachty polskiej 

Z W y d z i a ł u  k r a j o w e g o  
Królestwa G li yi i Lodomeryi 
wraz z Wiel. Ks. Krakowskiem.

We Lwowie daia 3 października 1879. 
(6649 1— 3) W b w le s K C E e u ie ,

L. 2778. Cr k. sąd powiatowy w T u
chowie podaje ainiąjszem  do powszechnej 
wiadomości, iż w celu zaspokojenia przyna
leżącej się zakładowi kredytowem u ziemskie 
mu od Szymona Bigi sumy 100 zł. względ
nie niezapłaconych rat, zostanie realność pod
1. 10 w Łowczowie połażona, ciała tabular
nego niemająca, do Szymona Bigi należąca, 
przez publiczną licytacyę w trzech terminach,, 
a t o : daia 28 października, daia  9 grudnia, 
1879 i dnia 20 stycznia 1880, każdym ra
zem o godzinie 10 przed południem  w Tu
chowie na miejscu sprzedaną.

Oenę wywołania ustanaw ia się w kwo
cie 300 zł. wadyum 30 zł.

Basztę w arunków licytacyjnych dalej 
protokół zastawniczego opisania tejże realno

ści w tutejszosądowej registraturze przejrzeć
rpoźaa.

Tuchów daia 27 lipea 1879.
(6663 1— 3! E  d  y  k  t .

L. 12590. O. k. sąd powiatowy w So
kalu podaje do publicznej wiadomości, że  
Semena Senczynę gospodarza z Polurzycy 
uznano m arnotraw cą i powierzono zarząd 
m ajątku ustanowionemu kuratorowi W asylowi 
Hnatiukowi.

Z c. k. sądu powiatowego
Sokal, daia 15 września 1879.

(6674 1— 3) JE i l  }  k t
L. 7136. C k. sąd powiatowy w Zale

szczykach uwiadam ia z miejsca pobytu n ie
wiadomego Sem enia Bodnaruka, że Sauel 
Gelles na dniu 14 lipea 1878 1. 6875 a 
względnie na dniu 16 września 18791. 7136, 
przeciw niem u pozew o zapłacenie 40 złr. 
wdrożył, w załatw ieniu którego term in  do 
rozprawy ustnej wedle postępowania w sp ra
wach. drobnostkowych na dzień 26 listopada 
1879 godz. 9 rsno wyznaczono.

Gdy miejsce pobytu Semenia Bodnaru- 
k& nie jest znane, ustanowiono s a  jego ko zt 
i niebezpieczeństwo kuratora ad actum  w 
osobie Józefa Tomki z Zaleszczyk, z którym  
spór przeprowadzonym  zostanie, jeżeli pozw a
ny sam się w sądzie nie zgłosi, ani też in 
nego pełnom ocnika sądowi nie wskaże.

Zaleszczyki 21 września 1879.
(6671) ® 8 '5 o s a e n le .

L. 42488 G.̂  k. sąd krajowcy jako h an 
dlowy we Lwowie ogłasza mniejszem, że 
w skutek uchwały z 14 stycznia 1876 1. 1045 
wciągnięta do rejestru handlowego zbiorowa 
prokura, udzielona pzzez Ozyasza N irnsteH  
i Izydora N irenstein M aurycemu N irenstei i 
i Masowi Mieses z rejestru  wykreśloną zo
stała i 2) że Ozyasz N srenstsin i Izydor N i- 
renstein, jako zastępcy powyższej firmy u- 
dzieliii pełnomocnictwo, prokurą nazwane, 
M aurycemu N irenstein, które to zmiany dnia 
8 września 1879 w ts, Rejestrze dla firm  
zbiorowych uwidocznione zostały.

Lwów dnia 13go w rześnia 1879.
(6669) ® gl© si«© fflle .

L. 1255. Dochodzenia miejscowe w ce
lu założenia księgi gruntow ej w gm inie ka
tastralnej U herce N iezabitowskie powiatu są
dowego Gródeckiego rozpoczną się dnia 16 
października 1879.

Każdy, kto ma interes praw ny w zba
daniu stosunków posiadania, może się zgło
sić i wszystko przytoczyć, co dla wyjaśnienia 
lub ochrony swych praw za stóso»ne uzna.

Lwów daA  1 października 1879.
(6659) C łfow i© 8*c® em ;e .

L. 5183. Komisya hipoteczna przy ek. 
sądzie powiatowym ogłasza, że 6 październi
ka 1879 rozpoczyna dochodzenia miejscowe 
w gm inie katastralnej „Zaleszany*.

Bozwadó* 30 września 1879.
(6658) 0& wl©s*©a©m ft©.

Arkusze posiadania dla gm in katastral
nych Zbydniow a i M ajdanu Zbydniowskiego 
przez komisyę hipoteczną złożone można po 
dzień 5 października 1879, jako ostatni te r
m in do wniesienia zarzutó w w tutejszym  c. L  
sądzie powiatowym przejrzeć

Rozwadów 30 wrzzśnia 1879.



(6667 8— 8) b L. 12376.
Ogłoszenie lieytacyi.

Celem wydzierżawienia poboru podatku konsumeyjnego od mięsa, tudzież w ina i 
moszczu w okręgach dzierżawnych niżej poszczególnionych na czas od 1 stycznia do koń
ca grudnia 1880, lub też do końca grudnia 1881 i 1882, odbędzie się w  e. k. powiatowej 
dyrekeyi skarbu w Samborze w daiaeh niżej oznaczonych publiczna lieytaeya. Ceny wywo
łania rocznego czynszu są niżej wyrażone W adyum  składać się mające wynosi 10 procent 
ceny wywołania. Oferty pisemne zaopatrzone we wadyum winne być wniesione do godziny 
rozpoczęcia lieytacyi dotyczącego przedm iotu dzierżawy do rąk naczelnika e. k. powiat, 
dyrekeyi skarbu w Samborze. Bliższe w arunki lieytacyi mogą być przejrzane w e. k. powiat, 
dyrekeyi skarbu w Samborze i u nadzorów straży skarbowej w Samborze, S tryju, D roho
byczu, Turce i Budkach.

larnej, już do użytku służyć nie mającej lub & Hucie starej w M ajdanie pod 1. 34 położonej, 
z załatwienia sądowego widoesnem jest, lub |  ciała tabularnego niestanowiącej, do dłużnika
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13 złr. c . złr. ct.

1 Ko marno — — — 150 96 27 października 1879

2 Łąka II I 522 — — — »

8 Łomna II I 199 — 8 —

4 Podbuż III 700 50 92 37 28 października 1879

5 Budki I I I 1585 — — — JJ

6 Sianki I I I 98 — — —

7 Starasól I I I 2222 22 170 — 29 października 1879

8 Stryj — — — 680 — n

9 Turka z BoryAą II I 2691 50 — — »

10 Wysoeko wyżnę III 148 — — — j?

Sambor daia 80 września 1879.

(6330 2— 3) Si 4. y  E  t .
L. 10731. C. k. Sąd obwodowy T ar

nowski podaje niniejszem do publicznej wia
domości, że na zaspokojenie wierzytelności 
galicyjskiego Towarzystwa kredytowego ziem
skiego we Lwowie w kwocie 35239 złr. 55 
ct. w. a. z należytościami dodatkowemi, do
zwoloną została sprzedaż egzekucyja dóbr 
Iikowice z przyległośeiami Sanoka i Budno 
do p. Kazimiery z bar. Lew artow skich Ho- ’ 
molaczowej należących.

Sprzedaż odbędzie się przez licytacyę 
publiczną w sądzie tutejszym  w trzech te r 
m inach 24 listopada, 22 grudnia 1879 i 19 
stycznia 1880 każdym razem o godzinie 10 
przed południem.

Cenę wywołania stanow ić będzie w ar
tość szacunkowa 72000 zł. w. a. poniżej 
której w term inach powyższych na dzień 24 
listopada 1879 i na dzień 22 grudnia 1879 
wyznaczonych dobra sprzedane nie będą.

W adyum przy lieytacyi złożyć się m a
jące wynosi 7200 zł.

Besztę warunków i wyciąg hipoteczny 
przejrzeć można w reg istraturze c. k. sądu 
obwodowego.

Na wypadek jeżeli przy pierw szych 
dwóeh term inach licytacyjnych n ik t p rzy 
najm niej ceny szacunkowej zaś na term inie 
trzecim  w dniu 19 stycznia 1880 przynaj
mniej kwoty, wystarczającej na pokrycie wie
rzytelności galicyjskiego Towarzystwa kre
dytowego ziemskiego we Lwowie, jakoteż 
ciężarów poprzedzających, które egzekw eatka 
w swoim czasie liczebnie oznaczyć ma, nie 
zaofiaruje, wyznacza się term in na dzień 19 
stycznia 1880 godzinę 4 po południu, na 
który wierzyciele hipoteczni stawić się w in
n i celem ułożenia lżejszych warunków, w e
dług których następnie sprzedaż licytacyjna 
w czwartym term inie rozpisaną zostanie.

Głosy nieobecnych, p rzy d y m  term inie 
doliczy się do większości głosów wierzycieli, 
którzy aa  term in przybędą.

O rozpisaniu tej lieytacyi otrzym ują 
zawiadomienie obydwie strony, c. k, główny 
U rząd podatkowy w Tarnowie, c. k. Proku- 
ratorya skarbu we Lwowie wszyscy wierzy
ciele hipoteczni i to spadkobiercy D om inika 
i A nny hr. PotockiGh jako z im ienia i miej - 
sca pobytu nieznani, jako też i tacy, którzy- 
by po dniu 8 maja 1879 do hipoteki dóbr 
Iikowice z przyległośeiami weszli, lub kto- 
rym by uchw ała niniejsza, lub inna uchw ała 
w tej spraw ie zapaść mogąca, albo wcale 
nie, albo w należytym czasie z jakiegokol
wiek powodu nie została doręczoną, do rąk 
kuratora, który niniejszem  w osobie adwoka
ta  Dra Bm gelheim a z substytucyą adwokata 
Dra Tokarza ustanowionym  zostaje, tudzież 
przez edykt którego ogłoszenie równocześnie 
zarządza się.

Tarnów dnia 7 sierpnia 1879.

(6642 2— 8) E  d  y  E  t„
L. 45279. O. k. Sąd krajowy jako han

dlowy we Lwowie uw iadam ia niniejszem  z 
życia i miejsca pobytu niewiadomego Jana 
Korpantego, iż w sprawie Stanisław a Kola- 
sińskiego przeciw M aryi i Janow i K orpaa- 
tym  o zapłacenie sumy wekslowej 950 złr. 
a. w. z pn., ustanawia się dla Jana  K orpan-

Gajsata kwowaka Nr. %%% i

tego kuratora ad actum  w osobie p. adw. 
D ra H orw atha we Lwowie, któremu doręcza 
nakaz zapłaty w sprawie powyższej na dniu 
9 sierpnia 1879 do 1. 37711 wydany poleca
jąc oraz temuż Janow i K orpastem u, by usta
nowionemu kuratorowi środki do obrony do
starczył, lub sądowi innego zastępcę wym ie
nił.

Lwów dnia 27 września 1878.

(6689 2 —3) E  d  j  E  U
L. 11834. O. k. wyższy sąd krajowy 

lwowski podaje w myśl ustaw y z dnia 25 
lipea 1871 1. 96 Dzpp. do powszechnej w ia
domości, że w skutek prośby c. k. P rokura
to r ii  skarbu w im ieniu wysokiego skarbu 
wojskowego o utworzenie nowego ciała ta 
bularnego dla parcel gruntow ych 1. katastr. 
2303 i 2305, pochodzących z realności pod 
1. kons. 97 na Zasaniu w Przem yślu położo
nej graniczących na wschód z parcelą ogro
dową 1. 2063 Franciszka Blohy własnej na 
południe z rzeką San, na  zachód z parcelą 
gruntową 1. 2306 Jana  Ohremiaka własnej 
na północ z realnością M ichała Srogi na Zu- 
saniu w Przem yślu pod 1. 97 położonej, ra 
zem w objętości 875 Q  sążni pod nazwą 
„Franz Josephs Quai“ w przem yskim  powie
cie sądowym i w tamtejszej gm inie podatko
wej położonych c. k. sądowi obwodowemu 
w Przem yślu poleconem zostało ażeby tenże 
wygotował projekt otworzyć się mającego 
ciała tabularnego, który to projekt w tymże 
c. k. sądzie obwodowym przejrzanym  być 
może, a od dnia 1 m arca 1880 za księgę 
gruntow ą uw ażanym  będzie, równie oznajmia 
się, że od dnia 1 m arca 1880 począwszy no
we praw a własności, zastawu i inne prawa 
hipoteczne na wyż opisaaej nieruchom ości 
jako nowe eiało tabularne do księgi g ru n to 
wej wciągnąć się mającej, tylko przez wpis 
do księgi hipotecznej nabyte, ograniczone, na 
innych przeniesione, uchylone być mogą.

Równocześnie wzywa c. k. wyższy sąd 
krajowy w szystkich którzyby:

a) na zasadzie praw  przed dniem  otw ar
cia tego nowego ciała tabularnego nabytych 
domagali się zmiany, wpisanych tamże sto
sunków własności i posiadania bez różnicy 
czy zm iana ta przez dopisanie, odpisanie lub 
przepisanie, przez sprostowanie orznaesenia 
nieruchom ości, lub połączenie ciał hipotecz
nych, czyli też w inny sposób nastąpić ma.

b) już przed dni#m otw arcia nowego 
ciała tabularnego na nieruchom ości tej, lub 
na jej częściach nabyli prawa zastawu, s łu 
żebności lub inne prawa do wpisu hipotecz
nego przydatne, o ile praw a te jako należą
ce do dawniejszego stanu biernego wpisane 
być mają, a przy założeniu nowego ciała t a 
bularnego wciągnięte nie zostały ażeby w c. 
k. sądzie obwodowym w Przem yślu swoje 
oznajmienie do dnia 1 lutego 1880 tern pe 
wniej wnieśli, ileże w przeciwnym razie u- 
tracą prawo popierania oznajmić się m ają
cych roszczeń przeciw osobom trzecim, któ
re na mocy niezaprzeczonych wpisów w no
wej księdze gruntow ej zawartych, prawa h i
poteczne w dobrej wierze nabędą.

Nakomtec czyni się uw agę, że obowią
zku zgłoszenia ta okoliczność nie zm ienia, 

, że prawo zgłosić się mające z księgi tabu-

i m  § październik* 1879,

że jakie podanie stron odnoszące się do tego 
praw a do sądu wniesismem zostało, tudzież 
że rosłytucya lub przedłużenie powyższego 
term inu dla pojedynczych stron miejsca 
nie ma.

Lwów dnia 9 czerwca 1879.
(6631 2 — 3) I d y l l .

L. 25552. G. k. Sąd delegowany m iej
ski w Krakowie podaje do wiadomości, iż 
celem zaspokojenia sum  80 złr. 40 i 100 złr. 
z pn. od Jacentego i Karoliny Gajewskich 
należących się odbędzie się w dniach 89 
października, 20 listopada i 11 grudnia  1879 
o 10 rano w tus. gm achu sądowym  publi
czna lieytaeya realności w łościańskiej pod 1.
7 i połowy realności pod 1. 5 w K awiorach _________
ad Czarna wieś w powiecie krakow skim  po- i  am ortyzację efektu z daia 
łożonych, Jacentego i Karoliny w łasnych , f j .  14324 wzywa każdego, 
ciała hipotecznego niestanow iących. * .............................  .........

Cena wywołania połowy realności pod 
1. 5 wynosi 100 złr.

W adyum 25 złr.
Cena wywołania realności pod 1. 7 w y

nosi 300 złr.

Kraystefa Kuśaiskiego przenależmej, dnia 24 
października 1879, 28 listopada 1879 i 20 
grudnia 1879 zawsze o godz. 10 z rana.

Cenę w ywołania stanowi 3600 złr. a 
wadyum 860 złr. w gotówce lub papierach 
wartościowych wedle ostatniego kursu. Inne  
w arunki, tudzież protokoła opisania i osza
cowania przejrzeć można w tusądowej reg i
straturze.

Stanisławów 12 sierpnia 3 879.
(6627 2 —3) E d y k t ,

L. 18844. O. k. sąd obwodowy w Sam 
borze w skutek wniesionej pod dniem  80 
lipca 1879 do 1. 11598 przez Jakuba F rieh - 
tera prawonabywcy spadkobierców byłego 
poborcy Em anuela Hassenmayera prośby o

1 lipca 1858 r. 
kloby efekt z 

dnia 1 lipca 1858 1. 14324 aa  900 złr. m. 
k. opiewający przez byłą c. k. kasę dla um o
rzenia dłógów państw ow ych w W iedniu 
wystawiony, a kaucyę służbową zmarłego 
poborcy Em anuela Hassenm ayera stanowiący 
w ręku posiadał, by o tern efekcie w ciągu 

W adyum 50 złr. , jednego roku tutejszem u sądaw i obwodowe-
Protokoły egzekucyjnego zajęcia przez |  mu tem  pewniej doniósł, ile że w razie

zastawnicze opisanie i oszacowanie, oraz re 
szta w arunków licytacyjnych m ogą być przej
rzane w ts. registraturze.

Kraków 20 września 1879.
(6626 2— 3) E  d  jr  E  t .

L. 13862. O. k. Sąd obwodowy w Sam 
borze  zawiadamia z miejsca pobytu niew iado
mą M aryannę M uhln a względnie spadko
bierców lub prawonabywców, że Paw eł J e 
dliński przeciw niej wniósł pod dniem  13 
września 1879 1. 13862 pozew o wyekstabu- 
lowanie sum y 200 złr. m. k. ze stanu  bier
nego realności pod 1. k. 25/64 w Sam borze 
w mieście położonej, który to do pisem nego 
postępowania zadekretowany pozew, celem 
w niesienia obrony w 90 dniach doręczono 
tejże ustanowionem u kuratorowi adwokatowi 
D r. Paw lińskiem u z zastępstwem  adwokata 
Dra. Ehrlieha, którym  pozwani należyte środ
ki do obrony udzielić, lub innego zastępcę 
z pow iadom ieniem  sądu ustanowić mają.

Sambor 16 września 1879.
(6632 2— 3) b b

L, 2007. O. k. sąd powiatowy w Gło
gowie na wezwanie c. k. sądu obwodowego 
w Rzeszowie, celem zaspokojenia należytości 
wekslowej Antoniego Kaznowskiego w sumie 
500 złr. w. a. z procentem  po 6 proc. od 
dnia 9 listopada 1.877 i kosztami w kwotach |  danej realności zachodzące należytości rządo

przeciwnym  pom ieaiony efekt zaamortyzowa- 
ny i nieważny uznanym  zostanie tudzież, że 
wysoki skarb dotyczącemu posiadaczowi 
wspomnionego efektu do żadnej odpowiedzi 
zobowiązanym niebędzie.

Sambor 16 września 1879.
(6625 2— 8) E d y k t .

L. 8053. D nia 13 października, 14 listo 
pada i 12 grudnia 1879 każdy raz o godzi
nie lOtej % rana odbędzie się w celu w ydo
bycia kwot 113 złr. 40 ct., 113 złr. 40 et. 
i 1860 złr. 13 ct. w. a. z pn. na rzecz e. 
k. uprzyw. gał. akcyjnego banku hipoteczne
go w tutejszym  sądzie obwodowym pomuso- 
wa sprzedaż realności M ajera Ginsberga pod 
nr. 48 star./386 now. w Kołomyi na przed
mieściu Stanisławowskiem  położonej, a to 
na każdym, z tych term inów  tylko za cenę 
szacunkową 4200 złr. w. a. lub wyżei ta 
kowej.

Wadyum w gotówce lub papierach do 
lokowania kapitałów  papilarnych uzdolnione 
do rąk  kom isji licytacyjnej złożyć się m ają
ce wynosi 420 złr. w. a.

Nabywca będzie obowiązany w  ciągu 
30 dni po doręczeniu m u uchw ały sądowej 
ak t lieytacyi prawomocnie zatwierdzającej,’ 
wykazać się przed sądem, iż wszelkie z sprze-

13 złr. 50 et., 3 złr. 36 ct., 6 złr. 57., 4 
złr. 2 ct. i 12 złr. 76 ct. rozpisuje przym u
sową publiczną sprzedaż realności pod nr. 
194 w Głogowie położonej, jak dom. IV  pag. 
247 nr. 95 haer. Leiby Silbera własnej, w 
dwóch term inach na dzień 20 października 
1879 i 17 listopada 1879 każdym razem  o 
godzinie 10 rano w zabudowaniu sądowem 
pod następującemi w aru n k am i:

1) Jako cenę w ywołania stanowi się 
cena szacunkowa w kwocie 1776 złr. 20 
ci, w. a.

2) Gdyby realność na powyższych dwóeh 
term inach za cenę szacunkową lub powyżej 
takowej sprzedaną nie została, natenczas 
ustanawia się do ułożenia w aruaków  ułatw ia
jących term in  na dzień 17 listopada 1879 o 
godzinie 4 po południu, na który wzywa się 
wszystkich wierzycieli hipotecznych pod tym  
rygorem, iż aiestaw ający uw ażani będą jako 
przystępujący do uchw ały większości stawa- 
jącyeh wierzycieli hipotecznych.

3) Chęć kupienia mający złoży przed 
licy tacją  do rąk  komisyi jako wadyum kwotę 
177 złr. 62 ct. w gotówce lub w obligacjach 
państwa, lub też innych papierach wartościo
wych według kursu giełdowego w Gazecie 
Lwowskiej z dnia poprzedniego notowanego. 
Po odbytej licy tac ji złożone wadyum naby w- 
ey będzie zatrzym ane, zaś innym  licytantom 
zwrócone.

Besztę warunków , wyciąg tabularny i 
akt oszacowania woino przejrzeć w reg is tra -1 
turze sądowej.

O tem  zawiadam ia się obie strony tu 
dzież wierzycieli hipotecznych Jakóba Tha- 
lera, Abraham a K urzm antel, Sarę Sehneęweis, 
Benziona Karfiola Wolfa, Fróhlicha Kopia, 
Gerstel i Izaka W iesenfelda jako też c._ k. 
urząd podatkowy w Rzeszowie, zaś wszystkich 
tych wierzycieli, którzyby po dniu 18 lutego 
b. r. jako dniu wydania ekstraktu tabularne
go praw o hipoteki na rzeczonej realności 
uzyskali, lub którym by niniejsza rezolucja 
z jakiegokolwiekbądź powodu doręczoną być 
nie m ogła do rąk kuratora, którego się dla 
nich jednocześnie w osobie p. Jakuba Fróhli- 
eha z Głogowa ustanawia i przez edykta.

Głogów 31 sierpnia 1879.
(6629 2— 3) E d y k t .

L. 9019. O. k. sąd powiatowy miej. 
deleg. w Stanisławowie podaje do w iadom o
ści, że wskutek odezwy tutejszego c. k. sądu 
obwodowego z dnia 4 czerwca 1879 1. 6807 
odbędzie się w zabudowaniu aądowem na 
rzecz Mojżesza Kaswnicza, celem wydobycia 
kwoty 774 złr. 79 ct. i. 20 złr. 25 ct. w. a. 
publiczna egzekucyjna sprzedaż realności w

we, którym  w edług ustaw y pierwszeństwo 
przed wierzycielami hipotecznem i przysłużą, 
zaspokojone zostały, a względnie że takowe 
w złożonem wadyum lub też w kwocie na 
ten cel do depozytu sądowego złożyć się 
mającej zabezpieczenie znajdują, tudzież że 
wierzytelność e. k. uprzyw . galic. akcyj»ego 
banku hipotecznego z w szystkiem i przynale- 
żytościami do kasy tegoż banku w zupełno
ści zapłacił lub też po spłaceniu zaległych 
należytości tegoż banku przyzwolenie banku 
aa pozostawienie reszty wierzytelności ban
kowych przy hipotece licytowanej realności 
uzyskał.

Sum a przez nabywcę czy to na zaspo
kojenie względnie zabezpieczenie należytości 
rządowych użyta, czy to c. k. uprzyw. galic. 
akeyj. bankowi hipotecznemu w gotowiźnie 
zapłacona, czy też temu bankowi przy realności 
pozostawiona, uważana będzie jako na poczet 
ceny kupna uiszczona, poezem zostanie w fi
zyczne posiadanie tej realności w prow adzo
nym.

Besztę ceny kupna złoży kupiciel w 
80 dniach po doręczeniu mu uchw ały kolo- 
kacyjnej.

Dla wierzycieli, którzyby po dniu 12 
lipca 1879 pr&wo hipoteki na  tej realności 
uzyskali lub którym by uchw ała licytacyjna 
doręczoną być nie m ogła lub za późno dorę
czoną została, ustanaw ia się kuratorem  p. 
adw. dr. Basza.

Besztę w arunków  licytacyjnych, ekstrakt 
tabularny wolno przejrzeć w reg istraturze a 
względem podatków  na tej realności ciężących 
zaciągnąć iaform aeyi w c. k. urzędzie podat
kowym.

O. k. sąd obwodowy
Kołomyja dnia 28 sierpnia 1879.

(6628 2— 8) E  d  J  E t .
L. 6316, O. k. Sąd powiatowy miej. 

deleg. w Stanisławowie dozwala celem wy- 
aobycia 110 zł. na rzecz Herscha Schm erz- 
lera przym usową sprzedaż realności 1. 89 
w K nihininie położonej, ciała tabularnego 
niestanowiąeej, do Jana  Jankowskiego nale
żącej na 591 zł. 90 ct. oszacowanej w trzech 
term inach dnia 24go października dnia 28 
listopada i dnia 29 grudnia 1879 o godzinie 
10 zrana w zabudowaniu sądowem.

Ta sprzedaż na 3 term inie także za 
niższą niż cenę szacunkową przedsięwziętą 
będzie.

W adyum  wynosi 59 zł. 16 ct. w go
tówce lub papierach podług kursu.

Bliższe w arunki i protokoł zastaw ni
czego opisania i oszacowania leżą do przej
rzenia w registraturze.

Stanisławów 26 lipca 1879.
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(0005 3 — 3) ©ii®ssB©®I®.

L. 5589. 0 . k. Sąd powiatowy Brze- 
żański uwiadamia, iż w daiach 23 paździer
n ika 19 listopada 1879 zawsze o godzinie 
10tej rano odbędzie si§ w sądzie publiczna 
sprzedaż prawa własności siała hipotecznego 
w wykazie hipotecznym  1. ap. 149/od. 112 
gm iny katastralnej Olchowiee wpisanego do 
Fedka M ielnika należącego ku śeiąg&ieniu 
p re ten sji 50 zł. a. w. z pa . na rzesz Maje- 
js rs  Bedlicha i że w pierw szych dwóch te r
m inach sprzedaż tylko za ceaę szacunkową 
100 zł. lub wyżej takowej nastąpi pod w a
runkam i, które w tusądowej registraturze 
przejrzeć można.

W adyum  wynosi 10 zł. a. w.
Gdyby n ik t nieofiarował ceny szacun

kowej, ustanaw ia się do ułożenia lżejszych 
warunków licytacyjnych term in  aa  23 listo
pada 1879 o godzinie 10 przed południem  w 
sądzie tutejszym .

Brzeżany 9 sierpnia 1879.
(6613 3 —3) E d y k t

L. 5931. 0. L  Sąd powiatowy w W a
dowicach niniejszem  ogłasza, iż dozwolił na 
zasadzie aksói? no taria lnych  z d*ty Oświę
cim  17 rm e śu ia  1872 do 1. B. 203 i z 
dnia 26go października D '72 do 1. B 311 
celem zaspokojenia sum 310 zl. i 240 złr. 
a. w. z kosztami już przyznanemu i obecnie 
w kwocie 12 zł. 1 ct. a. w. przyznającemu 
się, Joachimowi Loblowi 2 irni n F ischero
wi od Tomasza W ójcika aależą ych się, przy
musowej ■ publicznej sprzedaży realności pod 
1. k. 31 w Radoezy położonej, w edług wyk. 
hip. 1. 22 gm iny B id  cza a a  rzecz leżącej 
naasy po Tomaszu W ójciku w księdze g ru n 
towej zapisanej i wyznaczył w tym  celu 
trzy terrcina a to na dzień 13 listopada 1879 
19 grudnia 1879 i 22 styczaia 1880 każdym 
razem  o godzinie 10 z rana w c. k. sądz e 
tutejszym , na których to dwóch pierwszych 
term inach realność ta tylko powyżej, na 
trzecim  zaś term inie także poniżej ceny sza
cunkowej z ograniczeniem  w edług §. 433 
ps. sprzedaną zostanie.

Cenę wywołania stenow i cena szacun
kow i 860 rł. a. w.

W adyum  86 zł. &. w.
Reszta, warunków  licytacyjnych, wyciąg 

hipoteczny i akt oszacowania w reg istra tu 
rze tegoż sądu przejrzane być mogą.

Wadowice daia 20 września 1879.

Nie-

(6596 3 —S) •  I  i 1 1
31. £084. £3om Gwoździeeer f. ?. 23e» 

girfs ©eridjte, nńrb lunbgemadjt, baj) ju r  
©inbringung, ber burd) Rubin Schiller gegen 
Ni koła Jarem czuk erfiegten gorberung per 
374 fi. 22 !. 5. SB. f. ift. ©. bte offetttft* 
d)e epeiutibe geilbietljimg, ber bem ©jecuten 
N ykoła Jarem czuk geljorigeit in  Ostepkowee 
jub. %tt. 39/47 getegenen teinen ® nm b6udj§*> 
forper bilbettben SSauerntmrtjdjaft ate aut 22 
DEtober am 28 jjłobember unb am 22 3)ejem» 
ber 1879 jebeSmat um 11 Ufjr SSormitagS im 
© ertdfisjaale ftaattfinben unb in beu erften 
jtuei iEerminen um ober liber bem ©djatjuitgS*
Wiertle, im. britten bagegen audj unter bem 
@cf)a£ung4wettt)e att beu Sfteiftbietenben l)int* 
augegeben werben wirb.

® er geridjtlidje @djfifcuttg8aft, unb bte 
Sijitatwnibebingnifee Ibnen ^iergeric£)t4 tu  beu 
gewotjuliĄen Stmteftuubeu eingejetjen werben.

SSom !. f. S3ejirf§geridjte 
Gwoździee am 28 Sluguft 1879.

(6598 3— 3) © bw Ie® sc3Ee*sI® e
L, 7333. 0 . k. sąd powiatowy w Kozo- 

wie czyni wiadomo, że na prośbę Izaka Bia- 
menfelda w celu zaspokojenia należytości 190 
zł. w. a., % kosztami a to : 2 zł. 87 ct. w. 
a., 28 zł. 86 ct. w. a., 1 zł. 43 et. w. a. i 
7 zl. 24 et. w. tudzież kosztów niniejszej 
egzekucji, które się w kwocie 4 zł. 6 et. w. 
a. przyznają, przedsięw ziętą będzie przym u
sowa "publiczna sprzedaż realności dłużników 
Iwana" i Jaćfci Kinalów własnej, w Słobodzie 
pod Ik. 47, rep. 79 położonej, ciała tabular
nego nie stanowiącej, w term inach dnia 20 
października 25 listopada i 30 grudnia 1879 jj*  Hóiwm. 
każdym razem o godzinie 9 przed południem.

Cenę wywołania stanowi cessa szacun
kowa w kwocie 490 zł. a. w. a chęć kupie
nia mający obowiązany złożyć jako wadyum  
gotówką 49 zł. w. a.

Realność ta  przy pierwszym  i drugim  
term inie, tylko powyżej ceny szacunkowej 
sprzedaną zostanie.

Bliższe w arunki przejrzeć można w tu 
tejszo sądowej reg istraturze w zwykłych go
dzinach urzędowych.

0 . k. Sąd powiatowy 
Kozowa 6 września 1879.

(6601 8 - 3 )  I d y k i
L. 7815. Duia 13 października, 14 li

stopada i 15 grudnia 1879 każdym razem o 
godzinie lOtej z raaa  & to przy pierwszych 
dwóch term inach tylko za cenę szasunkową 
540 złr. lub wyżej takowej przy trzecim  
zaś także niżej ceny szacunkowej za jaką- 
bądź cenę odbędzie się w celu ściągnięcia 
wierzytelności Berła Szallera i Feibla H e r
mana recie H eim aaa w kwocie 467 złr. w.

a. z pn. w kołom yjskim  e. k. sadzie obwo
dowym, publiczna sprzedaż realności A n to 
niego Śanojea pod 1.248 w Kołomyi, niesta- 

' nowiąeąj ciała tabularnego.
W adyum wynosi 54 złr. w. a.
Ośna k ap sa  ma być w 10 dniach po 

’ prawomocności aktu lieytacyi do sądu zło- 
' żoną.

Dis wierzycieli, którym by uchw ała liey- 
’ tacyjaa nie m ogła być doręczoną lab którzyby 
: po 29 g rud .da 878 na po wyższej realności 
- prawo zastawu uzyskali, ustanaw ia się knra- 
i t o i e s  p. adwokata dr. F reidenberga.

0 . k. sąd obwodowy 
Kołomyja dnia 28 sierpnia 1879.

| (6609 3— 3) Ii3 #1 j  U  t*
L. 2H.99. 0. k. sąd powiatowy 

' połousicach niniejszem  ogła*z», iż na zaspo- 
i kojenie resztującej sumy d łu iaa j w kwocie 
j 150 złr. w. a. z pn. Moiżessowi R itte raan o - 
j wi z większej sum y 200 złr. należącej się 
f przeprow adzi przymusową publiczna sprzedaż 
|  realności pod 1. k 33 w Woli Batorskiej 
|  położonej, ciała tobularnsgo nieposiadającej 
U  własność dłużnika JędrzejaO rze*how skiego 
'  stanowiącej, w trzech term inach licytacyj

nych mianowicie dnia 17 p źdzferuika, daia 
17 listopada i d n a  15 grudn ia  1879 każdym 
razem  o godzinie 10,ej przed południem .

Cena szacunkowa i wyweławcza wyno
si 1620 złr. 

i W adyum zaś 162 złr.
R -sztę warunków licytacyjnych przej- 

jjrzeó można w tutejrzo-sądow ej registraturze.
0 . k. sąd powiatowy 

Niepołomice daia 14 sierpnia J 879.
| (8559 3—3) U  d  j  M f .

L. 43663. 0. ik. sąd krajowy we Lwo- 
I wie zawiadam ia niniejszem , że w sprawie 
j W andy Borowskiej o wykreślanie ze stanu 
j biernego dóbr Badruż,. Sm olin i Kolonii Smo- 
j hn, wedle Dom. .195, pag. 118, n. 82 on., 
I sam  2221 zl. 44 et., .1047 zł. 45 et. i 29h 
l zł. 9 ct. m. k , tudzież o wykreślenie odmo- 
I wnej uchw ały Dom. 448, pag. 190, n. 88 
|  on., uwidocznionej, ustanaw ia dla niewiado- 
| mej z miejsca pobytu Teofili Proeińskiej, ce- 
* iem doręczania jej uchw ały tabularnej z dnia 
i 5 października 1878, licz. 48865 kuratora w 
|  osobie adw. Dr. Dziubińskiego z substyfcueyą 
I adw. D r Małego, którym  odnośną uchwałę 
|  się doręcza i wzywa się Teofilę Prooińską, 
|  aby w spom m onem u kuratorow i *we środki 
|  praw ne jakieby jej przeciw powyższej uehwa- 
|  le służyły, udzieliła lub sądowi innego peł- 
|  nom oenika w ym iesiła, w przeciwnym  razie 
; niekorzystne skutki zt%d w yniknąć' mogące 
I sama sobie przypisać będzie m usiała.

Lwów daia 20 września 1879.
I (6607 3— 8)
I L. 2859. D nia 22 października 1879,
|  tudzteż dnia 12 listopada 1879 i. na-dn iu  
1 10 grudnia 1579 każdym razem o godzinie 
i 10 rano sprzedaną zostanie w sądzie tutej- 
I szym w drodze przymusowej przez-publiczną 
f licytesyę realaość, pod l. 15 w M ostach 
i wielkich położona do dłużnika Chaima Isaka 
I L iberm atia należąca, celem wydobycia przy- 
j znanej Tomaszowi Jurkiew iczow i kwoty 100 
\ ilr. w. a. z pn.
I Cena szacunkowa 1400 złr.
| W ady u as 1.40 złr. w. a.

W arunki licytacyjne może chęć kupis-
\ n ia m ający przejrzeć w registraturze. sądu
j tutejszego.
|  G. k. sąd powiatowy

M osty dnia 2 listopada 1878.
; (6611 3— 8) W iw iG ss© ffi«E aie .
| L. 6494. 0 . k. sąd powiatowy w Szczer-
; cu uw iadam ia odnośnie do obwieszczeń z 
j dnia 11 kw ietnia 1.879 1. 2160 w num erach 
f 107, 108, 109 Gazety Lwowskiej z roku 
[ 1879 ogłoszonych, że do przymusowej licy- 
i tscyi realności pod i. 12 w Srokach w sta 

rostw ie Iwowskiem położonej Karola Bosch 
i własnej, na  zaspokojenie p re tensji g*lrc. akc. 

banku hipotecznego we Lwowie mianowicie 
5 ra t po 36 złr. 80 ct. i reszty kapitału 

; 704 złr. 95 ct. wyznacza się nowy term in 
na 24 października 1879 o godzinie 10 raso  
na którym, ta  realność za jakąkolwiek 'ee,aę 
za złożeniem zniżonego wadyum 64 złr.

' w tusądowej kaneelaryi sprzedaną zostanie.
Dalsze w arunki przejrzeć m ożna w tu 

li sądowej registraturze.
; ’ Szozerzec 30 sierpnia 1879.

(6618 3 —8) 13 d  j  k  U
L. 38160. 0 . k. sąd krajowy we Lwo- 

| wie zawiadam ia niniejszym  edyktem  leżącą 
’ m asę Karola br. W arda a względnie z miej- 
: sca pobytu  niewiadomego tegoż spadkobier- 
; cę Roberta br. Warda, że na prośbę Józefa 
; Białonia uchw sła  z 30 listopada 1878 i  

57232 wydzielenie 43 mórg. 1581 kw adr.
: sążni g runtu  z ciała tabularnego dóbr Bilezy- 

ce dozwolone zostało, tudzież że równocześnie 
wezwano wszystkich wierzycieli hipotecznych, 
aby przeciw tem u wydzieleniu w przeciągu 
dai 45 wnieśli swe zarzuty gdyż inaczej 
uważać się będzie, jakoby na to wydzielenie 
i uwolnienie wydzielić się mających gruntów  
od ciężarów hipotecznych zezwolili. Ustana
wiając dla 1-ząeej masv Karola br. W arda 
a . względnie dla tegoż z, miejsca pobytu n ie 

wiadomego spadkobiercy Roberta br. W arda A udreja Dzwońezyka własnej, ciała hipoteez- 
kuratora w osobie adwokata dr. Góreckiego, ?nego A ©stanowiącej s a d .  21 października, 18 
z substy tu c ją  adw. dr. Nurkew skiego, dorę- .listopada i 16 grudnia 1879 o godzinie 10 
cza się powyższą uchw ałę na ręce pierwsze- j rano w gm achu tutejszego sądu. 
go, zaś z miejsca pobytu niewiadom ego Ro- jj Cenę wywołania stanowi kw ota 'szacun- 
berta br. Warda- wzywa się, aby tym  zastą-1 kowa 360 złr. w. a. 
peom swoim potrzebnych dowodów dla obro-1 W adyum  36 złr. 
ny swych praw  wcześnie udzielił lub innego |  Gdyby realność ta  na term inach po- 
sdbie obr ł  zastępcę, gdyż inaczej złe sku tk i j wyższych wyżej ceny szacunkowej sprzeda- 
zaniedbaaia sam sobie przypisać będzie | ną  nie została, wyznacza się term in*na dz. 
m usiał. * 130 grudnia 1879 r. celem podania lżejszych

Lwów dnia 23 sierpnia 1879. |  warunków licytacyjnych.
16617 3— 3) M  d  t  Sł t .  S W arunki licytacyjne, akt opisania i o-

’ ’ . I szacowania można przejrzsć w tutejszej są-
L. 48838. 0 .  k. sąd krajowy we Lwo- jj dowej registraturze. 

wie wiadomo czyni, że dozwolono w cela |  fc. Sąd pov«iatowy
zaspokojenia pretensji, galic. kasy oszczędno- I Gorlice dnia 12 w rzsśaia 1879. 
ści we Lwowie a to: sumy 15515 złr. 8 1 1 (6610 3— 4) Ig  <8 y  fe: S.
ct. w. a. z procentam i po 7 proc. od daia 1 L .  2756. 0 . k. Sąd powiatowy w No- 
20 lutego 1879 aż do dnia rzeczywistej za- |  w yratarga ogłasza, że A nna Stachoń żona 
płaty bieżącemu, niem niej kosztami egzeku- j Jakuba Stachonia z Zakopanego uchw ałą c. 
cyjnenii mżej pAikwidowanem i, przym usową j k. sądu obwodowego w Nowym Sączu z d.
publiczną sprzedaż realności pod 1 945 V* 
we Lwowie położonej, do dłużnika p. Ig n a
cego Leszczyńskiego należącej i dłużnej su 
mie jak doin. 23.3 p. 443 n. 5 oa. za hipo
tekę służącej, i takową rozpisuje się w dwóch 
term inach na dzień 4 listopada i 10 grudnia 
1879 każdym razem o godzinie 10 rano w 
tutejszym  c. k. sądzie krajowym  w biurze 
nr. i 2 pod warunkam i, które w registraturze 
sądu krajowego przejrzeć można.

Geaę wywołania stanowi sum a 33200 
złr. w. a.

Lwów dsia  20 w rześnia 1879.
(6608 8—8) JH d  y  Ik t

L. 2782. 0. k. sąd powiatowy w N ie-j 
połom ieaeh wskutek rekw izycji wiedeńskie 
«. k. sądu handlowego z dnia ggo czerwca 
1879, i. 85491 przeprowadzi egzekucyjną j 
sprzedaż realności pod 1. k. 512 w Niepoło- i 
micach położonej, w edług wykazu hipotecz. 
1. 112, własność tabularną Eliasza Buchha- 
stera stanowiącej, aa  zaspokojenie Francisa- j 
kowi Łiebigowi w W iedniu sumy dłużnej ’ 
176 zł. 13  ct. w. a. z 
naoh licytacyjnych, mianowicie dnia, 24 listo 
pada, daia i9 g o  grudnia 1879 i de ia  22go 
stycznia 1880, każdym  razem, o godzinie 10 
przed południem.

Oena szacunkowa i wywoławcza wynosi 
1025 złr. wadyum  zaś 102 złr. 50 c i

Rsaztę w arunków iieyiacyjnyeh przej
rzeć m ożna w tutojizo-sądowej registraturze. 

Niepołomice daia 26 września 1879.
3— 8) l i y h i

15 m arca 1579 i. 1513 za m arnotraw ną u-
znaną została i że kuratorem  dla niej Jak u 
ba Stachoń z Zakopanego ustanowiono.

No wy targ dnia 26 m arca 1879.
(6619 3— 8) E  d  y  k  «.

L. 44114. C. k. Sąd krajowy we Lwo
wie podaje do publicznej wiadomości, iż w 
w sprawie eg/.ekucyjnej galic. kasy oszczęd
ności przeciw  Jerzem u i Anieli Surgent o 
zapłacenie sumy 2331 złr. 61 ct. z p. n. w 
skutek uchwały c. k. wyższego sądu z dnia 
2 września 1879 1. 17241 publiczna licyta- 
cya realności pod 1. 4095/4 we Lwowie po
łożonej, do egzekutów należącej, dozwoloną 
została, która w dwóch I rm in a c h  t. j. dnia 
4 g udnia i 18 grudnia 1879 w tutejszym  
sądzie krajowym każdym razem  o godzinie 
10 z rana pod następującymi w arunkam i się 
odbędzie:

Jako cenę wywołania stanowi się w ar
tość tąi realności przez gal. kasę oszczędno
ści, przy udzieleniu pożyczki w sumie 9915 
złr. a. w. wyrachowaną, poniżej której rz e 
czona realaość w powyższych term inach

_w trzech term i-1  gprze(iaaą  n i@ będzie.
Każdy z licytujących winien przed rcz- 

j  poczęciom lieytacyi sum ę 900 złr. w. a. bądź 
1 w getowiźnie, lub w książeczkach galic. ka- 
i sy oszczędności, bądź też w papierach w ar
tościowych do lokacyi kapitałów pupilarnych 

j prsydatsych  wedle ostatniego tyahże kursu 
iw  „Gazecie Lwowskiej" notowanego obTezo- 
i ny#h, do rąk  kom isji licytacyjnej jako wa- 
| dyum  złożyć.

Gdyby w powyższych dwóch term inach 
L; 11194. 0 . k. Sąd obwodowy T or-1  *z*czona realność, _ wyżej lub przynajm niej ?& 

new ski podaje niniejszem  do pu-blieznej w is- I C0R? wywołania nie została sprzedaną, w y
dolności,. że Ba zaspokojenie wierzytelności 2 si? do ułożenia ułatw iających w arua-
Towarzystwa kredytowego ziemskiego w su 
mie 4751 złr. 18 ct. w. a. i 167? złr. 86 
ct. w. a. z naieżytościami dodatkowemi do
zwoloną została sprzedaż egzekucyjna dóbr 
Bączal górny z przyl. Serwoniez I I  część do 
A leksandra Miazgi należących.

Sprzedaż odbędzie się przez licy tację  
publiczisą w sądzie tutejszym w trzech te r
m inach 7 listopada, 9 grudnia  1879 i 12

ków term in na dzień 19 grudnia 1879, o go- 
dsiaie IB z rana, na którym  wierzyciele pod 
tym  rygorem  stanąć mają, iż nieobecni za 
przystępujących do większości głosów obec
nych uważani będą.

Resztę w arunków  lieytacyi i ekstrakt 
tabularny mogą być przejrzane w reg istra tu- 
rze sądowej.

O rozpisaniu licy tacji zawiadam iam y

tość 13633 złr. w, a. poniżej której w pierw 
szych dwóch term inach  dobra sprzedane nie

styczaia 1880 każdym razem  o godzinie 10 i oprócz stron interesujących wszystkich tych, 
przed południem . 1 którzyby po dniu 17 maja 1879 na tej real-

wywołania stanowić będzie w ar-1 Bpści_ praw a hipoteki uzyskali, lub którym by
niniejsza i przyszłe uchw ały egzekucyjne z 
jakiego bądź powodu albo wcale nie albo 
wcześnie przed term inem  doręczone być nie 
mogły, przez ustanowionego niniejszem  ku
ratora Dra. Tilia z substy tucją  adwokata D r. 
Feilesa i przez edykta.

Lwów daia 20 września 1879.
(6600 3 - 3 )  K  d  y  k  t .

L. 24799. 0. k. Sąd krajowy w K ra
nówie zawiadamia niewiadomego z m iejsca 
pobytu Feliksa M ilieekiego, że Ovadia Eisen- 
berg w niósł przeciw niem u pozew wekslowy 
do pr. 17 września 1879 1. 24799 o zapła
cenie kwoty 2500 rubli sr. w za ła tw ien iu , 
którego nakaz zapłaty z daia  dzisiejszego 
wydano, i że dla niego ustanowiono kuratorem  

Rydzewskiego z substy tucja  adwo-

W  trzecim  term inie nastąpi sprzedaż 
przynajm niej za cenę 8000 złr. w. a.

Wadyum przy lieytacyi złożyć się m a
jące wynosi 1354 złr. w. ».

Resztę w arunków i wyciąg hipoteczny 
przejrzeć m ożna w registraturze e. k. sądu 
obwodowego.

Na wypadek, jeżeli przy pierw szych 
trzech term inach licytacyjnych n ik t nie za
ofiaruje ceny szacunkowej,, w zględnie ceny 
8000 złr. w. a. wyznacza się term in a a  dz.
12 stycznia 1880 o godzinie 4 tej po połud* 
niu, na który wierzyciele hipoteczni stawić
się w inni celem ułożenia lżejszych w a ra n - i  .
ków, w edług których następnie sprzedaż i i -^ f  I c ^ e w e ra  w Krakowie, z którym  spor 
oytacyjna w czw artym  term inie rozpisaną zo- w rtoczoay wedle praw a wekslowego przepro- 

J 1 * Swadzonym będzie. Poleca się więc pozwane-
, , , . . I ma ,  by zastępcy tem uż potrzsbne dokum enty

Głosy nieobecnych przy ty m _ term inie ucbseli |  iu b %i mieisce tego innego zastępcę 
doliczy się do większości głosó w wierzycieli, | gobie obrał j 0 tem  dQ°n doniójf w
którzy na term in przyDędą. . |  bowiem przeciwnym  wynikłe z zaniedbania

. p  rozpisaniu tej licy tac ji otrzym ują |  tego skutki sam sobie przypisaćby m usiał, 
zawiadomienie obydwie strony, c. k. urząd 65 I fe k 6 w  19 wrześa ia  1879 
podatkowy w Jaśle, c. k. P rokurstorya • ekar- i 3 _§•) gg ^  y  ^  ^ 
bu we Lwowie, wszyscy wierzyciele hipote- 1 L  43454. 0 . k . Sąd krajowy we L w o- 
czm, a wszczegolności ci w iersyciek, kto- wi8 w 8prawie c. k. uprzyw. galic. akc. 
rzybyjpo dum  2 stycznia 1879 do hipoteki Bauku bipote0znego we Lwowie przeciw
dóbr Bąeaal górny weszli, lub którym by u 
chw ała niniejsza z jakiegokolwiek powodu nie 
■została doręczoną, do rąk  kuratora, który n i
niejszem w osobie adw. Dra. Alojzego M a
lawskiego z substytucyą adwokata Dra. F e- 
busa Salomona ustanowionym  aostaj«, tudzież 
przez edykt, ogłoszenie którego rów nocześ
nie zarządza się.

W Tarnowie duia 7 sierpnia 1879.
(6606 3— 3) $1 A j  te « .

L. 10«J5. Celem zaspokojenia wierzy- 5 zawiadamia o tom  niewiadomych ew eutual- 
telaośsi Prokopa Kowalczyka w kwocie 5 0 )  nych spadkobierców zm arłego H ryńka K ina- 
złr. w. a. z p. n . rozpisują się egzekucyjna i sza przez edykt niniejszy do właściwego za- 
aprzedaż 1/9 części roli „ Tymczakówki “ w j stosowania się.
Kuakowej pod 1. k. 24 położonej dłużnika ‘ Lwów daia 20 września 1879.

Hryńkowi Kinasz o zapłacenie 36 zł. 80 ct, 
26 zł. 80 ct. i 665 zł. 87 ci. a. w. z pn. 
ustanaw ia p. adwokta Dr. DWidawskiego ku
ratorem  ad actum dla leżącej masy spadko
wej pozwanego Hryńka Ki nasza w dniu 3go 
w rześaia 1873 w Jamtrzębkowie zm arłego, 
dodsjąc mu jako subatytuta p. adw. D ra Ro
galskiego u d iręczając wydany w powyższej 
sprawie nakaz zapłaty z dnia 26go kw ietnia 

l 1879 1. 19440 ustanowionemu p. kuratorow i



(6652 1— 8) ©S»wi©sa:C25©Mle.
L. 2865. 0. k. sąd powiatowy w Tu

chowie podaje do powszechnej wiadomości, 
że celem zaspokojenia pretensyi wywalczonej 
w kwocie 11 słr. 42 ct. w. a. odbędzie się 
w tym  sadzie publiczna sprzedaż realności 
pod 1. k / 4 6  w Piotrkowicach Jana  Włodka 
własnej.

Do przedsięwzięcia _ tej sprzedaży wy
znacza się 8 term ina mianowicie na dzień 
28 października, 9 grudnia 1879 i na dzień 
20 stycznia 1880 każdym razem o 10 godzi
nie z rana w gmachu sądowym.

Cena szacunkowa 165 złr. w. a.
W adyum  20 złr. w a.

dnia 28 października, dnia 9 grudnia 1879 
i dnia 20 stycznia 1880, każdym razem o 
10 godzinie z rana na miejscu w Tuchowie 
najwięcej dającemu sprzedaną.

1. Za cenę w ywołania stanow i się w ar
tość w sumie 900 złr. w. a.

2. Resztę warunków licytacyjnych, da
lej protokół zastawniczego opisania i oszaco
wania tejże realności w tutejszosądowej regi- 
stra tarze przejrzeć można.

Tuchów dnia 26 lipca 1879.
(6666 1-3) E  y  fc U

L. 1907. Celem zaspokojenia w ierzytel
ności zakładu kredytowego włościańskiego 
148 złr. 88 ct. z pn. oabędzie się w sądzie

Resztę warunków licytacyjnych w regi- tutejszym publiczna sprzedaż realności Dań- 
straturze tutejszej przejrzeć lub odpisać można, ka Przyslasz własnej w Łodynie pod 1. 

Tuchów dnia 2 sierpnia 1879. ; k. 14 położonej ciała tabularnego nie stano-
j wia.o.ai w trzech term inach 22 październikaM *! y  fe; t .(6646 1— 8)

L. 15469. C. k. .sąd obwodowy w T ar
nopolu, zawiadamia niniejszem  Eugeniusza 
h r. Koziebrodzkiego że pod dniem  30 wrze- j 
śnia 1879 do 1. 15469 przeciw niem u M ar- ' 
kus P risch  w niósł prośbę o wydanie nakazu 
zapłaty na sum ę wekslową 1344 złr. w. a. 
i że z powodu niewiadomego jego miejsca 
pobytu ustanowiono dlań na jego koszta i 
niebezpieczeństwo kuratora w osobie pana 
adw dr. Swiejkowskiego (z zastępstwem pa
na ad w. dr. M antla) którem u też wydany 
nakaz zapłaty doręczono. W zywa się przeto 
p. Eugeniusza hr. Koziebrodzkiego by usta
nowionego kuratora należycie poinformował, 
lub innego zastępcę mianował, gdyż inaczej 
wyniknąć mogące złe skutki, sam sobie przy-

wiąeej w
\ 26 listopada i 17 grudnia 1879 o godzinie 

10 rano.
Cena wywołania 300 złr.
Zakład 30 złr. w. a.
Bliższe warunki i protokół opisania le

żą w registraturze do przejrzenia.
0. k. Sąd powiatowy 

U strzyki dnia 25 sierpnia 1879.
(6654 1— 3) *! A J  k  t .

L. 10285. 0. k. Sąd powiatowy w Bu- 
ezaezu ogłasza, że w dniach 16 października 
17 listopada i 16 grudnia 1879 każdym  ra 
zem o godzinie lOtej rano sprzedaw aną bę
dzie w tutejszym sądzie realność pod 1. 181 
m  w Buczaczu położona wedle Dom. T. J 
pag 332 n- 2 haer. Jakuba M arkusa F ern- 

jj hoffa własna na zaspok jenie p re tensji c. k.
lic. akcyjnego banku hipotecznego 

a. z p. n. a to

do
złr. w. a.

prze rżenia w tu-

pisze. . i
Tarnopol dnia 30 września 1879. | uprzy w

(6660 1— 3) | w kwocie 785 złr. 47 ct. w. a. z p. n
L 3493. W dniach 14 października, 1 tylko za lub wyżej ceny wywołania.

11 listopada, 16 grudnia 1879 każdym razem wywołania 3200
przed południem  sprzedawaną będzie przy- f EttSata warunków 
mu >owo realność pod n r. 19 w Zbydmowie sądowej je g s tia tu rz e  
położona M aryanny Szewczyk własna, celem i  . Zarazem zawiadamia się wszystkich
wydobycia należy tości Jesla  Reissa i S .hy j, ' wier*yoi h hipotecznych, którzy by po da u
Schwarza w il-ści 250 zlr. w. a. z P V  ^  ^  do tąbuli w esz li,_lub którym- 

Ce.ua w ywołania wynosi 300 złr. zakład by uchw ała licytacyjna i późniejsze z jak ich - 
gQ 2j r kolwiekbądz powodów doręczone byc nie

W arunki licytacyjne wolno przejrzeć “ "gły. źe dla uicłl kurator w osobie c. k 
w tutejszej registraturze. j nouryusza  p. K onstan tego  Stupm ekiego jest

Rozwadów dnia 8 lipca 1879. j ustanowiony^ ^  ^  powiatowego

(6665 1— 3) ®$»wg®Sffi©2s©2sfi®. | Buezacz 25 sierpnia 1879.
L. 1408. U-łem zaspokojenia w ierzytel- > g__3) O b w i e s z c z e n i e .

nośei Jakóba Fraides jako prawonabywcy , v 
Chamia Sctieinsra w kwocie 10 złr. z pu. i 
rozpisuje sąd egzekucyjną sprzedaż realności 
pod 1. k. 50 w B erełuch  położonej 
Iw ana Chałus własnej w jednym  term inie

(6638 2— 3) O b w i e s z c z e n i e .
L. 48868. A by doktorowie wszech nauk 

lekarskich, którzy cheą ubiegać się o nieobsa- 
dzone posady w oficerskim korpusie wojsko
wych lekarzy, iaieii sposobność do nabycia 
i wykazania specjalnego wojskowo-lekarskie- 
go wykształcenia w służbie lekarskiej przy 
szpitalach, i oddziałach wojskowych, w wo
jennej chirurgii i bygienie, przyjm uje się na 
istniejący przy garnizonowym  szpitalu nr. 1 
w W iedniu kurs wojskowo-iekarski z lszym  
listopada 1879 r. 40 aspirantów  r\

W arunki przyjęcia są następujące:

a) stopień doktora w szech nauk lekar
skich (albo medycyny i chirurgii) pozyska
ny w uniwersytecie austryacko-w ęgierskiej 
m onarch ii;

b) wykazanie, iż powinności stawien- 
niezej stało się zadość;

e) wiek, nieliezący więcej jak  la t 3 2 ;

d) stan wolny;
e) nienaganne życie poprzednie;
f) fizyczna zdatnośó do służby wojsko

wej, udowodniona nieostem plowanem  świadec
twem, wystawionem w tym  celu od c. k. 
sztabowego lekarza należącego do czynnej 
s łu żb y ;

g) prawna deklaraeya, k tórą  się aspi
ran t obowiązuje do tego, iż będzie, bez u j
my obowiązku swego do broni, służył czyn
nie przez dwa lata w e. k. wojsku jako le
karz z powołania, licząc od dnia, w którym  
został nim mianowany.

Ubiegający się o przyjęcie m ają udoku
m entow ane podania wnieść do M inisterstw a 
państwowego wojny najdalej do 20 paździer
nika 1879; odpowiedzi nastąpią do 25 pa
ździernika 1879.

Kurs tr®a od 1 listopada 1879 do 30 
kw ietnia 1880.

Przyjęci aspiranci otrzymają przez czas 
uczęszczania na kurs, miesięczny ryczałt 50
u . w. a., który się wypłaca z góry, prócz 
tego od powiędnę pomieszczenie w naturze 
lub natom iast kwaterunkowe, wynoszące na 
cały przeciąg kursu 180 zł., a to w m ie
sięcznych ratach 30 zł., p łatnych z góry.

u-

jodzinie 
przetargu

w tu-

sądzis 
c. k.

w  dniu 15 października 1879 o 
rano tutaj w drodze publicznego 
odbyć się mającą.

Cenę wywołania stanowi wartość sza
cunkowa na kwotę 110 złr. wa. wyprowadzo
na, zakład wynosi i l złr. w. a. W arunki 
licytacyjne, akt opisania i oszacowania rze
czonej realności mogą być przejrzane 
sądowej registraturze.

0 . k. sąd powiatowy 
U strzyk i dnia 28 sierpnia 1879.

(6658 1— 3) Ogi»RłałBMi«,.
L. 3924. W Baligrodzkim c. k. 

powiatowym odbędzie się w sprawie 
uorzyw. galic. zakłada kredytowego włościań
skiego przeciw likow i Michnowiczowi pt,o 
200 złr. względnie 191 złr. 84 ct. egzeku
cyjna sprzedaż realności w Ż irn icy  niżnej 
pod nr- k. 22 położonej ciała tabularnego 
niestanow iącej w trzech term inach t. j. 16 
październ ika, 19 listopada, 19 grudnia 1879 
każdym  razem o godz. 10 rano.

Cena szacunkowa 350 złr. w. a. wadyum
85 złr. . . . i

Akt opisania i oszacowania jakoteż wa- ‘
runki sprzedaży można przejrzeć w tutejszej
registraturze. , .

Baligród 20 smrpma 1879.
(6657 1—3) O b w i e s z c z e n i © .

L. 3689. 0 . k. Sąd powiatowy w Ry
manowie ogłasza, że przedsięweźmie p rzy 
musową sprzedaż realności w Kamionce pod 
lk. 36, 55 położonej, ciała tabularnego nie- 
stanowiącej, dłużnika Stefana Fałatow icza 
własnej celem ściąg-*iell3a przez Izaaka Lei- 
bowicza wywalczonej sumy 31 złr. w. a. z 
pn. w dniach 6 października, 3 listopada i , 
1 grudnia 1879 każdym razem o godzinie ' 
10 przed południem , w zabudowaniu tusądo- 
wym. |

Cena szacunkowa realności tej wynosi i 
185 złr. a. w.

Zakład zaś 10 prc. takowej.  ̂ j 

Resztę warunków, tudzież akt opisania 
i oszacowania przejrzeć można w tusądowej [ 
registraturze.

Rymanów dnia 6 września 1879.
(6651 1— 3) O b w i e s z c z e n i e .

L. 2781. C. k. Sąd powiatowy w Tu- J 
chowie podaje do powszechnej wiadomości,*' 
iż w celu zaspokojenia przynależącej się ga- j 
licyjskiem u zakładowi kredytowem u z iem g -, 
kiem u od( Franciszka Zaworskiego sum y re- j 

sztującej 354 złr. 54 et. w. a. zostanie re- . 
alność pod 1. k. 34 w Bistuszowy, ciała ta 
bularnego nie mająca do Franciszka Zawor
skiego należąca, w trzech term inach a to :

L. 3953. W dniach 14 października, 
11 listopada, 16 grudnia 1879, każdym razem 

dłużnika Przed południem  sprzedaną będzie w tut. c.
k. sądzie powiatowym realność pod nr. 27 
w Orzeehowie położona, Kazimierza Tom a
szewskiego własna aa zaspokojenie należyto- 
ści N»ftalego Tugendhofta w ilości 34 złr. 
z prs-sn.

Oeaa w ywołania wynosi 450 złr. zakład 
' zaś 45 złr. który przed rozpoczęciem licyta- 
j cyi do rąk kom isji sądowej złożyć należy.

W arunki licy tac ji wolno przejrzeć w 
; registraturze tutejszej. 
i Rozwadów dnia 23 lipca 1879.
t (6688 2 -- 8) I d y  k t ,
|  E. 1416. 0 . k. Sąd powiatowy w K roś

nie wzywa z miejsca pobytu niewiadom ych 
J ó e f a  i Franciszka Bocheńskich ażeby w 
przeciągu jednego roku zgłosili się do spad
ku po zm arłym  na dniu 24 lutego 1875 w 
Bóbrce z pozostawieniem rozporządzenia o- 
statniej woli ojcu ich Jakóbie Bocheńskiem 
inaczej pertrak tacja  spadku przeprowadzoną 
będzie a kuratorem  Józefem Szopą dla n ich  
postanowionym.

Krosno dnia 16 sierpnia 1879.

Okrom tego aspiranci, którzy celem 
częszezania aa kurs, podróż odbyć muszą, 
otrzym ają wynagrodzenie poniesionych fak
tycznie przez to wydatków za złożeniem ra 
chunku w szpitalu garnizonow ym  nr, 1 w 
W iedniu.

A spiranci, których przyjęto, m ają się 
zgłosić dnia 1 listopada 1879 u Szefa oficer
skiego korpusu wojskowych lekarzy, jako 
kierownika kursu, tudzież u jego zastępcy, 
Szefa dla spraw  zdrowia w Generalnej Ko
mendzie w W iedn u w ostatnim  zaś tygodniu 
kursu poddać się egzaminowi komisyjnemu 
i zostaną na podstawie odbytego z odpowie- 
dniem postępkiem egzam inu według potrze
by albo natychm iast umieszczeni jako zawo
dowi nadlekarze w c. k. wojsku, albo też 
zanotowani na jeden z najbliższych te rm i
nów promocyi. W przypadku stanowczego 
nadania im posady, otrzym ają na swe wy
ekwipowanie datek .120 zł. w. a.

Dalsze bliższe inform acje  są zawarte 
w dzienniku norm alnych rozporządzeń 4 
część z r. 1875 „Organiczne postanowienia" 
i „przepisy służbowe w zględem  wojskowo-Je- 
karskiego k u rrsu .“ (Prez. ad. Nr. 5121 z roku 
1879)

Z c. k. M inistertw a państwowego wojny.

(6668 1— 8) w y k a z a

tn ith n tad ju ttg *
Urn jenen ®oftoren ber gefammten 

§etlfunbe, melcpe urn offette ©tefien int m ili' 
tarargtlicpen 0fftgier3*®orpg gu fompetiren 
beabficptigen, gur ©rtoerbung unb gum 9fiadp* 
metfe ber fpegiefie n militdrdrgtticpett 2luśbtD 
buttg int arjtlid^ett ©pitaŁo* unb ®ruppen=®ien* 
fte, itt ber ®rieg§=(£pmtrgie unb 9RtIttur*§p* 
giene bte ©elegenpett ju  bieten, tuerbett auf 
ben beint ® arnifon§5@pitale 5Rr. 1 tu  SBieit 
befteljeuben n tiiitararjtliĄ eu  ®ur§ m it 1 9ło* 
bember 1879 bterjig iłtfpiranten aufgenommeu.

S ie  iBebingungen ffir bie §lufna(ime
finb :

a) ber @rab etue§ ®o!tur§ ber gejamm* 
teu ^etlfunbe ober ber SJłebtjin unb Stjirur* 
gte) ertoorben au einer Uniberfitat ber ojter* 
retĄifcfDUugarifd)en 9JionarĄie;

b) ber 9łać§mei§ ber erfiiÓten ©tefiuug§* 
p f l i ^ t ;

e) etu Sebeu^alter bon ^oć^ftenś 32 
S a ^ re n ;

d) lebtger © tanb;
e) tabetlofeg 33orIeben;
f) pfjpfijdje ^rieg§bienfttaugltdj!eit (burĄ 

etu bon einem attioeu f. f. @ tab§arjte ab Ijoc 
au§geftefite§ ftempelfreieg 3 eu9bi{j itadjju* 
Weifen);

g) rei^t§berbinblid)e © rflarung , momit 
ftdj ber Sfjpirant berpjltĄtet, unbe)ć|abet ber 
nocp git erfiillenben SBeljrpfltdjt, bom ®age 
ber Slnftettung afó 93erufg=Ślr§t ttt biejer @t= 
genfepaft burd) jtoei Sa^re im f. I. §eere 
actib ju  bienen.

SSetoerber urn bte Stufnapme Ijaben i^re 
inftruirten ©ejuĄe. bi§ gum 20 Dctober 1879 
beim jRetĄg*Srieg§=9Iłtniftertum eingubrtngen; 
bie Sejcpeibe l)teruber erfotgen bi§ gum 25teit 
Dctober 1879.

® er Sur»  bauert bom 1 9łooember 1879 
big 30 Slpril 1880.

®ie aufgenommenen Slfpiranteit erpaD 
ten, jo tange fte am S u r je finb, ein monatti® 
dje§ USaujcpale bon ^iinfgig (50) ©ulben oft. 
S Ś ap r, TDeldjeg im SBorfjinein erfolgt toirb 
banu eine entfprecpenbe 9łatura^'ll^ter^unft, 
ober ftatt berfeiben ba§ fur bte gange ® auer 
beź ®urfe§ m it 180 fi. entfallenbe Ouartier® 
®etb in m onatlidjrn anticipatiben jRaten gu 
30 fi.

91uBerbpm toerbeu jene Slfpiranten, fur 
me!d)e ber © intrit auf ben £ u t§  m it etuer 
Jteife berbnnben ift, bie begiiglic^en tpatfadjB* 
cpen Auśtagen gegen eine beim © a tn ifo n ^  
©pitale ffir. 1 in  fBien gu legenbe ffii i^nung 
erfejjt.

® te Aufgenommenen paben ftep am lten  
ffiobember 1879 beim ©pef beg milttdrargtli* 
cpen OffigierS-®orp2 al§ fieiter be§ ®urfe§ 
fomie beint ©teHbertreter begfelben, bem @a^ 
mtatś=Spef beim ©eneraDSommanbo in SBten 
gu ntelben, in  bet letgten SBodje be§ ^urfeg  
aper einer fommtffionefien fpriifung gu unter* 
giepen, unb to erb en auf © runb ber mit ent= 
fbrrepenben ©rfolge abgelegten fpriifung uaip 
fBebarf entroeber fofort afó i8 rufs=Dberargte 
im f. f. §eete  angeftettt, ober fiir etnen ber 
nacpften '-!5ff6rberung§*®ermme in 93ormer= 
fung genommeu. Sm gafie tprer befinitiben 
9lnftefiung erpalten biefelben einen @quipi= 
rung§=93eitrag oou 120 fi. o. 2B.

©onfitge napere Snformationen finb in  
bem ffiormatoerorbnunggbtatt 4 ©tiicf ej. 1875 
„Organtfcpe 93eftimmungen“ unb „®ienftbor= 
fcprift fiir ben mitttdrSrgtlicpen ^ u r§ ‘‘ entpaD 
ten (ffiraf. ab. ffir. 5121 ej. 1879)

SBorn f. f. fRetĄś=Srieg3^9fiiuifterium
5--------------           ...

L. 1471

W ydzierżawić się mającego praw a poboru podatku konsumcyjnego od rzezi bydła i wyrębywania mięsa w niżej poszczę- 
gólnionyeh okręgach dzierżawnych z przynależnymi do tych miejscowościami na czas od 1 stycznia 1880 r. do końca grudnia  1880 
r. z prawem milczącego przedłużenia tej dzierżawy na dalsze dwa lata to jest do kokońca grudnia 1882 lub bez warunkowo na trzy 
lat to jest od 1 stycznia 1880 do 31 grudnia 1882 r.

Okręg dzierżawny

Podatek 
kosumcyjny 
ma się po
bierać we
dług taryfy

W ydzierża
wić się ma- 
jący poda
tek kon- 
sumeyjuy 

od

Cena wywołaniu 
czyli roczny 

czynsz

Wadyum ma być 
złożone w kwo

cie

Rok, 
miesiąc i 
dzień od

być się ma 
jącej licy- 

tacyi

W ładza i miejsce gdzie licy
ta c ja  odbywać się będzie

złr. ct. złr.

Brody I
I I I

mięsa 21415 — 2142
’5? 1-  o

io  S «  00 o

0. k. powiatowa Dyrekeya Skar
bu w Brodach

Gliniany I I I mięsa 2761 58 276 50

— u*,®?
s  S a<M ns ‘J3O T3

Busk II I mięsa 2400 60 240 — T—{ O o*S

g:

Przem yślany II I mięsa 3195 78 319 50

_  g - s

- '  22 ^
«  1  § 05 JhO.: O-

Podkam ień I I I mięsa 1405 20 140 50

Brody dnia 23 września 1879,
0 . k. powiatowa Dyrekeya Skarbu



(6640 2 3) E  d  y  Is f .
L. 9 2 l0 . G k. wyższy Sąd krajowy 

lwowski podaje w myśl ustaw y z dnia 25 li- 
pca 1871 1. 96 Dzpp. do powszechnej 'wia
domości, że w skutek prośby c. k. P rokura- 
toryi skarbu w im ieniu wys. skarbu wojsko
wego o utw orzenie ciała tabularnego dla 
części parcel gruntow ych w Przem yskim  po
wiecie sądowym i w tam tejszej gm inie po
datkowej położonej składającej się

a) z południowej części parceli Nr. 
1870 w objętości 416 .3 8 Q  sążni, graniczącą 
od północy z resztą tej parceli liczba 
1870, od zachodu z eraryałnym  gościńcem , 
od południa z drogą prowadzącą do przed
mieścia Garbarza zaś na wschód z realnością 
81 niegdyś Meehla N ag ła  obecnie wys. skar
bu wojskowego dalej z parcelam i kat. 1367
i 1868 wreszcie z grun tem  pod N r. 730; i

b) części parcel N r. 1364, 1365 i 2791 
w objętości 36 5 ,9 5 [J  sążni graniczące n a ; 
północ ze stokiem  drogi prowadzącej nad Sa
nem , na wschód z koleją żelazną, na połud
nie z realnością Ik. 81 m ianowicie z patceią 
Nr. 1169, dalej z realnością N r. 82 i parce- , 
lą budowlaną N r. 730, obecnie własnością 
wys. skarbu wojskowego, na w schód wreszcie 
z częścią parceli N r. 1370 pozostałą w po
siadaniu gm iny m iasta Przem yśl —  w P rze
mysłu położonych, c. k. sądowi obwodowe
m u poleconem zostało, ażśsby tenże wygoto
wał projekt otworzyć się mającego ciała ta 
bularnego, który to projekt w tym że e. k. ; 
sądzie obwodowym przejrzanym  być może a j  
od dnia 1 marea 1880 za księgę gruntow ą - 
uważanym będzie, rów nie oznajmia s ię , że 
od dnia 1 m arca 1880 począwszy, nowe pra
wa własności, zastawu i inne prs-wa hipo \ 
teezne na wyż opisanej nieruchoinoś i jako ‘ 
nowe ciało tabularne do księgi gruntow ej i 
wciągnąć się mającej tylko przez wpis do , 
księgi h ipo tecznej, n ab y ta , ograniczone, na 
innych przeniesione, uchylone być mogą. j

Kównocześuie wzywa c. k. wyższy sąd 
krajowy wszystkich, którzyby : >

a )  na zasadzie praw przed dniem o tw ar
cia tego nowego ciała tabularnego nabytych 
domagali się zmiany wpisanych tamże sto- i 
sunków własności i posiadania bez różnicy ' 
czy zm iana ta przez dopisanie, odpisanie lub 
przepisanie, przez sprostowanie oznaczenia i 
nieruchom ości lub połączenie ciał hipotecz- j 
nyeh, czyli też w inny sposób nastąpić ma; j

b) już przed dniem  otwarcia nowego \ 
ciała tabularnego na uieruchomości tej lub ; 
na jej częściach nabyli praw a zastawu, s łu 
żebności lub inne praw a do wpisu hipotecz
nego przydatne, o ile prawa te, jako nale
żące do dawniejszego stanu biernego, wpisu- 
ne być mają, aprzy założeniu nowego ciała ta- i 
bularnegi) w ciągsięte nie zostały, ażeby w | 
c. k. sądzie obwodowym w Przem yślu swo- ; 
je  oznajmienie do dnia Igo  lutego 1880 • 
tem pewniej wnieśli, jłeże w przeciwnym ra- j 
zie utracą prawo popierania oznajmić się i 
mających roszczeń przeciw osobom trzecim , j 
które na mocy niezaprzeczonych wpisów w 
nowej księdze gruntow ej zaw artych prawa 
hipoteczne w dobrej wierze nabędą.

Nakcniec czyni się uwagę, że obowiąz- ■ 
ku zgłoszenia ta okoliczność m e zmienia, że 
prawo zgłosić się mające z księgi tabularnej, 
już do użytku służyć nie mającej, lub z za
łatw ienia sądowego widoeznem jest, lub że 
jakie podanie stron odnoszące się do tego 
prawa do sądu wniesionem zostało, tudzież 
że resty tu c ja  lub przedłużenie powyższego 
term inu  dla pojedynczych stron miejsca 
nie ma.

Lwów dnia 6 maja 1879.
(6604 3 —S) £  d  y  k  t .

L. 7278. 0. k. Sąd powiatowy miejsko j 
dlg. w Tarnowie podaje do powszechnej wia- j 
domości, że na skutek prośby M ateusza Ko- i 
rusa de praes. 29go kw ietn ia 1879 1. 7278 j 
wniesionej zarządzonem zostało dochodzenie ; 
o uznanie daia 26go stycznia 1837 w Woli j 
Bzędzińskiej urodzonego Józefa Kaszlugi sy- j 
na Jakóba Kaszlugi od la t 33 wstecz licząc j 
nieobecnego za zm arłego. Kuratorem  dla me- \ 
obecnego Józefa Kaszlugi m ianowany został i 
adw. Dr. Malawski w Tarnowie.

W zywa się zatem Józefa Kaszlugę, aby i 
się w przeciągu jednego roku od dnia umie- j 
szczenią edyktu w urzędowej Gazecie Lwów- \ 
skiej w tut. sądzie stawił, lub innym  sposo- f 
bera o swojem życiu sądowi wiadomość u- \ 
dzielił w przeciwnym  bowiem razie za zmar- f 
łego uznanym zostanie.

Tarnów 8 sierpnia 1879.

Najprzedniejsze kuracyjne
S S I T  w f b o f o w e

m ^ g f o n a

f e s l a w s k i e
p© 68  e t .  k i l o  

s ło d k ie
HoenigSer budzińskie

p© 4 8  e t .  k il©
rozseła najstaranniej opakowane i poleca co

dziennie świeże, handel

St. Markiewicza

W H # « § I A
rodzaju francuskiego muszkatułowe białe i czar
ne. dające się trzym ać całą zimę, wysyła dzien
nie poczta w paczkach po 5 kilo dla najtań- 
szego porta. Cena takowych od 80 do 40 cut. 
od kilogramu, za zaliczką lub nadesłaniem  n a 
leż,ytośei. Sprzedający otrzymuje odpowiedni r a 
bat. Zlecenia upraszam  wystosować w języku 
(6531 3—5) polskim.

T o m a s z  G u r o w ic z
BUDA-FESJS.T Kimigsgasse Sr. &.

(6641 2-3)

we Lwowie w Rynko 1.
(6! 80 6—?)

P f t e a r l t /  Pisarza gminnego (sefcre- 
I  yoC Sdyj? tur z u) poszukuje się.

Zapytania p rz y jm u je  ■/. grzeczności 
Ad mi nistracya „Gazety L wowskiej “ .

(6636 1- 6)

P o sa d y  b iu ro w ej
przy Wydziałach rad powiatowych lub 

innych władzach, poszukuje się. 
Zapytania przyjmuje z grzeczności Admi

nistracja  „Gazety Lwowskie". (6633 1—3)

Ogłoszenie.
Zawiadamiam interesentów, że 
S e w e r y n  M m i c i k i e w i c z

I jj 1 dotyc hezasowy rządca rdóbr Kłod- i 
fno Wielkie, w powiecie Żółkiewskim,
|  opuszcza ii”' własne żądanie wyż- 
I wzmiankowaną posadę, a zatem od 
. dnia dzisiejszego przestaje on być prze- 

Zupełne umundurowanie dla ochotników j zemnie umocowanym d.o sprzedaży 
pułku Gondrecourt, częścią prawie całkiem no- jj zboża i d o  z a w ie r a n i

Ma ochotników
j e d n o r o c z n y  e ln

g Al W Ł i C A J  i. U.L-( zawierania jakichfcoiwiek 
od' 1 umów w mojern imieniu. Pomimo prze-we, częścią u >ywane, a to : sieiiiascl.fflH’’

świętny i takież p a n ta l o a y ,  dalej ■■ mieszkiwania byłego rzadcy przez czas
i dwie nary u a u t a l o n ó w  zwykłych, . , f  , °  1 4 • r, n •
i i® , k a i b a s z e  i t. P. sa do pozbycia za niejaki w tychże dobrach me będzie 
mierną cenę. ‘ I odtąd zarząd dóbr Klod'"o obowiązanym

Łyczakowska licz. 19, 2gie piętro | do u trzym yw an i przyjętych przez pa- 
(6215 10—?) |  na Kmieikiewieza zobowiązań.

Lwów 1 października 1879.
S e w e r y n  h r . JJru sk i.

Ulica 
na prawo.

(6683) Ogłoszenie. WYROBY SPECYALNE

m
i  Mydło...........
U Kssencya dla chus

tek

Na podstawie §. 22 statutów sto- . 
warzyszenia oszczędności i pożyczek f 
w  3 * i l z n i e  odbędzie się na dniu 12 f 
października 1879 o godz. 2 popolud-| 
niu w a l n e  z g r o m a d z e n i e  te «  \ 
g o ź  s t o w a r z y s z e n i a ,  Któremu to j 
zebraniu zda sprawę komisya rewi-1 jg woda tuaietowa 
zyjna ze sprowadzonych rachunków \ ^  
za czas od 1 stycznia 1878 aż do jj 
ostatniego sierpnia 1879, w celu u- 
zyskania absolutoryum dyrekcyi.

Rada zawiadowcza

PA Ił FUM ER YA
imwiam iiT T E S  

ED. PINAUD
PAIMl

Z swojej dobroci s ł a w m y

A t r a m e n t  z fabryki 
P0PPA w Pradze

utrzymują na składzie

P p .:  J .  J a s k ó l s k i  i  E d w a r d  
H a w r a n e k .

(6683 1 - 1 0 )

K
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X
K
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X
X
X
X

&UX IfiOLETTES 06 PARNE(

£UX WIOLETTEb BE Ph M r ,  
m i l  WIOLETTES DE PARS5E

g  P o m a d a ................... ftfiX Vt0LE1 TES DE PARNE
p  O le jek .......................AUX R10LETTES OE PiiRfóE
|  Puder ry żo w y ... AUX'»I0LETTE$ 0E PARNE:
H Kosmetyk AUX KIOLETTES 0E PARlcj.
Si 37, Bmlemrd de Strasbourg, 37.

Zmiana lokalu.

I K  s i ę g  a r  i x  i  a

A® Ł  P I C K 9A
wyprowadza się z dniem 1 paździer
nika b. r. z ulicy Wałowej 1. 15 
na ulicę Sykstuską I. 44, gdzie się 
także znajdować będzie skład t© - 
w a r a y s s t w a  b ib li jn e g o  an

gielskiego i zagranicznego.
(6339 3~12)

Pilzno d n ia  2  p a ź d z ie r n ik a  187.JM  «• 
J a n  E m in o io ic z

Prezes

w aptece P. Mikolasoba i w ma-
/..yr-r ch. Pp. Strzyżewskiego-, o-ariiXa--«ie.

i ~

inogron
F b s la u

l i  n  r a c y j n e
codzieri utrzymuje

Karol Klimowicz
1. 11. 1.0 12)

~~ s
(6657 2 - 3 )  K O H K ¥> P G  l i .

H1!, Mktcnn itpT. XI I I  cTarSTOBT*. oy- j 
UpfJKĄfHlH „GTS^dHiS H OsAUrlH zKSKOS' j 
CKhYti K'k 0 \*rHOKrk ',  pOBilHCSeCA KOHKSpCk
A O Ą H A  3: I 5 o  K TOK pi'A 1879 ;

I. N a  f! O Cd Ą  8  A H p t K T O p d  K s p - '
cw 3Ti poHuoso nddTHeio 40o 3p. a. u. u ' ^  ̂  
K O dklik lA T k  ri0M£IUKdHK6dVk. lK{dd!0’i'iH 110 
rtSUHTH TSfO (!O C d ,\8 , H/Vl’k rC T rk  Rp«AdOJKH*

rrH ha pSkS rp. kat. fidpcYa iru
IfiKO np«AC'kAATfrtA KOMHT6TA WfipdSdA- 
w iiio rc :

1. A lfT p H K S  p05KA6!l!/A H kpE!jlEffiA  K 'k

rp. k. OKpAA'k;
2 .  C k L a C U T K O ,  EJ!o Brk  TOM -K C K p A A ’k  

ilSptrJjKat-; H ĄOKddĄNO 0y/l\lś6 H3WK’li 
pScKiń;

3. KSdAH^SHKdl('ilO Ud OyHHTEAA Hdp^A"
HkiK-̂  !in;ód’k;

4. CK'kA«HTKO AOTkjY'ldCOKOi’0 3AHA- 
Tńft H npAKCTKEHHCrC BEĄEHIACdt;

5. ĄOKdJim ACKAd,\i!C'l'C 3UAMIA l!'kH-iVa 
lICTHOrO H UfpKCRUOrO, »pn HdKEĄE-

m'H AAPfCC'1 TEIlEpklUHOrC (lpEKWKdUiA. 
ii. N a 8 aa łk c t ijj rk K-k Ks p c k ,  

KdonnfBTi oyKorM/C'k rp. kat. cnpAĄd /rk'r’k 
8 ĄO 12 C'k KE3S1AATHM/V\’k OKkSTAdH5jiEM’k, 
OIlddOM, OCB’kTA£HUEiVVk, npOKOpMASHkSAYk 
H HAĄ30p0AA'k. IlfpKfH kCTKO  AvdlCT’k cpO j\- 

HUKU Gt Ê AHA /KSKOBCKOrO H IIsddnH CT'k 
A \A 3H K (BH 40B 'k , OOTOM Ti CypCJKEHąlt 3'k  

OłjTHOKd II OKptCTHOCTH, A HdKOIiEifk IdOIE"
iihK  mActuekocteh Faah-

is b le  wiedeńskie i tutejsze
od najwytworniejszych do najtańszych,

g a r n i t u r y  <1© sa lo m ® , tapicerowane podług najnowszych fasonów 
franeuzkieh p o r t i e r y  t  d r a p e r y e .  G a r n i t u r y  d o  j a d a l n i  i. s y p i a l n i .

a ! W i e l b i  w ^  b ó a ?  m a t e r y i  n ą  m e b l e ,
pąjaków, dywanów, ehodnikćw, karaiszćw do okien 1 kutasów do firanek 

p o  c e n a c h  s ta ł y c h  i  n i s k i c h  
L u s t r a ,  H e b l e  ż e la a m e  i h f e M e  z  d r z e w a  g ię te g o

p© c e n a c h  i a b r y c z n y c l i  (6402 4—8)
poleea handel pod firmą

1 S . S ® M # I
W «> J C f w w w t i . e y, p la c  W n r j a c k i ,  H o te l  H a n g a .

m

C. k. uprz. Galie, akcyjny Sank łiipoteczny.
(Wykaz w myśl §. 75 Statutów).

Listy hipoteczne:..................złr. 25,992.900
Asygnacye kasowe:. . . .  złr. 2,928.050

Lwów BO września 1879.
D y rek cy a .

i

(6675)
Przedruk nie będzie płaconym

DonieBienia W )

Towarzystwo zaliczkowe w ^ b a -  
r a a s t  poszukuje

Oniliib raclmioiep
z płacą roczną 600 do 800 zł. w. a. 
stosownie do umowy, i za kaucyą 
równą rocznej płacy. Zgłoszenia p rz y j
muje Dyrekcya Towarzystwa do koń
ca października 1879. (6645 2 - 2 )_____

lyfc H 3 'k  HN!

MHIIkl.

OyK’ki'ATEArk nptAAOiKAT-k:
1. /WETpiEKS KpEipEHIA K’k  r p .  K d T .  

O K p A A 'k ,

2. CBLaOUTBO oyKOJKECTEA H
3  „  n pH B H T C H  OCRklJ H s a k a t -

C A  AH4H0 fi,0 EkIKOpS Ą H A  BidCUIS p£- 

SEHHOrO, Hd KOT«pO/W'K H 3 K  f l 0 4 A T -  

j ‘K H H T dN A  Ii I1HCAHA, H rOAOCS ĄO  

■ HCMklTCBdHM K 8 A 8 T 'k .

O y r H  OKrK A !1a  13/25 KSpECHA 1879.
K o iU i iT E T  oynpdKA/itłOłpiH.

% diiikayni Wł bfiaińsUYgp, vii ę*ąreęddbgo 1, \fH dop

W  drukarni Ludowej we Lwowie
wyszło w  d r u g l e m  wydaniu dziełko p. t.

T T  p  o  m  i n e k
dla młodzieży chrzeiściadskiej

przez t a o  u ló s e f ia  H a l u b o w l e z a  T. J. 
z dodatkiem modlitw najpotrzebniejszych

<ra- ^ w J L ^ J h Ł - s i a ,®
Cena dziełka stosownie do oprawy zł. U20, zł. L50, zł. 2. 

■ c  D o n a b y c ia  w e  w s z y s tk i c h  k s ię g a r n ia c h  k r a jo w y c h .
(6681 1 - 2 )

•HMSTinnoihuc


